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O młodości znaczQnej walką, 
potrzebie istnienia ochotników, 
sa1ysfakcji ze społecznej służby 
- z płk. rez. MIKOŁAJEM BA­
SIAKIEM, komendantem woje* 
wódzkim o'chotniczej Rezeiwy' 
Milicji Obywatelskiej w Łomży -
rozmawia Gabriela Szczęsna . 

- ProsLę przypomnieć b is1or1c: ORl\10. 

- Nasza organizacja została po-
wołana 21 lutego 1946 roku na we-

zwanie Polskiej Partii Robotniczej. 
Wstępowali do niej ci, którzy prag­
nęli u boku Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwo bronić mło­
dej władzy ludowej, stać na straży 
ładu, spokoju, bezpieczeństwa pań­
stwa. Członkami ORMO byli PPR­
-owcy, działacze lewicy, radykalni 
ludowcy, aktywiści organizacji mło­
dzieżowych, robotnicy, chłopi. 
Wspomnienia tamtych lat zawsze 
kojarzą mi się z twarzami młodych 
chłopców, któn m wystarczyło: „J e­
dziemyt" Wielu za tG decyzję za­
płaciło cenę najwy7.szą. Nie wiem, 
czy umiclib) śmy odpowiedzieć wte­
dy, dlaczego to r obimy: ja, 17-let­
ni chłopak w milicyjnym mundu­
rze, i moi koledzy. Po prostu taka 
była potrzeba chwili. Zbyt dużo 
przeżyliśmy, aby po Dniu Zwycię­
stwa pozwolić komuś wydągar ła­
py po to. co nasze. 

- MiJały la ta, a wraz z nimi 1.:mie­
nialy się cele ORMO. Jaki jest sens 
ist.nlenia organizacjt w d z isiejszych cza­
sach'! 

- Mamy mnóstwo pracy. Przede 
~szystkim profilaktyka. z:mierzają-
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Rozległą, ciemną plamę krwi 
śnieg pokrył dopiero po trzech 
dniach. 
Ubłocona kurtka do dziś wisi na 

gwoździu w chlewiku. Obok niej 
czapka. Czysta. 

Krew wypłynęła z rozbiteJ głowy 
Tadeusza Molasa, nauczyciela wy­
chowania fizycznego Szkoły Podsta­

, wowej w Grabowie, 16 grudnia 
1985 roku. 

Kurtka wchłonęła najgęstsze bło­
·to, jakie gromadzi się na skraju 
jezdni, przy kra WE!Żniku. 

Czapka upadła na chodnik. 
Dwudziestego szóstego stycznia 

19~6 roku w „Kontaktach'', w ru­
l bryce „Z marginesu''. ukazała się 
- o tym zdarzeniu dwuzdaniowa no­

tatka: .. Pewien '!auczyciel, który 

wypił za du.żo w czasie pobytu w 
sqsiednie3 gmini.e, poślizgnął się i 
upadt, uderza3ąc głową w krawęż­
nik.. ZmarŁ podczas operacji czasz­
ki". Zdania te wywołały wzburzenie 
nie tylko najbliiszych zmarłego: 
przecież Mołas nie rozbił sobie gło­
wy sam. został pobity! 
Piątego lutego szef Rejonowego 

Urzędu Spraw Wewnętrznych w 
Kolnie, kpt. Czesław Kulas. odma­
wia udzielenia jakichkolwiek in­
formacji. Sledztwo przejęła Proku­
ratura Rejonowa ~· Grajewie. Tam 
mogę się zwrócić po szczegóły. 

- Powiem tylko, że nieźle się 
napracowaliśmy. A sprawa jest 
jasna dodaje. Napił się, 
upadł... 

Prokuralor Mirosław Zientarski 
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„RZUCILI SLEDZIE". Zdjęcie z fotoreportażu Mariusza ()lkowskiego (str. 11), nagrodzonego w konkursie biało~ 
stockiego Oddziału SD PRL na najlepszą publikację roku 1985. 
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W NASTĘPNYM NUM.ERZE: apostoła sprawiedliwości przy­
~ody z pracą • w pułapce dwóch racJ

0

i czyli Kanał" + Jak 
l ?" • kul . t „ " uas eczą. turalna wizyta w Zamościu + sposób na nie-

\\'~ godnych, czyli „Sztuka latania" +Madonna. 

OGÓLNOPOLSKI ROK Zygmunta 
Glogera. Z okazji 140 rocznicy uro­
dzin wielkiego badacza kultury sta­
ropolskiej - 15 lutego br. odbyła 
się rocznicowa sesja popularnonau­
kowa, któ1ej głównymi organizato­
rami byli: wojewoda łomżyński. 
10.._1żyńskie Towarzystwo Naukowe 
im. Wagów i redakcja „Kontaktów". 
lJroczystość poprzedziła wizyta gości 
w „l\:ontaktach", Muzeum Demonów, 
Straszydeł i Niesamowitości, Czy­
telni Da-wnej Prasy Regionalnej o­
raz złożenie kwiatów pod pomni-
4iem Zygmunta Glogera i Jakuba 
'Wagi, na mogiła~h Feliksa Berna­
towicza i Alfonsa Budzińskiego. W 
Sesji uczestniczyły wielkie sławy 
polskiej nauk.i, m.in.: prof. Bogdan 
Suchodolski, przewodniczący Naro­
dowej :-:ady Kultury i Ogólnego 
Komitetu Obchodów Roku Gloge­
rowsR:iego, prof. Kazimierz Secom­
ski, poseł Ziemi Lomżyńskiej, prof. 
Aleksander Gieysztor, dyrektor 
Z~mku Królewskiego w Warszawie, 
a zarazem przewodniczący Kapituły 
Dorocznego Konkursu o Nagrodę i 
Medal Zygmunta Glogera. Tegorocz­
nymi laureatami zostali: nagrody 1 
stopnia - prof. Ano.a Kutrzeba­
-Pojnarowa i prof. Bohdan Bara· 
nowski, II stopnia - dr Teresa 
.Komorowska, nagrody specjalnej 
db animatora życia kulturalnego w 
województwie łomżyńskim - Ta­
deusz Gorski z Zambrowa. Wyróż­
nienia za prace magisterskie otrzy­
mali: Józefa Emilia Krawczyk z 
ł:..omży i Przemysła w Karwowski z 
Piątmcy. Po wręczeniu nagród 
Lomżyńskie Towarzystwo Naukowe 

• im. Wagów i redakcja „Kontaktów" 
wystąpiły do Narodowej ·Rady Kul­
tury o podjęcie uchwały w sprawie 
wydania dzieł wszystkich Zygmun­
ta Glogera. Referaty poświęcone 
życiu i pasjom wielkiego badacza 
przedstawili: prof. dr hab. Anna 
Kutrzeba-Pojnarowa (.,Moje spotka­
nie z Glogerem"), dr hab. Adam 
Dobroński („Lomżyńs.kie widziane o­
czami Zygmunta Glogera"), mgr 
Aleksander Antoniuk (,,Pasje ko­
lekcjonerskie Zygmunta Glogera") 
i mgr Andrzej Lachowski (,,Księgo­
zbiór Zygmunta Glogera"). Uczest­
nicy Sesji mogli także zaopatrzY6 
się w wydawnictwa dotyczące Zie­
mi Lomżyńskiej, a wśród nich 
nagrodzoną biografię "Gloger" au­
torstwa dr Teresy Komorowskiej. 

SEKRETARZE KW PZPR wizy-

ściej podnoszą kwestie niewłaściwe­
go funkcjonowania wielu ogniw ad­
ministracji państwowej i niedo­
statecznego wpływu na kształtowa­
nie polityki kadrowej w zakładach. 

„WIZYTY GOSPODARCZE" 
nowa forma pracy Sekretariatu 
li W PZPR w Łomży - wnoszą 
coraz więcej świeżego spojrzenia 
na problemy społeczno-ekonomicz­
ne regionu. W ubiegłą środę sekre­
tarz KW, Jan Zarzecki, spotkał się 
z aktywem polityczno-gospodar­
czym gminy Rutki (odwiedził mJu. 
wszystkie jednostki Gminnej Spół­
dzielni) oraz Kom bi na tu· PGR Wi­
zna w Grądach Wonieckich. Sekre­
tarz Henryk Biało brzeski prze by­
wał natomiast w gminie Szepieto­
wo. Na spotkania zapraszani są 
miejscowi radni \VRN-u i członko­
w!e egzekutywy KW. 

WUS INFORMUJE: w przemyśle 
w styczniu br. (wszystkie dane w 
porównaniu do analogicznego okresu 
roku ubiegłego) nastąpił wzrost 
produkcji sprzedanej o 5,2 i w~aj­
ności prac~ o 6 proc. Największy 
skok sprzedaży zanotowały Z,akła­
dy Pb1 Wiórowych w Grajewie i 

· Z~mbrowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego. \V rolnictwie skup 
bydła rzeźnego był wyższy ponad 
dwukrotnie, trzody chlewnej trzy• 
krotnie, skup jaj spadł natomiast o 
21,5 proc. Budowlani oddali do u­
żytku 80 i rozpoczęli budowę 84 
mieszkań. Transport uspołeczniony 
przewiózł 155 ton ładunków oraz 
1 641 OOO pasażer6w. Handel sprze­
da: o 20,5 proc. .więcej towarów. 
Najniższe place mieli pracownicy 
PUPiK-u w Łoniży (10 408 złotych). 
najwyższe - handlowcy z PSS 
,,Społem" w Kolnie (21 387 złotych). 

'-'ADANIA CZŁONKOW 1 organi­
zacji party Jnych w realizacji Miej­
skiego Planu Rocznego na rok 1986 
były tematem posiedzenia plenarne­
go Komitetu Miejskiego PZPR w 
Łomży. Uczestnicy spotkania dysku­
towali m.in. o potrzebie wybudo­
wania w mieście obiektów sporto­
wych, problemach oświaty, budow­
ni~twa, służby zdrowia. Plenum 
przyjęło m.in. uchwałę w sprawie 
zadań członków i organizacji par­
tyjnych w realizacji Planu 1986 r. 
Ponadto Komitet Miejski zapoznał 
si~ z informacją o formach reakcji 
na listy i skargi, które wpłynęły w 
ubiegłym roku, oraz o pracy swo­
ich komisji problemowych. 

W GRONIE 239 CZŁONKÓW 
Rady Społeczno-Gospodarczej przy 
Sejmie IV kadencji zasiada dwóch 
przedstawicieli ł..omżyńskiego: Ze­
non Siuda.kiewicz, murarz z Piąt­
nicy, oraz Janusz Redlin, prezes ZW 
Związku Rolników Kółek i Organi­
zacji Rolniczych. 

W KAWIARNI „LOMŻYNIANKA" 
Oddziału Stołecznego Przyjaciół 
Ziemi Lomżyńskiej w Warszawie 
wystąpił znany autor „łomżyńskich" 
książek, Józef Stompor. Pisarz, ho­
norowy obyWatet Łomży, związał 
się z naszym miastem w czasie o­
kupacji, czemu dał wyraz w po­
wieści „Niewierna". Do łomżyńskich 
realiów nawiązał r6wnież w nieda­
wno wydanym tomie „Rozdroża . mi­
łości". Nakłady książek Józefa 
Stompora przekroczyły Już milion 
egzemplarzy. 

.KUPUJEMY NA RATY; na razie 
towary luksusowe. Oto ich lista, u­
stalona przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług: dywany 
wełniane, gobeliny i kilimy w cenie 
powyżej fO OOO złotych, odzież sk6-
rzana wartości powyżej łO OOO zło­
łych, odzież futrzana i wyroby fut­
rzarskie • nutrii I lisów, radiood­
twarzacze samochodowe (,,S,kald r•, 

P 211 R, P Zll, PS Z12), nakrycia 
stołowe srebrne w kompletach, wy­
roby •rebrne w cenie powyżej 20 OOO 
złotych„ kryszta1y przy łącznym za­
kupie wartości powyżej 20 OOO zło­
tych, meble (tapicerskie produkcji 
krajowej, z wyjątkiem zestawów 
,,Liwia", „Sabina", ,,Mariusz", ,.Ali­
cja", ,,Andrea", „Ziemowit", „Mer­
kury", .~ygmunt" i „Jadwiga"), nie­
które dzieła sztuki nabywane w 
„Desie", motocykle produkcji kra­
jowej oraz wózki inwalidzkie i sa­
mochody osobowe dla inwalidów, 
sprzedawane na podstawie upraw­
nienia wydanego przez terenowy 
organ administracji państwowej 
szczebla wojewódzkiego. Kupujący 
musi wpłacić gotówką równowar­
tość 40 proc. ceny detalicznej to­
waru (przy zakupie wózków inwa­
lidzkich - 25 proc., samochodów 
osobowych dla inwalidów 30 
proc.). 

„ WSZYSCY USPRAWNIAMY 
działalność urzędów terenowych or­
ganów administracji państwowej" 
- to tytuł ogłoszonego przez woje­
wodę łomżyńskiego konkursu, któ­
rego celem jest poszukiwanie no­
watorskich usprawnień pracy urzę­
dów. Wnioski nadsyłać można do 
3tf XI br. (Urząd \Vojewódzki, ul 
Nowa 1. 18-400 Łomża). Autorzy 
najwartościowszych rozwiązań zo­
sf.aną nagrodzeni. 

WYŻSZE RENTY I EMERYTURY 
rolnicze od l marca br.; rewalory­
zacja świadczeń, przeprowadzona z 
urzędu przez oddziały ZUS-u obej­
mie w pierwszym etapie renty i e­
merytury przyznane przed 31 gru­
dnia 1984 r. Podstawowa suma wzro­
śnie z 5100 do 7000 złotych. Od 
marca 1987 zostan: ! wprowadzony 
stały system corocznej waloryzacji, 
uwzględniającej realny ' spadek siły 
naby-wczej pieniądza. Wzrost świad­
czeń spowoduje podwyższenie skła­
dek emerytalnych o 100 proc. 

OD PIĘCIU LAT nie zanotowano 
w województwie aqi jednego przy­
padku wścieklizny leśnych zwierząt. 
Fakt ten wią7ać można ze spadkiem 
liczby tradycyjnych nosicieli: lisów 
rudych, wiewiórek, jenotów; w wY­
niku naturalnej i planowej setek~ 
cji przetrwały sztuki najzdrowsze I 
najodporniejsze. -

21 POŻARÓW STRAWIŁO w sty­
cmiu mienie wartości około 9 ml„ 
lionów złotych. Najdotkliwsze spo­
łecznie straty poniosły Łomża (spło­
nęła Jedna z nielicznych sal gimna­
stycznych) oraz Granne, gdzie apa­
lib. się szkoła. · 

JUŻ TYLKO 14 lokalnych kotło­
wni zadymia atmosferę Łomżyń­
skiego. W 1978 roku było Ich jesz­
cze około 40. 

MORDERCA Z ZAJWBROWA 
schwytany. Jak informowaliśmy, w 
styczniu br. funkcjonariusze RUSW 
w Zambrowie· dokonali makabrycz­
nego odkrycia: we własnym domu 
znaleziono zamordowanego Gerwa­
zego Cz. Intensywne śledztwo do­
prowadziło wkrótce do ustalenia l 
ujęcia podejrzanego o mordestwo. 
Okazał się nim Leszek Henryk 
Pietrzak, lat 17, mieszkaniec Sied­
lec.kiego. Od 1983 roku przebywał 
on w Zakładzie Poprawczym w Las­
kowcu koło Ostrołęki, skąd zbiegł 

. I 9 stycznia przybył do Zambrowa, 
a w nocy z 10 na 11 dokonał za­
bójstwa. 

WOJEWODA ŁOMżYNSKI powo­
łał pełnomocnika do spraw młodzie­
ży; został niµi mgr Andrzej Kopka, 
długoletni działacz młodzieżowy, o­
statnio pracownik Kuratorium O­
światy I Wychowania. Jego głów­
nym zadaniem będzie koordynacja 
poczynań organizacji młodzieżowych 
z instytucjami odpowiedzialnymi za 
realizację programu poprawy wa­
runk6w startu życiowego i zawo­
dowego młodego pokolenia. 

. łowali największe place budowy w 
ł..omżyńskiem: Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego i Szkoły Podsta­
wowej nr 9 w Łomży oraz niektó­
re inwestycje w Zambrowie. Po lu­
stracji odbyło się spotkanie 1 kie­
rownictwem Łomżyńskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego, które 
przedstawiło sytuację ekonomiczną 
firmy, zamierzenia na rok bieżący 
oraz działalność zakładowej organi­
zaeji party jneJ, młodzieży I związ­
kowej. LPB nadal boryka się s 
trudnościami materiałowymi, sprzę­
towymi, paliwowymi l kadrowYml, 
które tak niekorzystnie odbiły się 
na efektach budownictwa w roku 
ubiegłym. Za najpilniejsze zadanie 
produkcyjne uznano oddanie do u­
żytku Jeszcze w br. pomieszczeń 
dydaktycznych Szkoły nr 9. 

• 
życzenie lygodnia· 

INDYWIDUALNE ROZMOWY I 
członkami partii objęły Już około 
30 proc. podstawoWJ'ch organizacji 
partyjnych w Łombńsklem. NaJ­
istotniejsze problemy poruszone w 
środowisku wiejskim 11mpiaJą się 
na dotkliwych brakach łrodk6w 
produkcji hamujących wvost pro­
dukcji rolniezeJ. W łrodowiskach 
miejskich członkowie parłil naJczę-

-. Mam nadzieję, że w nie aż tak odległej przyszłości czcić 
będziemy Glogera w wielofunkcyjnym ośrodku kultury w Łomży. 

myśl z 

prof. Kazimierz Secomski, 
poseł, członek Rady Państwa 

aleslem 
,.Nawet geniusz nie może sobie pozwolić na arogancję. „ 

Anna Scheleys 
(pisarka angielska) 

·pytanie drażliw~ 

11 

,,Jedna bu tła na miesiąc· 
gaz tylko dla mieszkańcó; 
bloków" - te dwa zdania 
można usłyszeć od paru ty„ 
godni w Komunalnej Roz„ 
lewn} Gazu Płynnego „Kor„ 
gaz" w Łomży. Co się dzie„ 
j~? 

Odpowiada dyrektor Roz.lewni 
HIERONIM OGRODNIK: Obee1 

ny niedostatek gazu ściśle związa: 
ny ).est z ~warią w. gdańskiej raft. 
neru; dopiero na interwencję Wi. 
cepremiera jej zadania przejęła ra 
fine~ia w Ploeku. Prosząc o wyr~ 
zum1ałość pragnę zapewnić, że w 
ma:cu przywrócimy dostawy wszy. 
s~rm naszym do~ychczasowym Od· 
biorcom. 

(Od redakcji: ponieważ kłopoty 
z gazem mogą się powtarzać, przed.· 
kładamy ,wniosek Czytelników by 
~. s~uacjach ~hwilowej reglam~nta. 
c Jl me zapominać o rod zinach Wie­
lodzietnych). 

z przy}uznvch 
szpuli 

Poniedziałkowa „ Trybuna Ludu0 

(nr 40/1986) przyniosła omówienie 
wywiadu, jakiego ,,Kontaktom" u. 
dzielił I sekretarz KW PZPR w 
ŁoniżF, Mieczysław Czerniawski 
Dziennik zwrócił uwagę zwłaszcza 
na refleksje dotyczące stylu pracy 
partyjnej, które warto powtórzyć 
raz jeszcze: "Chcemy doprowadzić 
do tego, by najważniejsza była nie 
ilość odbytych zebrań, · ilość uchwa. 
l~nych programów, wytycznycb

1 

kierunków, ale na to, co one wnio­
sły do życia. Co w ich wyniku zo.. 
stolo zrobione, a nie - co wstało 
przegadane". 

GO~CILI W LOMZY 
Prof. Bogdan Suchodolsk„ przewodni· 

czący Narodowej Rady Kultury 1 Ogól· 
nopolsklego Komitetu Obchodów Roku 
Glogerowsldego, prof. Kazimierz secom· 
ski. poseł, członek Rady Państwa, prot. 
Aleksander Gieysztor, przewodniczący 
Kapituły Nagrody 1 Medalu Zygmunta 
Glogera; prof. Bohdan Baranowski, prof, 
Anna Kutrzeba-Pojuarowa, dr Ter~sa 
Komorowska, doc. Barbara Fallń&ka, 
doc. Adam Dobroński, mgr mgr Alek· 
sander Antoniuk l Andrzej Lachowski 
- wzi-:11 udział w sesji naukowej, po­
święconej Zygmuntowi Glogerowi, pod· 
czas której zostały wręczone doroczne 
Nagrody l Medal Zygmunta Glogera; 
gen. brygady Józef Szewczyk, zastępca 
prokuratora generalnego PRL - spotkał 
się a kierownictwem Prokuratury WoJe­
wódZklej oraz Prezydium Zarządu Wo­
jewódzkiego Zw1ąZku Prawników Pol­
sklch; Stanis!2w G~brtelsk.l, k!erownlk 
Wydziału społeczno-Zawodowego KC 
PZPR, l Aleksander Mlodztanowskl, d1· 
rektor Oddziału NIK-u w Białymstoku 
- uczesmlczyll w naradzie partyjłlo-
-gospodarczej, zwołanej przez KW PZPR. 

w • ~ • 

w1esc1 gminne 
SNIADOWO. Jak pracuje.. mieJs· 

cowy handęl? Nie chcemy uogóJ. 
niać, ale 10 lutego o 11.30 spośród 
sześciu •klepów w rynku trz1 bJ· 
ły nleczYnne. 

SZUMOWO. W Łętownicy gospo· 
darze pomyśleli po gospodarsku I 
nieczynnit oborę zaadaptowali na 
szko~ę. Duszą przeusięwzięcia był 
Jerzy Ambroziak, dyrektor szkoły. 
Swoją drogą - szkoda, że nie U· 
dało się tak pomyśleć, aby we wsi 
była l szkoła, ł obora pełna dorod· 
nych bukatów. * Mimo że drogi pierwszej ko· 
lejności odśnieżania były przejezd· 
ne, to nie do wszystkich wsi mogły 
doJcchaó samochody mleczarskie. 
Po dwa, trzy dni nie odbierano 
mleka ze zlewni w Srebrnej I 
Pęchratce. * Minęły czasy, kiedy specjalis· 
łów rolniczych mianowano z urzę· 
du. Teraz do specjalizacji zmusza· 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 

Redakcia „Kontaktów" zatru· 
dni .natychmiast biegłą maszynl· 
stkę. Warunki atrakcyjne. Szcte• 
góły do uzgodnienia - tornłOr 
ul Swlerczewskiego 7, tel. 40-22t 
42-43, 42-44 w godz. 8.łi0-16.00. 
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·amY sobie pytanie, czy o-

s t~:S~enie przez ONZ ja~iegoś 
g ku kalendarzowego M1ędzy­
~o wym Rokiem Dziecka, Ludzi 

~ro ~ osprawnych, Pokoju, czy też 
iepde? ·y J'ak to miało miejsce w 
ło z1ez ' ó. . . m 1985 roku - ma sw J 
nionY Y sens Jaka jest rzeczywis­

połekczt~czność. społeczna tego typu 
a s u 
·nidatyw? . . 

zastanawiaj<\C ~l~ n.ad tą dkwest~~ 
arto przypomm:c, 

0
ze , lnpo cza~N,...,. 

„ zgromadzema go ego L. 
esi~79 roku przyjęto ?rograI?, któ­

Laslo brimia!o: „U~z~stmctw~­
ego „ 0, J·-pokój". Własme w mm 

roZ\v l ' . l t h l rzewidziano na c~leJne ~a. as a 
ardziej już szczego1ł?we; . ozna 

1
0-

· s'cie rrieć wąLp iwosc1, czy go-zyw1 ·. . . bl . acja Jak1egos pro emu, np. 
Jallz 1 d · niepe1nosprawnych otrzeb u z1 . . 
· d, młodzieży wywiera rzeczyw1s-
ą ~pływ na konkretne rozwi'}za­
~ w wymiarze lokalnym - Jed-
1a ł , t ? ego państwa czy spo ecze~s.wa .. 
Wydaje się, że trzeba us'-".iadom1c; 

obie sam proces narasta~1a ~ew­
ych problemów do sk~lI św:iat~; 
ej. Polega on na. „wędrowce ~de~ , 

zy ściślej: um1ędzynarodow1emu 
biegu wartości, jaki ~oże obejmo­
ać zjawiska ekonomiczne, techno~ 

0giczne, socjalne, ~ultu:al~e .czy t~z 
deologii polityczne), poJaw1aJące się 
otąd w obszarze poszczególnych 
aństw czy społeczeństw. Przeważ­
ie w bardziej rozwiniętych krajac11 
obec narastania zjawisk - wystę-
ujących na ogół. współryiiern~e 
akże w innych kraJach , choc moze 

innym nat~ !:eniu - pojawia się 
eakcja w forrr!ie znalezienia dla 
arzucan.rch przez nie problemów 

iej lub bardziej dojrzałych roz­
iązań W wymiarze ekonomii mo­

e wskazcit na optymalny w aspek­
ie zrównoważenia społecznego po­
ział dochodu narodowego w Szwe­
ji w latach 1960-70; w wymiarze 
echnologii - na komputeryzację, 
tóra przez długi czas była lekce­
ażona w krajach socjalistycznych; 
wymiarze społecznym - na or-

anizację spóidzielczej formy reha­
ilitacji in wa lidów przez pracę za­
odową1 w której to dziedzinie 
olska może być przykładem dla 

nnych krajów, bt1dź też na fran­
uski model Jeana Vaniera, który 
tworzył „I' Arche" (Przymierze) -
espoły ludzi upośledzonych umy­
lowo i zdrowych psychicznie, którzy 
ączą się w pracy wytwórczej w 
amach wspólnot o charakterze 
iemal rodzinnym; w dziedzinie 
ultury można wymienić wynalezi~­
ie i upowszechnienie w ydawnictw 
ublikowanych pismem Braille'a; 
zy w sprawach ideologii po­
itycznej - polskie inicjatywy stref 

zatomowych czy metod wycho-
ania dla pokoju, przyjęte w for­
ie deklaracji przez ONZ. 

ten sposób realizowany jest 
pierwszy etap globalnego pro­
gram u - uczestnictwo, czyli 

worzenie idei przez różne podmio­
Y ogólnoludzkiej wspólnoty. Po 
rostu określeni ludzie, społeczeń­
twa czy państwa, napięcia danego 
:oblemu zdołali rozwiązać w ja-
1mś wymiarze lub też zapropono­
~ć metody prowadzące do ich roz­
H\zania. Jeśli prob~em tak~ urasta 
o. statystycznej wielkości świato­
e1, może być mu poświęcony rok 

zctególnych przedsię_yvzięć, ogłasza­
Y przez ONZ. W ciągu takiego ro­
u P,Owinno się uzyskać przynaj­

ie~ trzy liczące się osiągnięcia. 
Więc doprowadzić do statystycz­

ego uchwycenia skali ilościowej 
~nego problemu, określić katego­
~e, . w j~kich .on się przejawia w 
ah światoweJ, i wskazać c-r.y za­
~opon?wać możliwości jego roz­
ią~ni~, posługując się doświad­
~n\arru tych społeczeństw, które 

1 en Proble.Q'l podjęły. Natural­
e ONZ nie działa sam, ale do 

. spółpracy wciąga liczne wyspecja­
~?Wane ogranizacje. Np. w dzie­
aknie m.in. problemów inwalidztwa 
zi \ Wyspecjalizowaną ogranizacją 
0 

a ~ją.cą pod egidą ONZ jest Eu­
~Jsk1e Centrum Kształcenia i Ba­

asi : . Zakresie Pomocy Społecznej 
u e z1bą w Wiedniu. W tym krę­
. Problemowym ważka okazuje 
11~ również współpraca Centrum 
t~kowo-Badawczego Spółdzielczoś­

nwalidów z Polski. które np. 
latach 1966 1974 1977 i 1984 orga . ' , . 

r n1zowało międzynarodowe kon-
só~ncje nt: rehabilitacji zawodowej 
ierw niepełnosprawnych. Trzy 
ztałsze sympozja miały charakter 
ajó cenia dla osób przybyłych z 
~ Tr~eciego Swi_ata i przygo-

ały Je do prowadzenia dzia-

JA W PALĄCEJ SPRAWIE 

łalności rehabilitacyjnej we włas­
nych społeczeństwach. 

Ale wspomnieliśmy także o aspek­
cie statystycznym. Np. dorobkiem 
Międzynarodowego Roku Ludzi Nie­
pełnosprawnych było stwierdzenie, 
że w świecie jest 500 mln inwali­
dów. W Polsce natomiast dzięki 
spisowi ludności z 1978 roku wia­
domo, że wówczas było 2,5 mln in­
walidów. Szacuje się też, że 4,5 proc. 
dzieci rodzi się z wrodzonym in­
walidztwem. 

D alszym celem w skali glo­
balnej 'będzie upowszechnienie 
metod uznanych za skuteczne 

dla rozwiązywania występujących 
problemów. Będzie więc chodziło o 
organizowanie konferencji między­
narodowych, służących przekazywa­
niu doświadczeń społeczeństw za­
awansowanych na drodze rozwoju 
tym, które dopiero na tę drogę 
wkraczają. Organizacje miP,dzynaro­
dowe będą także zabiegały o to, 
aby ich propozycje programowe by­
ły przyjmowane przez prawodaw­
stwo poszczególnych krajów i wta­
piane w praktykę ich własnego ży­
cia społecznego. 

I tu już. możemy spojrzeć na na­
sze lokalne, polskie podwórko. Nie­
wątpliwie kryzys gospodarczy pierw­
szych la t osiemaziesią tych i wpro­
w a dzenie reguł reformy gospodar­
czej wpłynęły na zmniejszenie za-

. trudnienia osób niepełnosprawnych. 
Likwidowano zakłady pra~y chro­
nionej. Jeśli w 1980 roku w kraju 
zatrudnionych było 51 tysięcy in­
walidów, to w 1982 roku zatrudnie­
nie to spadło do 40 tys. Ale wkrót­
ce uruchomiono nowe spółdzielnie 
inwalidzkie i w 1984 r. stale za­
trudnionych już było 48 tys. inwa­
lidów. Nie jest to naturalnie wiele 
i potrzeby oraz możliwości są znacz-. 
nie szersze. 

Tak więc, wracając do założeń 
ONZ, uczestnictwo różnych 
podmiotów funkcjonujących w 

obszarze wspólnoty światowej wy­
raża się w inicjowaniu określonych 
rozwiązań, a dalej następuje ich u­
powszechnianie i przekształcanie w 
procesie rozwoju, n.aibierającym 
wymiarów globalnych. Rozwój 'l 
kolei jest najbardziej niezbywalnym 
warunkiem zachowania pokoju. 

Warto zauważyć, że ów proces 
globalizacji problemów, który ob­
serwujemy jako zjaw isk o nowe w 
drugiej połowie obecnego stulecia, 
będzie niewątpliwie narastal Już 
zarysowują się kwestie wymagają­
ce zintegrowanej odpowiedzi, takiej 
chociażby, jak: dlaczego istnieją 
stałe obszary ubóstwa i głodu, któ­
rych nie można wyprowadzić ze 
stanu zacofania, lub jak należy or­
ganizować zabezpieczenie wieku 
starczego - czy w· formie miesięcz­
nych emerytur, jak w Polsce, które 
przeważnie ulegają dewaluacji, czy 
też w formie wypłaty 40-krotnego 
wynagrodzenia miesięcznego, jak w 
J aponil, którą to sumę pieniędzy 
można tak wykorzystać, by przy­
niosła dochód. Jawią się nowe prob-

le m y zabezpieczenia przed bezrobo­
ciem, terroryzmem, przed wypad­
kami komunikacyjnymi, także pq:ed 
dewiacjami społe~znymi, a szcze­
gólnie z narkomanią. 
Jednocześnie trzeba stwierdzi~, 

że otwarcie si~ poszczególnych kra­
jów na wpływ ustaleń o charakte­
rze globalnym jest bardzo zróżni­
cowane. Ogólnie można przyjąć, że 
im znaczniejszy stopień rozwoju, a 
także im większa stabilizacja we­
'>vnętrzna danego kraju, tym bar­
dziej r ozszerza się chłonność jego 
spolecze11stwa na uniwersalne pro­
blemy' interesujące współczesną 
Iudzko~ć. To. że w Polsce nastąpiła 
okresowa destabilizacja, może właś­
nie powodować spadek zain tereso· 
wai1 społeczeństwa dla adapbcji 
rozwiązar'1 wykraczających poza 
ramy naszego kraju. 

Kolejne kwestie, wysunięte prze z 
redakcję, są już łatwiejsze do 
uchwycenia. Czy Polska i po-

dobne mmeJsze kraje mogą mieć . 
wpływ na stan bezpieczeństwa 
śwt~to·wcgo? 

--

Polska niewątpliwie ma wplyw 
ogromny. Wynika to z 'wielu przy­
czyn, ale podstawową jest samo 
położenie geograficzne naszego 
kraju, dokładnie w centrum Euro­
py, na styku wpływów kultury ła­
cińskiej i bizantyjskiej, a dziś na 
polu konfrontacji Wschodu i Za­
chodu. Naród nasz, od wieków czer­
piący swe tradycje ze skrzyżowania 
różnych kultur, z natury swej jest 
komunikatywny wobec wpływów 
zarówno Wschodu, jak i Zachodu. 
Jego bogactwo. ludnokiowe, obszar, 
a także zasoby surowcowe, sprawia­
ją, że może on być przedmiotem 
oddziaływania interesów wielu u­
kładów ościennych. Pierwsza wojna 
światowa wybuchła na terenie tak 
niewielkiego państwa, jakim była 
Serbia, druga zaś rozpoczęła si~ 
właśnie w Polsce, gdyż tu skrzyżo-· 
wały się ówczesne sprzeczności eu­
ropejskie. Dziś nadal Polska pono­
si wielką odpowiedzialność zarówno 
za kształt pokoju europejskiego, jak 
i światowego. Głos jej jest słucha­
ny. Przykładem tego mogą być pr.o­
jekty stworzenia stref bezatomo­
wych wysuwane niegdyś przez mi­
nisfra Rapackiego, czy też ostatnie . 
projekty dotyczące sprawiedliwego 

rozwiązania sprawy zadłużeń eko­
nomicznych, jakich inicjatorem na 
forum ONZ był gen. Wojciech Ja­
ruzelski. Opór niewielkiej Holandii 
przeciwko zainstalowaniu na jej te­
rytorium rakiet dalekiego zasięgu 
w ·jakimś stopniu „ zakwestionow~! 
amerykański program eskalaCJl 
zbrojeń na terenie Zachodniej Eu­
ropy. Tak samo i rola Polski, czy 
innych mniejszych krajów socjali­
stycznych, dążących u boku Związ­
ku Radzieckiego do stworzenia sta­
bilnego układu sił na naszym kon­
tynencie, okazują się ogromnie wa­
żącym wektorem współczesnych 
przedsięwzięć służących zachowaniu 
pokoju. 

I wreszcie - czy szary czławdek, 
w dzisiejszym świecie zawład­
nięty , przez polityków i mana-

gerów, może mieć jakikolwiek 
wpływ na tok przebiegających zda­
rzeń w ·w ymiarze światowym? Prze­
de wszystkim trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że dziś szary czło­
wiek w naszym kraju to nie jest 
ten dawny chłop, dzielący zapałki: 
na cztery części, czy robotnik lub 
inteligent poszukujący pracy. Współ-

czesny obywatel naszego kraju to 
przeważnie człowiek kwalifi~owa­
ny, wprzężony w określony system 
pracy zawodowej, a jednocześnie 
bardzo często udzielający sitt na 
różnych polach działań społecznych. 
Działania te niejednokrotnie, nawet 
w sposób nieprzewidziany, wynoszą 
go do wysokie}\ sfer ludzi stano­
wiących o losach politycznych na­
szego kraju. I wówczas właśnie 
jego mentalność lokalno-prowincjo­
nalna powinna ~rzekształcać się w 
świadomość czlbwieka myślącego 
kategor~ami znacznie bardziej uni­
wersalnymi. Czy jednak będzie miał 
on wpływ na tok dziejów, zależeć 
będzie wyłącznie od tego, czy dzięki 
swej pracy okaże się zdolny być 
managerem gospodarczym, bądź tet 
liczącym się politykiem wpierw we 
własnym . kraju, a potem mote na 
szerszym polu międzynarodowym. 
Współcześnie mamy bardzo wiele 
nawoływań do działań. humanitar­
nych, a często jest zbyt mało tych. 
którzy przez swą pracę, zdolności 
i mądrość życiową potrafią właśd­
wie na wezwanie to odpowiedzieć. 

STANISLA W JAN 
ROSTWOROWSKI 
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m1eszkan 
W opowiedzi na list lokatorów 

bloku przy ulicy Słowackiego 3 w 
Łomży („Kontakty •Kontaktów». 
,,Kontakty" nr 47185), dotyczący wy­
miany grzejników panelowych na 
żeliwne, Łomżyńska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa wyjaśnia: 

Zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów nr 260181, która dotyczy usu­
wania wad w budynkach mies.ikal­
nych (w tym również się mieści wy­
miana grzejników panelowych na 
żeliwne) LSM prowadzi sukcesyw­
nie od 1980 roku - w miarę posia­
danych materiałów -- wymianę 
grzejników panelowych na grzej­
niki żeliwne. Wymiana ta jest o­
becnie konieczna ze względu na 
masowe pękanie grzejników pane­
lowych. Mimo olbrzymich kłopotów 
ze zdobyciem grzejników żeliwnych, 
w 1985 roku wymieniliśmy panele 
w dziesięciu budynkach. 

Wymiana grzejników przeprowa­
dzana jest zgodnie z dokumenta­
cją techniczną opracowaną przez 
biuro projektów. 

Jednocześnie informujemy. ie i­
lość żeberek dobiera się na pod­
stawię niezbędnej powierzchni o­
~zewczej, która zapewni przekaza­
nie do pomieszczenia wymaganej 
mocy cieplnej, czyli minimalnie 
temperaturę 18° C. Natomiast moc 
cieplna na poszczególne pomiesz­
czenia jest różna i zależy od na­
stępujących czynników: usytuowa­
nia mieszkania (szczytowe, parter 
lub ostatnia kondygnacja), powierz­
chni pomieszczenia, miejsca za­
instalowania grzejników, współ­
czynnika przenikania ciepła przez 
przegrody (rodzaj ł gruboś-ć ścian, 

podłóg). usytuowania b1.1dynku 

Reasumując powyższe - mużiiwc 
jest występowanie w dwóch podob­
nych mieszkaniach innej ilości że­
berek. 

Przeprowadzona kontrola \.\' rme 
szkaniach w budynkach przy uh-
cy Słowackiego 3 nie wykazała 
rozbieżności pomiędzy projektem 
technicznym, a ilością ta mstałowa. 
nych żeberek. 

Łomżyńska Spółdzielnia Mieszka­
niowa informuje również te w se-

• ł 

zonie grzewczym 85/86 zostały ob-
niżone parametry czynnika grzew­
czego o około 14 proc. w stosunku 
do lat ubiegłych. Zmianę tę wpro­
wadziło GIGE na podstawie art. 34 
ustawy z dnia 1984-04-06 o gospo­
darce energetycznej. Spowodowała 

ona z.nacmle zmnlejszenie ilości do­
starczanego ciepła. Obniżenie para­
metrów jest przyczyną .zachwiania 
równowagi cieplnej i przez to wy­
stępują jeszcze przypadki niedogrze­
wania budynków. 

FRANCISZEK EUGENlU Z 
POREDA 

prezes Zanądu LSM 
w Lomły 

* * * 
W odpowiedzi na monit) C.2.) te t • 

ników w sprawie braku ciepłej wo­
dy w "budynku przy ulicy Księcia 
Janusza 6, Spółdzielnia Mieszkanio­
wa ,,Perspektywa" wyjaśnia, te na 
podstawie art. 34 ustawy z dnia 
1984-04-06 o gospodarce energetycz­
nej Główny Inspektorat Gospodarki 
Energetycznej wprowadzil na sezon 
grzewczy 1985/86 wytyczne usta­
lenia temperatur wody w źródłach 
ciepła l sieciach cieplnych. Wytycz­
ne te zobowiązują Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Energetyki Ciep­
lnej w Łomży do obniżenia para­
metrów czynnika grzejnego o oko­
ło 14 proc. w stosunku do para­
metrów stosoWanych w latach u­
biegłych przy astosowaniu tego sa­
mego przepływu, czyli ilość dostar­
czanego ciepła maleje. 

\V bieżącym sezonie grzewczym. 
a szczególnie w okresach przejśclo­
W7Ch. czyli przy temperaturach ze­
wnętrznych poniżej 4°C, może wy­
stąpif obnlienie temperatury ciep­
łej wody (poniżej 45° C) - cłównle 
w Codzinach nczytowege rozbioru, 
t1 w lodz. 16.00-19.00. Powodem 
tego je.t niska temperatura po­
waota I sasilanła csynnjlra crzew­
eteaA. 

Spółcizie : nia M 1eszkan10wa Per· 
spektywa" nie · zaprzecza, iż

11 

w 
dniach 26 11--3 12.1985 r . mógł wy­
stępować brak ciepłej w0dy w go­
dzinach szczytowego rozbioru. Na 
skutek naszych interwencji w Wo­
jewódzkim Przedsiębiorstwie E· 
nergetyki Cieplnej (przedsiębiorstwo 
to jest odpowiedzialne za sprav.me 
działanie unądzeń centralnego o­
grzewania i ciepłej wody użytkowej) 
sytuacja ta uległa poprawie i nie 
notuje się już zgłoszeń o braku 
ciepłej wody. 

W wyniku przeprowadzonych po-
miarów temperatury w budynku 

· przy ulicy Ks Janusza w d niach 
13, 17, 23, 30 grudnia ubiegłeg,; ro­
ku oraz codziennych pomiarów pa­
rametrów czynnika grzewczeg~-- pro 
wadzonych przez prac.owników 
Spółdzielni Mieszkaniowej nie 

stwierdzono odchyleń od prawidło­
wych parametrów centrainPe;o o­
grzewania f ciepłej wody. 

KAROL KOWALS.Kl 
· zastępca prezesa 
SM „Perspekbwa'' 

* * * Nawiązując do listu czytelnika 
(vJContakty «Kontaktów»", „Kontak­
ty" nr 1/86), dotyczącego ogrzewa­
nia mieszkań przy ulicy Wojska 
Polskiego 31, Łomżyńska Spółdziel-

. ma Miesz.kaniowa wyjaśnia, te 
ezynnik grzewczy dostarczany jest 
do wYżej' wymienionych mieszkań 
s kotłowni lokalnej przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo · Energe­
ł7ki Cieplnej. Na podstawie .usta-

wy o gospodarce energetycznej (z 
dnia 1984-04-06) Główny Inspekto­
rat Gospodarki Energetycznej ob­
niżył parametry czynnika grzew­
czego o około 14. proc. w stosunku 
do parametrów stosowanych w la­
tach ubiegłych. Zgodnie z pismem 
z Ministerstwa Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony Sro­
dowiska temperaturą obowiązująo~ 
w loka lach mieszka mych jest tem­
peratura wynosząca plus 18° ć. 

Zaraz po ukazaniu się notatki w 
tygodniku Łomżyńska Spółdz1elnia 
Mieszkaniowa przeprowadziła komi­
syjny pomiar temperatury w kilku 
mieszkaniach w budynku przy u-
1 icy Wojska Polskiego 31. We wszy­
s tkich kontrolowanych mieszkaniach 
temperatura wynosiła powyżej 18° 
C W mieszkanju obywatela Stani­
sława Bjałob1 zeskiego, autora za­
m1es·tezonego listu . temperatura wy­
nosiła 18,4° C. Ko•eJnY 1:rnm1sy jny 

pomiar temperatury w t. m miesz­
kaniu potwierdził jeJ odpowiednią 
wysokość, wynosiła ona wówczas 
19,3° c. Z komisyjnych pomiarów 
temperatury sporządzono protokoły, 
k tóre podpisał obywatel Stańislaw 
Białobrzeski. 

Informujemy także, te Lomżyń­
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa nie 
była informowana o niedogrzaniu 
mieszkania obywatela Białobrzeskie­
go. Pierwszym, który otrzymał taką 
informację był tygodnik ,,Kontak­
ty". W związku z powYtszym a· 
ważamy tę opublikowaną informa­
cję za mija_jącą się z prawdą. 

RYSZARD SIEDLECKI 
nstępca prezesa 

ŁomźyńskieJ Spółdzielni 
Mieszkaniowej 

rozgraniczenie 
lirog1 

W odpowiedzi na notatkę Pras 
wą („Spię~ia", „Kontakty" nr 418: 
dotyczącą drogi między wsiami Wł~' 
sty i Bryki, uprzeJmie wy Jaśniarny. 
że sołtys, jak również samorz J 
mi~sz~ańcow wsi P~ew.ki nie zwr~. 
cab się do naczelnika gminy Sze 
pietowo z wnioskiem o rozgrani: 
czenie lub wytyczenie drogi, W 
rozmowie przeprowadzonej_ z sołty. 
sem ustalono, że zgłaszał on rzeko. 
mo ten problem na sesji Gminnej 
Rady Narodowej, a le nie pamięta 
na której. Do Urzędu Gminy llie 
wpłynął jednak żaden wniosek od 
przewodniczącego Gminnej Rady 
Narodowej w powyższej sprawie. 

w. związku z tym poinformowano 
sołtysa, że samorząd mieszkańców 
wsi powinien oficjalnie wystąpić 
do naczelnika gminy o rozgranicze. 
nie drogi, a w wystąpieniu podac 
jej lokalizację. Powinien również 
zabezpieczyć środki finansowe ze 
swojego funduszu na opłacenie 
czynności rozgraniczeniowych, gdyi 
droga, o której rozgranicienie cho­
dzi, stanowi dojazd do pól 

Nadmienia się jednocześnie, że 
geodeta zatrudniony w tutejszym 
urzędzie nie posiada uprawnień do 
prowadzenia rozgraniczeń. Nacze1. 
nik ~miny każdorazowo, gdy tylko 
zachodzi taka potrzeba. zleca ~ 
geodetom uprawnionym, zatrudnio­
nym w innych urzędach. Naczelnik 
gminy nie ma także pełnej swoi» 
dy w ustalaniu terminów dotyczą. 
cych tych czynności. Rozgraniczenia 
nie są prowadzone w okresie zimo­
wym, gdy wszystkię znaki geode· 
zyjne są przykryte śniegiem. Wyżej 
wymienione przyczyny powodują 
to, że prace rozgraniczeniowe nie są 
załatwiane szybko. 

Inforil).ujemy również, że naply· 
wa dużo zgłoszeń dotyczących roz· 
graniczenia dróg polnych, które rol· 
nicy często zaorują i· przy tym ni· 
szczą znak.i geodezyjne. Jest to zja· 
wisko szkodliwe i powoduje 
uzasadnione wydatki. 

mgr JOZEF PRUSZYŃSKI 
sekretarz Urzdęu Gmin7 

w Szepietowie 

,,Cnoll~wa 
Zuzanno'' 

W odpowiedzi na krytyczny ar· 
tykuł (,~Cnotliwa Zuzanna" ł .,Kon· 
takty" nr 4/86), Wojewódzkie Przed· 
siębiorstwo Handlu Wewnętrznego 
w Łomży uprzejmie informuje, U 
w początkowej fazie wprowadzania 
sprzedaży artykułów atrakcyjnych 
(głównie deficytowych) za surowce 
wtórne. punkty z tą formą sprze· 
daży zostały uruchomione w naszyl!l 
przedsiębiorstwie, natomiast nie 
f~kcjonowały w terenie wiejskim 

W celu uaktywnienia wiejskiego 
·pionu handlu i stworzenia odpo­
wiednich warunków zakupu rów· 
nież ludności wiejskiej - w poro­
zumieniu z Wydziałem Handlu U· 
rzędu Wojewódzkiego - podjęta 
została decyzja o wprowadzeniu a· 
neksu nr 1/85 do wcześniejszej in· 
strukcji. Dotychczas klienci nie zgła· 
szali krytycznych uwag dotyczącyc~ 
takiego rozwiązania. 

Przyznajemy jednak słuszność za· 
rzutów zawartych w artykule „enol· 
1iwa Zuzanna". Obecnie jest w °' 
pracowaniu nowa instrukcja, nor· 
mująca zasady sprzedaży za surow· 
ce wtórne. W instrukcji tej, f 
związku ze stałym wzro'łtcm cen 
nowych wyrobów. zostaną uaktual· 
nione relacje między kwotą uzYI' 
kaną ·za sprzelłane surowce, a wat· 
tością oferowanego w zamian łO' 
waru. Zmieni się również systefll 
zaopatrywania sklepów. w towar1 
oferowane za surowce wtórne oraJ 
ulegnie zmianie rejonizacja. 

Mamy nadzieję, że nowe zasad1 
sprzedaży za surowce wtórne (wptO' 
wadzone z . dniem 1 marca bie~ce· 
go roku) będą korzystniejsze, ba!j 
dziej zadowolą naszych klientó'lf 
zmobilizują ich do zbierania suro\\'' 
ców wtórnych. 

mgr DANUTA MARC~ 
zastępca dyrek~~ 
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0 uwarunkowaniach społecznego ru~~u . bud~wy szkół 
si rozmawiają: Bolesław Podobmski, wicekurator 

na w · Ł · d · , · ty i wychowania w omzy, oraz przewo n1czący spo-
~sw:ych komitetów budowy szkół - Jerzy Olisiński (Chle­
;,c~ki gm. Zawady), Tadeusz Łada (Zagrody Zakrzewo, 

10 Żambrów) i Tadeusz Kurzętkowski (Konopki Tłuste, g:: Jedwabne). „Kontakty" reprezentują red. red. Stani-
!iaw Zagórski i Maria Kaczyńska. 

_ Znając realia ży~ia łomtyńskieJ wsi 

Ób Przecenić waszej działalnoścL 
o.le spos 
Jesteście tymi, którzy popychaj~ to ty-

cie do przodu. 

BOLESLA W PODOBIŃ°SKI: 
8 

oświata mogła normalnie funk­
·~nować potrzebne są, obok facho­

~ej kad;Y! war~nki lokalowe do 
0
wadzema zaJęć dydaktyczno-

~~ychowawczych, czyli tak ~wana 
baza. W st yd P.r~yznać! ~le panstwa 

·e stać na JeJ własc1 wą, zgodną 
Ol . d f' i z potrzebami emo~ra. icznym , roz-
budowE: i wyposazeme. Dla przy­
kładu podam, że yt bieżące~ 5-lat­
ce nasze potrzeby mwestycyJne wy­
noszą 7 5 miliarda, tymczasem, po 
długich 'targach, Wojewódzka Rada 
Narodowa zatwierdzi prawdopodob­
nie przydział środków .na ~westy­
cje oświatowe w kwocie meco po­
nad 2 miliardy złotych. Srodki te, 
a także „moce przedsiębiorstw bu­
dowlanych, przeznaczone zostaną na 
ratowanie sytuacji w miastac~, 
gdzie od kilku lat trwa eksplozJa 
demograficzna. W większości placó­
wek wiejskich konieczne są moder­
nizacje, kapitaine remonty lub bu: 
dowa od podstaw. Ale na to juz 
pieniędzy nie starczy. 

- Ludzie na wsi taaj4' chyl>a śwla· 
domość tego, skoro nie czekaJąc na 
specjalne zachęty, biorą coraz częsciej 
sprawy budowy w swoje ręceT 

BOLESLA W PODOBIŃSKI: 
Zawsze to robili. Tylko w latach 
siedemdziesiątych był zastój. Po za­
niechaniu wdrażania reformy struk­
turalnej w oświacie środowiska 
wiejskie znów się uaktywniły. Te­
raz w czynie społecznym realizowa-
ne są 34 zadania (z tego tylko dwa 
w miastach). Jesteśmy w czołówce 
krajowej. Dużym wsparciem finan­
sowym, ale przede wszystkim mo­
ralnym, jest Narodowy- Czyn Pomo­
cy Szkole. 

- Jak wygląda · geograha teJ aktyw­
nośclT 

BOLESŁAW PODOBIŃSKI 
Na czterdzieści jeden gmin białe 
plamy są tylko w dwunastu. W każ­
dej z pozostałych coś się buduje. 

- Określenie „czyn społeczny" Jest nle· 
co mylące. Zgodnie -z przepisami, są to 
inwestycje, przy których realizacji spo­
łeczności lokalne ponoszą 30 proc. kosz· 
t6w, resztę dokłada Jednatc państwo. Jak 
Pan wspomniał, nacisk na budowę szkół 
w tym systemie Jest wielki. Słyszeliśmy 
w Urzędzie Woj~wódzkim opinię, te ko· 
lejne rozpoczynane budowy są batem 
kręconym na grzbiet administracji, po­
nieważ środków na lcb dotowanie rów· 
nlei brak. Po dru~ie: obsługą tych In­
westycji zajmują się urzędy gmin. Nie 
wszędzie odpowiedzla)nl urzędnicy staJą 
samotnie przed murem bittrokracJł. W 
efekcie podjęcie slę takieJ budowy Jest 
~YZYklem , a Je j doprowadzenie do szczę­
sliwego f inału - prawie zawsze drogą 
przez mękę. 

BOLESŁAW PODOBI?llSKI · 
R.zeczywiście, brakuje również pie­
niędzy na wspieranie tych czynów. 
W tej chwili na wszystkich 34 bu­
dowach zaangażowane są środki i 
materiały wartości przeszło miliar- · 
da złotych . Zgodnie ze wspomnianą 
Przez was zasada finansowania czy­
rnów społecznych trzeba by było do 
tego dołożyć jeszcze dwa miliardy. 
Tymczasem w województwie co ro­
k~ na popieranie wszystkich czy­
n?w. nie tylko szkół. jest 66 milio­
~ow złotych. W wielu środowis­
~ch . zapał ludzi jednak jest tak 

elki, że ponoszą oni 100 proc. 
kosz~ów. Jeśli zaś chodzi o zdoby­
~~nte dotacji skadinąd. możliwo­
~ctd ~ą różne : nadwyżki budżetowe, 
~ zety gminne: zakłady pracy, mi­

nisterstwo Zgadzam się, te potrzeb­
~e t~ jest zrozumienie dla sprawy 
1 Poswięcenie ze strony tych, któ­
rzy się nią zajmują. 

- Przejdźmy ?:atem do konkret6w. 

d JERZY OLIS1~SKI : . - żeby bu­
i~wa się udała. wszystko musi iść 

Petem. rozmachem Nie wolno do­
~uśc~ć. do tej:!o, żeby ludzie się znie­
d hęc1h. Później trudno ich zmusić 
rugi raz do pracy. To jest główne 

zadanie I główna trudność dla spo-

łecznego komitetu budowy: podtrzy­
mać w nich tę chęć. MY zaczęliśmy 
w roku 1982. Inicjatywa wyszła od 
dyrektora szko1y. Na początku by­
ło nas czterdziestu aktywnych dzia­
łaczy. Po dwóch miesiącach zosta­
ło dwudziestu, po pół roku sześciu, 
do końca dotrwało dwóch. Właści­
wie kończył budowę sam dyrektor. 
Nie wiem, czy bez niego by nam 
się udało. Bywało, że on, choć n1a­
gister, zakasywał rękawy i brał się 
za łopatę wtedy, kiedy inni już nie 
chcieli. Taka jest prawda. Zapal 
ludziom prędko przechodzi. 

- Jak długo budowaliście'? 

JERZY OLISIŃSKI: - W ciągu 
roku mieliśmy stan surowy. On jes t 
najważniejszy. Późnie] prace wy­
kończeniowe można już wykonywać 
spokojniej. 

TADEUSZ ŁADA: - W mojej 
wsi też był ten zryw. Wiele lat no­
siliśmy się z zamiarem budowy, bo 
szkoła naprawdę była potrzebna. 
Dzieci uczyły się w wynajętych po­
mieszczeniach. a wcześniej były do-

wożone do innej miejscowości. W 
komitecie zebrało się osiem osób. 
Bardzo nam pomógł przewodniczą­
cy Gminnego Związku Kółek Rol­
niczych. Z początku zadeklarowały 
się dwie wsie, ale jak ktoś puścił 
plotkę, że to nie będzie szkoła, tyl­
ko sklep, nasi sąsiedzi się wycofali. 
Nie pomogły żadne perswazje. To 
jest rzeczywiście największy pro­
blem przy tej robocie: utrzymać w 
ludziach jedność l zapał. A lu_dzie 
na wsi są wrażliwi; byle co może 
ich poróżnić, skłócić. Wychodzą 
przy takich okazjach na jaw różne 
zadawnione waśnie, spory. Jak już 
się tę jedność zdobędzie, trzeba pod­
trzymywać zapał. Kiedy widzą, że 
budowa rośnie l że materiały są na 
czas, kaź.dy chętnie przychodzi; byle 
prędzej, byle to w robocie w polu 
nie przeszkadzało, bo jeśli na żni-

wa zostanie albo na wykopki, to 
koniec •. 

TADEUSZ KURZĘTKOWSKI: -
Nim zaczęliśmy starać s~ o doku­
mentację, już część materiałów ku­
piliśmy za składkowe pieniądze. 
Cztery wioski przystąpiły do bu­
dowy. Pracę rozpoczęliśmy w maju 
1984. Dziś brakuje już tylko po­
sadzek l centralnego ogrzewania. 
Planujemy, że po feriach część 
dzieci zacznie się tam uczyć, a po 
wallacjach zaprosimy pana kurato­
ra, żeby przeciął wstęgę. Zeszło nam . ' 

niecałe dwa lata. Wier~, źe moż­
na to zrobić i w ciągu roku, jeśli 
się utrzyma ten impet. W każdym 
komitecie musi być jeden taki czło­
wiek, który przez cały czas koło 
sprawy chodzi, ma dobrą głowę, 
podejście i do wioskowych, l do u­
rzędników. 

- Rok, niecałe dwa lata. t empo bu­
dowy godne pozazdroszczenia! Mogłyby 
brać z was przykład firmy budowlane. 
Co o tym zadecydowałoT 

JERZY OLISINSKI: - :M:ieliśmy 
szczęście, że trafiliśmy na życzli­
wych urzędników. Taki pan archi­
tekt MieszJkowsk.i, na przykład, 
(chcę mu podziękować w imieniu ca­
łej wsi): w 1982 roku nie było je­
szcze mowy o żadnych czynach po­
mocy szkole, nie było tych haseł, 
na które teraz można się powołać 
i dużo zyskać, a ten człowiek tak 
podszedł do sprawy, jakby sam je 
wymyślił. On zrozumiał, że przy 
takiej robocie czas jest najwazniej­
szy. Odwleczesz sprawę, przegrasz. 
N ie można czekać, aż nazbiera się 

gromada papierów. Dokumentację 
załatwił od ręki. Potem przyjechał 
do naszego naczelnika: „Gdzie pan 
ma na to piertiądze?" Naczelnik od­
powiedział, że ma mieć. On: 0 Jak 
te pieniądząe zobaczę, to zatwier­
dzę. Zaleje pan fundamenty. uobi 
podmurówkę, skończą się środki i 
ludzie panu oczy wydrapią!'' Tak 
go naciskał, że naczelnik, rad-nie­
rad, też się przyłożył do sprawy. 

TADEUSZ KURZĘTKOWSKI: -
Mój dziadek przed wojną budował 
~ Konopkach szkołę, a ja teraz. 
Można powiedzieć, te u nas to już 
tradycja rodzinna. 

- Jak sl4: ~ ta pa6ska szkoła do 
· dziadkowej'? 

TADEUSZ KURZĘTKOWSKI: 
Stara była dobra, muu.wana~ mia- . 
la mocne fundamenty. Pobudowa­
liśmy teraz na nich piętrowy bu­
dynek. W środku wszystko jak 

trz·eba. W stai·ej nie b,)fło wygód. 
Ludziom na wsi zależY, żeby dzie­
ci miały dobre warunki do naukL 
Myślę, że wszyscy powinni to zro­
zumieć, zwłaszcza że jest taka sy­
tuacja jak mówił pan kurator. Ci, ' . . którzy mogą pomóc, powlruu serce 
i zrozumienie okazać. Konkretnie: 
jak już budowa idzie, najbardziej 
zniechęca kilkakrotne chodzenie w 
tej samej sprawie. A przepisy ta­
k.ie, że strach! Na przykład zakup 
materiałów; trzeba ich od razu du­
żo. Naczelnik ni.ie może wszystkie­
go dać, ma tylko pulę , dla rolników. 
Trzeba szukać, prosić po zakładach. 
I na wet nie chodzi o to, że ktoś 
specjalnie złą wolę okazuje. Winna 
jest biurokr.acja. Ja mam prośbę. 
żeby dla tych, co za czyny społecz­
ne się biorą, te prżepisy w całym 
województwie uprościć i od biuro­
kracji ich odciążyć, żeby nie było 
tego podziału: to wolnorynkowe, 
tamto tylko na zlecenie. Można się 
pogubić. 

- W latach siedemdziesiątych. w 
zw1Jlzku a lliefortu.n~ reform-. oświa· 
ty, zlikwidowano wiele ~ycla szkól 
wiejskich. Opustoszało sporo budynków, 
równleł tych wzniesionych w czynach 
społecznych. Na tym tle clochodziło clo 
konfliktów między społecznościami wleJ­
skiml a administracją oświatową. Wy 
teraz znów budujecie. C:i.y nie obawia­
cie się, te coś podobne,o zdarzy si41 l 
w przyszłoaclt 

JERZY OLISI~SKI: - Liczymy 
na to, że na urzędach teraz mąd­
r zejsi siedzą. 

TADEUSZ ŁADA: - Ludzie na 
wsi tej reformy nigdy nie zaakcep­
towali. Może by ona zdała egzamin 
gdzieś w Ameryce, ale nie u nas, 
gdzie drogi są takie, że nawet „Bo­
nanza" przejechać nie mogła. Dzie­
ciaki siedmioletnie wychodziły z do­
mu o siódmej rano, wracały o sze­
snastej. W szkołach zbiorczych cia­
snota była, rwetes, harmider; na­
uczycielki zlP., nerwowe z przepra­
cowania. Smutne to było. 

JERZY OLISINSKI: - My wie­
my że i w tych szkołach, które te­
raz' budujemy, nasze dzieci nie bę­
dą dobrze uczone. Co to za nauka 
w łączonych klasach? Pan kura-

tor mówi, że łączenie klas to Jo­
nieczność, bo dzieci mało, przyrost 
naturalny spada, a nie ma pienię­
dzy na zatrudnianie nauczycieli do 
wszystkich oddziałów. Ale- lepsze 
już to niż te dojazdy. 

TADEUSZ ŁADA: - Coraz mniej 
dzieci na wsi. U nas i:olnlcy w więk­
szości po pięćdziesiątce. Młodzi ka­
walerowie żon maleźć nie mogą. 
Co to dalej będzie? Nad tym -na­
prawdę ktoś mądry powinien się 
zastanowić. 
BOLESŁAW PODOBI"fiISKI: 

Chciałbym złożyć seredeczne po­
dziękowanie wszystkim, którzy w 
swoich wsiach podjęli się tej cięż­
kiej, niewdzięcznej pracy dla dobra 
dzieci. Społeczny wkład w budowę 
szkół jest cernym uzupełnieniem 
naszych prof'..ramów inwestycyj­
nych. 

Opracowała 
l\IARIA KACZY~SKA 
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ca do zmniejszenia ilości przestępstw 
i wykroczeń, ochrona mienia pry­
watnego i społecznego. Działalność 
ORMO, zgodnie z ustawą Sejmu z 
1967 roku, została dostosowana do 
nowych wymogów i potr~eb zwią­
zanych z rozwojem społecznym l 
gospodarczym kraju. Jest co robić: 
propagowanie socjalistycznych za­
sad współżycia i właściwego sto­
sunku do własności społecznej, nie­
sienie pomocy w usuwaniu skutków 
klęsk żywiołowych, popularyzacja 
przepisów prawnych dotyczących 
porządku publicznego, współdziała­
nie z organami MO i administracji 
państwowej w ochronie mienia spo­
łecznego i prywatnego, współpraca 
z organizacjami obrony terytorial­
nej i ot"ganizacjami społecznymi w 
rozwijaniu powszechnej samoobro­
ny. Musimy i powinniśmy być wszę­
dzie tam, gdzie występują niepra­
widłow-0ści życia społeczno-gospo­
darczego i komuś dzieje się krzyw­
da. 

- W Jakim wleku, a jakich środowisk 
społi!czno-zawodowych wywodzą si~ lu­
dzie wstępujący do ORMO I jakle wl· 
clzą w niej dla siebie szanse sam'>reall­
zacJi? 

. I 

- Nasza wojewódzka organizacja 
ORMO liczy 3 574 członków, w tym 
212 kobiet, przeważnie naucLycie­
łek. Do 30 roku życia mamy 645 
osób, ·31-40 lat - 1 078, 41-50 -
1041, powyżej 50 lat - 810; robot­
ników 1 356, chłopów 1 690, inteli­
gencji 528; członków PZPR - 2 085, 
ZSL-u - 229, SD - 21, ZSMP -
148, ZMW - 65. Mógłby ktoś po­
wiedzieć, że ze złem społecznym 
można walczyć niekoniecznie mając 
przy sobie legitymację ormowską. 
Oczywiście; są jednak sytuacje, w 
których te uprawnienia nam poma­
gają, np. w razie potrzeby legity­
mowania czy zatrzY,mania pojazdu. 
Patologia społeczna, od której nie 
jest wolne żadne społeczeństwo, 
zmusza do swoistej samoobrony. 
Jeżeli ktoś przychodzi do nas ofe­
rując swoją pomoc w jej zwalcza­
niu, jest to także potrzeba chwili, 
tak jak w czterdziestym szóstym 
walka z bandami. 

- Sama deklaracja „chcę walczyć ze 
złem" nie wystarczy chyba, aby wstą­

pił w Wasze szeregi; kto może zostać 

członkiem ORMO? 

- Obywatel polski, który ukoń­
czył 18 lat życia, cieszący się nie­
naganną opinią w zakładzie pracy, 
w miejscu zamieszkania, oczywiśc1e 
nie karany sądownie, oferujący swo­
ją pomoc w ochronie spokoju i po­
rządku publicznego. Do tego reko­
mendacja organizacji społeczno-po­
litycznej, do której należy, lub 
dwóch czlonków ORMO, albo też 
dwóch innych, godnych zaufania, 
obywateli. 

- Czy ~ sawodzlcte •i'1 gdy '' Ju.ł - Rok 1985 .minął przed sześclo-
Waszyml ezłoukaml'f ma t)"lodniami, ale dopiero 

- Nikt by nie uwierzył, gdybym na poc7.ątku lutego nlerychll-
odpowiedział. te w 100 procentach wa statystyka publikuje pierwsze 
możemy na wszystkich liczyć. Przez - ostrotne - podsumowania. Pr6-
pryzmat zachowania jednego czło- buje da~ odpowiedt na pytania: 
wieka oceniana jest cała organiza- ci1 tyje nam się lepiej, czy idzie 
cja, dlatego niegodni naszego mun- na lepsze, · czy przeciwnie - nie 
duru miejsca u nas nie mają. W ma powodów do optymizmu? Sta-
ubiegłym roku pozbyliśmy sit: 6 tystyczne raporty, .choć dotyczą 1 
osób i nie będziemy ·tolerować · tych, reguły okresów minionych, mów1ą 
którzy niweczą nasz wysiłek. co najmniej tyle samo o przysz-

- Pr:zynależnośt do ORMO nie l.'1 wsze łoścl. Przyszłość interesuje nas naj-
spotyka się & pozytywną reakcją środo· Qardziej, bo rok ubiegły zdążyliś-

my jut odczuć w portfelach. Czas 
wiska, w którym 1YJe i pracuJe jego euforii minął; gospodarka pnie się 
członek. J>rzed laty krąiyło żartobllwe mozolnie, powoli odrabiając straco-
powiedzenie: „SpiJ spokojnie, ORMO ne pozycje. Ekonomiści zgodni są 
czuwa„. Jaki Jest teraz Wasz prestiż w co do jednego, że rezultaty równo-
społeczeństwie? ważenia gospodarki są niezadowa-

- Czuwamy nadal. I w dzień, i w lające, choć ·niewątpliwie za plus 
nocy. J~t to słuiba z dobrej, nie- minionego roku nale!y przyjąć 
przymuszonej woli, pełniona obok miesienie reglamentacji przetwo-
obowiązków %awodowych i spraw rów zbożowych, tłuszczu ł cukru. 
rodzinnych, co nie wszyscy jeszcze Statystyczny obraz społeczno-go-
doceniają. Mówiąc o tej niepozy- spodarczych dokonań województwa 
tywnej reakcji środowiska miała łon1żyńskiego jest uóżnicowany, a 
pani zapewne na myśli komentarze ogólnie przeważa tonacja nieweso-
w rodzaju: „Uważaj, idzie ten or- la. 
mowiec". Wydaje mi si~. ie okre- W końcu 1985 r. było nas w 
ślenie typu „donosiciel ·• czy 

11
taj- Łomżyńskiem 339 300 osób, w tym 

niak" funkcjonuJe wśród tych, któ- 123 700 w miastach. Można powie-
rzy mają nieczyste ręce tub sumie- dzieć, że nic się nie zmieniło, bo 
nie i . obawiają się z każdej strony wzrost w stosunku do 1984 r. jest 
jakiegoś zagrożenia. Nie notujemy minimalny - o 0,8 proc. W samej 
przypadków napaści na członków Lomży mieszka 51400 osób, za-
ORMO, nie otrzymujemy skarg na trudnienie utrzymuje się na tym 
ich zachowanie. Negatywne określe- samym poziomie, a możliwości jego 
nie naszych ludzi moze być także powiększenia są prawie żadne. W 
skutkiem niedostatecznej wiedzy o grudniu urzędy zatrudnienia ofe-
tym, co robimy. . rowały 484 wolne miejsca pracy na 

- Jakie dokonania czy ~kej~ zalicza· . 53 poszukujących, czyli 9,1 miejsca 
cie do swoich osiągni~ć, a Jakie . do nie- na osobę. Za to płace ro.sną w za­

wrotnym tempie: zatrudnionym w 
·powodzeń? czterech podstawowych działach go-

- W ubiegłym roku wstąpiło do . spodarki narodowej wypłacono 
nas 199 osób. Członkowie ORMO 

1 
9739 milionów złotych wynagro­

odbyli 108 123 służby prewenc) jne, dzeń, tj. 0 24,8 proc. więcej niż w 
w tym 80 692 samodzielnie, 27 1::Sl 1 

wspólnie z funkcjonariuszami MO 
(przeciętnie na jednego członka 

ORMO przypadło 30,2 służby, a w 
1984 r. - 21,6), skontrolowali 5 139 
obiektów państwowych, spółdziel­
czych i prywatnych pod względem 
zabezpieczenia mienia, przestri.ega­
nia przepisów sanitarno-porządko­
wych i przeciwpożarowych, 1392 
obiekty' objęli stałą ochroną spo­
łeczną, odbyli 896 spotkań i poga­
danek z mieszkańcami miast i wsi 
na temat przestrzegania przepisów 
prawa, udzielili 44 478 pouczeń za 
niewłaściwe zachowanie w miej­
scach publicznych, skierowali 227 
pisemnych wystąpień do zakładów 
i instytucji za nieodpowiednie za­
bezpieczenie mienia, przeszkolili 
2 799 osób na kartę rowerową, za­
trzymali 149 praw jazdy, 438 do­
wodów rejestracyjnych, sporządzili 
358 wniosków do kolegiow, wyle­
gitymowali 18 885 osób podejrzanych 
o popełnienie przestępstw l wykro­
czeń, z tego 1 167 doprowadzili do 
MO. Jednak naszym największym 
sukcesem jest fakt, że w roku u­
biegłym zatrzymaliśmy 85 podej­
rzanych, gdy w 1984 aż 200. Swiad­
czy to o poprawie bezpieczeństwa 
i porządku publicznego, w czym 
jest także nasz udział. Oczywiścit\ 
jak w każdej pracy, mamy też nie­
powodzenia. Nie we wszystkich za­
kładach istnieją jednostki ORMO, 
w naszych szeregach brakuje mło­
dzieży, a wśród członków są i ta-
cy, którzy nic nie robią. No, chyba 
tylko tzw. dobre wrażenie. Czekają 
nas więc rozmowy z nimi i być 
może przyjdzie nam się rozstać. 

- Jak wygląda cod.denność ORMO-
·Wca? 

- Nasza codzienność to zwykła, 
choć czasami urozmaicona służba. 
Mamy 96 jednostek terenowych, 92 
zakładowe, 100 specjalistycznych: 
do spraw nieletnich, kolejowych, 
wodnych, ruchu drogowego, zwal­
czania spekulacji, prewencji. Ludzie 
widzą nas podczas klęsk żywioło­
wych, w różnych komisjach kon­
trolnych, a także w akcjach: „Spo­
kój", „Posesja", „Porządek", „Ry• 
nek", ,,Sema!or", „Bezpjeczeństwo 
na drodze". 

- Jakie są Wasze najbliższe umie-
rzenia? 

- Chcemy rozbudować i jeszcze 
bardziej uwrażliwić jednostki za­
kładowe ORMO na przejawy marno­
trawstwa, niegospodarności, kra­
dzieży, nieprzestrzegania przepisów 
przeciwpożarowych. Ą inne zada­
nia? Właściwie niezmienne: będzie­
my tam, gazie jest zło, gdzie trzeba 
ratować życie i mienie; będziemy 
robić to, co nakazuje nam moral­
ny i statutowy .. obowiązek. 

- ·Z okazji łO·lecJa ORMO · "~ontakty" 
tyczą Wam Jak najmniej wszelkich in­
terweacJl I jak najwięcej 1atysfakcjl 

ze społecznej pasjl 1łuienia ·ojczyźnie. 

-

roku poprzednim. Zwiększyła się 
przeciętna płaca: w przemyśle o 
1~4 proc. (16 956 złotych), w bu­
downictwie o 26,5 proc. (19 018), w . 
transporcie i łączności o 15,3 proc. 
(20 066), w handlu o 14 proc. (14 514 
złotych). 

Przychody pieniężne ludności ro­
sły szybciej niż wydatki, co wpły­
nęło na poważny wzrost zasobów 
pieniężnych. Przychody osiągnęły 
wartość 5160~,2 miliona (wzrost o 
22,7 proc.), wydatki natomiast wy­
niosły 44 386,4 miliona złotych 
(wzrost o 19 proc.), z tego na za­
kup towarów wydan_(il_....34 484,7 mi­
liona (o 16,6 proc. więCej). Dla po­
równania: w uspołecznionym han­
dlu detalicznym sprzedaż była o 15,4 
proc~ wyższa niż rok wcześniej. Jest 
to niemal dokładnie tyle, ile wy­
niósł inflacyjny wzrost cen, czyli 
- na dobrą sprawę - można po­
wiedzieć, że realna sprzedaż w ogó­
le nie wzrosła. 

Produkcja sprzedaną przemysłu 
kluczowego była niższa niż 
w roku 1984 (o 0,9 proc.). Nie 

zdołano ' zlikwidować niedoborów 
powstałych w I półroczu 1985 r. 
w przemyśle drzewnym i spożyw­
czym, który daje ponad połowę pro­
dukcji przemysłowej województwa. 
Wydajność pracy utrzymała się na 
poziomie ubiegłorocznym, natomiast 
przeciętne wynagrodzenie wzrosło o 
14,4 proc. Z relacji tych wynika, te 
płaca rosła szybciej niż efekty 
pracy. Bardzo to niepokojące zja­
wisko, kiedy płaca traci związek z 
wynikami pracy. Można by zapy­
tać, od czego więc zależy. 

Ni.e napawają optymizmem rów­
niei wskaźniki wykorzystania cza­
su pracy. Dane za jedenaście mie­
sięcy ubiegłego roku dowodzą, że 
nastąpił spadek nominalnego czasu 
pracy o 1,2 proc., jak równie:! go. 
dzin przepracowanych w normal­
nym czasie. Za to o 26,3 proc. wzro­
sła liczba tzw. godzin nadliczbo-

wych. Statystycznie każdy robotni( 
w ciągu jedenastu miesięcy Ubie 
łego roku nie przepracował 187 i&· 
dzin, co odpowiada ponad 23 dnto°' 
roboczym. Prym w tej srnutn tri 
konkurencji wiodą Łomżyńskie ~! 
kłady Przemysłu Bawełnianeg 
„Narew" l Zakłady Płyt Wiórowych 
w Grajewie. Decydującym czYnni 
kiem wpływającym na to zjawisk. 
mogą być przestoje pociągające ~ 
scbą konieczność nadrobienia zaleg 
głości produkcy jnych w godZinach 
nadliczbowych. 

Z
upełnie dobrze radzi sobie 
rolnictwo. W 1985 r. uzyska 
ło wysokie zbiory zbóż i roś: 

lin okopowych, bowiem zbóż zebra. 
no o 2,8 proc., bur~ków. cukrowyrh 
- o 3,4 proc., a z1emmaków - 0 
11 proc. więcej. Ze wzgl~du na 
przymrozki w okresie kwitnienia 
znacznie mniej zebrano owoców 1 
warzyw. 

Rok ubiegły był pomyślny dla ho 
dowców. Nastąpiło znaczne POWięk: 
szenie stada trzody chlewnej - do 
poziomu 429 900 sztuk (wzrost o 58 
proc.), a pogłowie bydła osiągnęło 
283 900 sztuk (o 2,4 proc. więcej) 
Odbiło się to natychmiast na skupi~ 
i.ywca, który - w przeliczeniu na 
wagę mięsa - wyniósł 38 700 ton 
i przewyższył skup z roku poprzed. 
niego o 27 ,3 proc. · . 
Być może na poprawę wyników 

gospodarowania, poza pogodą 
wpływ miało lepsze zaopatrzeni~ 
rolnictwa w środki produkcji. Po. 
większylo się zużycie nawozów 
sztucznych· w prze liczeni u na bek. 
tar użytków rołnych - wyniosło 
117,3 kilograma. Składnic.e CZSR 
.,Samopomoc Chłopska·• rozprowa. 
dziły zdecydowanie więcej maszyn 
rolniczych i sprz~tu. ·poza ciągni· 
kami, których sprzedaż- spadła. Do. 
bre wyniki rolnictwa rokują wzrosl 

produkcji artykułów spożywczych, 
oczywiście - o Jle przemysł potra· 
fi je wyprodukować. 

Z decydowanie najgorzej w1od. 
ło się w budownictwie. W 
ubiegłym roku w wojewódz· 

twie oddano do użytku 2044 miesz. 
kań, z tego 1056 w gospodarce ·uspo­
łecznionej. Efekty 1985 r. były nal· 
niższe spośród lat 1980-1985 (z W'f· 
jątkiem 1981 r.). Należy pamiętać, 
że plan budownictwa uspołecznlo· 
nego, wynoszący 1200 mieszkań, zo· 
stał ustalony znacznie poniżej pla· 
nu na rok 1984. Wiadomo już, il 
7amierzenia budowfanych na bie· 
żący rok są jeszcze skromniejsze. 
Do niepokojących zjawisk zalicza 
się wydłużenie cyklu budowy do­
mów mieszka.Jnych do 17,4 miesią· 
ca, tj. o dwa tygodnie w porówna· 
niu z cyklem umownym. Srednia 
cena kosztorysowa metra kw. po· 
wierzchni użytkowej mieszkań jui 
przekazanych wyniosła 24 600, za~ 
rozpoczętych - 31 200 złotych. Do 
pozytywnych zjawisk zaliczyć moi· 
na . tylko stale rosnącą przeciętną 
wielkość mieszkania (obecnie 57,I 
metra kw.). , 
Spośród obiektów użyteczności 

publicznej najwięcej szczęścia mia· 
ły szkoły; zakończono budowę szk& 
podstawowych w Wanacji, Czarno· 
cinie, Zagrobach Zakrzewie, Targa­
niach Wielkich, Chlebiotkach No­
wych, Kalinowie, Czosnowie oraf 
Liceum Ogólnokształcącego w Gra· 
je wie. 

N a tle gospodarki narodow~i 
nasze dokonania prezentuJ.a 
się niezbyt imponująco; moz· 

na powiedzieć. że powielamy wszY· 
stkie jej wady. a niektóre nawe~· 
jak oderwanie płacy od wyd'\jnoścl. 
doprowadziliśmy do granic bezpie· 
czeństwa. 

JAN 
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. ujawnia nawet tyle: Za 
~~ześnie na dywa gacje. Spr a wa w 

toku. · · ~ ć i o postanawiam więc o„rze s ę 
bek prawdy na własną ręk~. Tym 

bą dziej że po raz pierwszy sty-
ka!'n się z tak nieomal powszech­
~~m przekonaniem, it nie był to 
zwykły wypadek.. 

u 

Szesnastego styczrua rnąź wy­
. ~ał z Ry~z.ewa, ja~ zwykle, o 
~ mej piętnascie. LekcJe w Grabo­
~ie zaczynał od ~?:iewiątej. Wra.cał 
azwyczaj o piętnastej dziesięć. 
~amtego dnia nie wrócił. N~e przr­
. echał też o siedemnaste]. Miał 
;potkać się z. moill:1 brat:rn. więc 
0myślałam, ze moze z rum zaba­

famucił. Rano pojechałam do pra­
cy w Tyszkach. Byłam pewna, że 
wszystko jest w porządku, bo gdyby 
się coś stało, . na p~wno j';1t ktoś 
by mnie powiadomił. Skonczyłam 
lekcje zacz~liśmy rozmawiać o 
czyrnŚ z dyrektorką . i wtedy za­
dzwonił telefon. Podruosła słuchaw­
kę i mówi: „To do pani. Jakaś Mo­
dzelewska". Coś m nie tknęło: Mo­
dzelewska jest wicedyrektorką 
Szkoły w Grabowie: ,,Czy pani wie, 
że męża nie było w nocy w domu?" 
Wiem." „A że miał w ypadek?" 

''Nie wiem.." „A te nie żyje?" „Nie! 
'rne wjem!„ . 

- To był poniedziałek, zajęcia 
rozpoczął o dziewiątej, skończył po 
czternastej. W chwil~ potem było 
zebranie dyrektorów szkół z in­
spektorem oświaty i wychowania w 
sprawie orga nizacji wypoczynk u 
dzieci w czasie fer ii. Mołas zajmo­
wał si~ kulturą fizyczną, był dosko­
nałym organiza torem, dlatego ucze­
stl'1iczył w posiedzeniu. Przedstawił 
własny plan na ten okr es. Przed 
piętnastą przeprosił, powiedział, że 
si~ spieszy, i choć próbowano go 
zatrzymać, wyszedl Widziałam 

dostrzegła Helena Modzelewska 
Jak sze<tł bardzo z.ybko przez p~ac 
szkolny. 

Do przystanku. oddalonego o so­
lidny kilometr. jednak nie dotarł. 
Po piętnastej wid;.dała go ekspe­
dientka sklepu spożywczego, jak 
roimawial z dziećmi. 

W układzie topograficznym cen­
trum Grabowa sklep tworzy jakby 
jedno ramię trójkąia, po przeciw­
ległej znajdu je się „Ba r uniwersa~­
ny", podstawę 'tamyka budyn ek 
poczty. 

- Pojawi.l si~ par~ minut po 
szesnastej. Może pięć, może dżie­
sięć - przypom ina sobie dyżurują­
ca wówci;as telefoni.stka. ··- D aw­
niej też niekiedy ;r.achodzil, por oz­
mawiał i szedł do autobusu. A tym 
razem poprosił~ o połączenie z po­
stcrunldem. Nigdy wcześnie] tam 
nie dzwonił N'ie zapytałam, co się 

stało, gdyż byłam bardzo zajęta. 

Był trochę podenerwowany. ale za­
chowywał s1~ nt,rmalnie. Połączyłam 
go, ale co mówił, niestety 1 nie ·wiem. 

·gdyż miałam na linii Białystok. 
Tylko z początku rozmowy doszło 
do mnie przez słuchawki słowo „za­
czepiają" albo podobne. Gdy skoń­
czył, powiedział: .;raka nasza wła­
dza" lub ,.Taka nasza milicja" i 
wyszedł. · 

- Nie pamiętam. o które) zoba­
czyłam go przy barz(' - zastana­
wia się chwilę bufetowa Dani la 
Jackowska. - Pornzmawiał zamó-. ' 
w1ł piwo, potem 1eszcze dwie setki. 
b~ był z jakimś mężczyzną; nie 
\\~Iem. jak się r1azywa. Nic więcej 
me zamawiał Z początku siedzieli 
w drugiej sali, potem przenieśli się 
d? tej. O n i. też byli, zamawiali 
piwo. Tak mocno pijani nie byli. 
O szesnastej trzydzieści Molasa na 
pewno w barze już nie było. Zam­
knęłam o siedemnastej, a wyszłam 
do_ ~o.mu około siedemnastej trzy­
d~1esc1. Nikogo wtedy pod gospodą 
me zauważyłam. 
Główna księgowa szkoły, Maria 

Kownacka, wroc.:ila w tym dniu do 
G~a?owa około <;zesnastej czter­
d~1esci pięć, pięćdz1esąt. Parę minut 
poźniej przechodziła koło baru. 

- Molas stał kolo białego sa­
n:ochodu, cl1yba fiata, rozmawiał z 
kierowcą. Był lo mł-ody rn<:żczyzna, 
~brany na ciemno Cdnioslam wra­
~eni~, że chce.„ się z nim za brać i 
ze Jest podpit_y . Sta ralarn siq ich 
WYminl\ć, ale eh)' ba mnie poznał. 
g?yż coś zawołał. Nie zatrzymałam 
się. Bar był jeszcze otwarty, ze 
śr~dka dochodził na ulicę głośny 
reJwach. 

- Z Mołasem minątem się gdzieś 
dziesięć metrów za mostkiem. Jesz­
cz~ n:ie było siP<iemna.:stej - J ózef 
W1·szovi.ra ty równif!'7 a i<u:ra:t wracał od 

autobusu. Szliśmy w trójkę 
środkiem szosy, on chodnikiem po 
pr awej stronie. Miał teczkę. Nie 
wiem, czy był pijany, czy nie, ale 
szedł prosto. Prz.y gospodzie stał 
jeden człowiek, stary, mocno na­
pity. 

Od mostku Tadeusz Molas prze­
szedł jeszcze w kierunku przystan­
k u dwieście metrów. Nie znalazłem 
jednak nik ogo, kto widział, jak 
przechodził na drugą stron~ ulicy 
i co się z ruin działo od siedemna­
stej dziesięć, kiedy to w . kałuży 
krwi znalazł go Romuald Szumiło. 

- Wracałem właśnie z kiosku 
do dom u, na m ostk u minąłem mi­
licjant a na m otorze i nagle koło 
cielętnika zobaczyłem leżącego na 
poboczu jezdn i człowieka. Zatrzy­
małem się, usta wiłem samochód 
tak, że by go oświetlał, i podszed­
łem zobaczyć, co się stało. Człowiek 
leżał w kałuży krwi. Znałem Mo-

łem się.'' To chyba wyjaśnia, jak 
do tego doszło 

Ekipa Pogotowia Ratunkowego z 
Kolna szesnastego grudnia zanoto­
wała : „Zgloszenie 17.25; powód wez­
wania: wypadek $amochodotD11; 
mie1sce wypadku: Grabowo". Dr 
Sendrowska, po wstępnym zbada­
niu stanu Molasa, zapisała: „,Znale­
zion11, leżący na chodniku, nieprzy­
tomny. Stan chorego: kontaktu 
brak, zapach alkoholu z u.rt, liczne 
rant1 tłuczone twarzt1, obrzęk nosa, 
otarcie naskórka, cz111inoki serca 
miarowe, uraz głotv11, upojenie al­
koholowe". 

Tadeusz Mołas, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł w szpitalu w 
Kolnie 17 grudnia 1985 r. 

m 
Siedemnastego grudnia 1985 roku, 

tuż po telefonie dyrektorki Mod?.e­
lewskie j, Alicja Molas nie myśla-

U PAD E K -w1.ADYSl.AW 
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Z PREMEDYTACJĄ 
łasa, ale nie rozpoznałem. że to on. 
Tuż po mnie z przeciwka nadje­
chał maluch z. suwalsk_ą rejestra­
cją. Poprosiłem kierowe~, żeby pil­
nował śladów, bo myślałem, że go 
ktoś potrącił samochodem, a sam 
pojechałem na p osterunek i po 
chwili wróciłem z funkcjonariuszem ; 
po obeJrzeniu leżącego odwiozłem 

go na posterunek, żeby zadzwonił 

po pogotowie. Molas żył, ale n ic 
nie mówił, r.a wet nie j~czał. Był 
nieprzytom · .y. 

Kierownik Ośrodka Zdrowia, Mie­
czysław Mroczkowski, powiadomio­
ny równocześ.t'lie z pogotow iem 
przez MO, z11alazl siG przy Mola ­
sie niemal w lej ~arnej chwili, co 
lekarz z Kolr·n.. Znał na uczyciela 
od lat. · 

- l'v'Iia1 ·zczupłą twarz; , ter az 
zrobiła ste o-walna. Był nieprzy­
tomny, nie jęczał, leżał w dużej 

kałuży krwi. Czy był w stanie coś 

powiedzieć~ Prc.szę pana , jedyną 
zewnętrzua oznaką i.ycia było ciche 
westchnie:--.Je. 

- ZriQm tp u.rszystkiP f)lvtki: ie 
pobi:y. J..e ?..a.bity. ie dzwonil do 
nas. gdy i si~ bał - niechętnie po. 
dejmuj . rozmowę k<'mendant po­
sterun.ku .MO w Grabmde. 
Dzwonil. r 1·v~zeri1, i to nie po raz 
pie 'YS7.V. 7.:af:''l~arr:ncit prosił: „Pod­
rzuć-::::e „ : "-1€~ ')Odr ".U ca 1o niekiedy 
Wtedy . [·~ i.cc1{'·narhtsz. Leż pojechał 

na dól, <~l·- ~11 ·:i(• c:pr>r.ka ł ,Ja sarn 
rozrra~i: · ł:~ rc; 7 nim rr.inut.ę-dwie 

przed i,H'Z\'.c zr~ ~ ·1 1 k!.11:!'1.ki. M°Ó vvil 
r1orrnF11'1; · :-- .r~a1''..: „Poznajesz. 
m ni.e?" „ : J ,· 7 ;~.t:." •. c ._. ~i s1~ stało?'' 

„ Nic.'' •. rdk to n.ie'? '" „A pic~przną -

ła inacze j, niż. usłyszała: w ypadek. 
Nie przeczy, że mąt lubił wypić. 

Ale już tego i następnego dnia za­
częły do niej docierać wieści, że 
został pobit y. 

- Pięć. sześć lat temu jego za­
chowanie na pewno było naganne. 
Trochę nadużywał. P otem jednak 
prawie zupełnie się zmienił. Lubił 

wypić, jak każdy z nas, i nic wię­
cej. Był świetnym organizatorem, 
młodzież bardzo go lubiła - ocenia 
dyrektor szkoły, Jerzy Wysocki. -
Dlat ego gdy poproszono mnie o 
opinię. a w zgromadzonych już 

przeczytałem. że był to pijak, ab­
solutnie nie mogłem się ~ tym zgo­
dzić. 

Wkrótce do dyrekto!"a i do in­
nych nauczycieli rówmez zacz~ły 

docierać glosy, że ich kolega został 
pobity. Z podobną sugestią zetknął 
się kierownik Ośrodka Zdrowia, 
Mieczysbw !viroczkowskL Młody 

ksiądz podczas pogrzebu mówił 

••:prost o zabójstwie. W t rakcie ko-
1qdy trzy rodziny miały do niego 
o t.o pretensje. Naciskały, żeb~ od­
wołał to. co powiedziat Nie odw o­
lal, lecz w)-juv~'ił publicznie na ka­
zaniu „Uderz w stół, a noż:·ce się 
ndezwą ... „ 

Dziś w Grabow ie można już usly­
·zeć nawet nazwiska ,.sprawców". 
' ~d\." pRda t!mgz112tycz.ne o n i. 
·;:sz.'r ·cy· wi.edzą, o kogo chocb;i. A 
ci n 1 lr,rnteg.o d nia krecili się wo­
:.( c1 ł b,a·u, p1 li 

- - < ·~ul1gH{1 ·two1 - wykrzykuje 
. t~~.rsz·-· :rnbieta, która z racji usy­
tt i 0v,. _; r1 Łą d(lrnu r p .~acy dużo widzi. 

Jedf'n z njcb od lata pobił czte-

rech ludzi. W biały dzień! Stoi, roz­
mawia z k1mś po.., przyjaciels k u 1 

nagle zaczyna bić. Krzyknęłam k ie­
dyś: „Ty bydlaku , za co go b ijesz''„ 
Odkrzyknął: „Za mknij mordę!" 
Szesnastego trochę leżałam. mą7 
przychedzi i mów i, że świnia cho.r <' 
Wstałam, ubrałam się, żeby ją obej l 
rzeć, i zobaczyłam .i c h. Szli 1 

~piewali. 
- Pochodzą z tak:iej ws.i, w której 

nigdy nic się nie wydał-0. W 
wojnę była tam sa m a par tyzantka 
- łączy fakt y pozornie bez związ­
ku sołtys jednej z sąsiednich miej­
scowości. 

- ~artyzantka? _,. oburza się 
babcia - bandyctwo i złodziejstwo. 
a nie żadna partyzantka! 

·Tadeusz Molas leżał w odległości 
8-10 metrów od okien najbliższe­

go domu. 
- Na zimę zakłada się okna du­

beltowe i wszystko tłumią. 
Obchodzę jeszcze cztery mieszka­

nia . Nikt nie słyszał, nikt nie wi­
dział. 

Bufetowa nie może powiedzieć, 
czy była jakaś scysja pomiędzy 
klientami, gdyż niczego takiego nie 
zauważyła. 

Kioskarka, ustawiona twarzą do 
wyjścia z baru, nie pamięta nawet, 
czy miała tamtego dnia dyżur. 

Jedna z nauczycielek wolała ni 4 

komu nie wspomnieć, że spotkała 
się z Molasem przy bufecie; rozma­
wiała z nim, gdy przyszła kupi.t 
ciastk a. 

K omendant posterunku ocenia, że 
ludzie w Grabowie są spokojni, {i\ 

za wybryki chuligańskie .. bohate­
rzy" bez ulg spowiadają się przed 
kolegium. 

CV 
Alicja Moła'3 nie je:·t w stanj1:" 

doszukać się bezpośredniego moty­
wu ewentualnej napaści na męza. 
Był zawsze niezwykle spokojny i 
pogodny, nigdy nikogo nie zaczepil. 
Potwierdzają to inni. Prz;·czyny po­
średniej upatruje w wydarzeniach. 
jakie przeżyli w 1981 r. w poprzed­
nim miejscu pracy. kiedy częśc \\' sj 
postanowiła ich stamtąd wyrzucić. 

Nie przeczy, że do postawy męża 
mogły być zastrzeżenia. Akurat cho­
rował, wiE!C poszedł na urlop zdro­
wotny. Br ak spektakularnego suk­
cesu „w wywaleniu·• w .rzwolil w 
ludziach złość do niej. Nie czuła się 
winna, dlatego twardo powiedzia­
ła, że ze wsi się nie wyniesie. 

- Wtedy właśr1ie pokazali mło­
dzieży, że 2 człowiekiem można 

zrobić wszystko: bezkarnje go opluć, 
zgnoić, grozić. że liCZ:°-7 się sHa. i 
to skutecznie. Czy takie rzeczy nie 
odbijają się na w ychowaniu. n. póź­
niej zachowaniu? _ 

Nie może przyjąć w ersji nieszczę­
sliwego wypadku, ma wiele wątpli­
wości, na które nadal nie 2najduje 
odpowiedz'. Nie tylko ona. 

- Mąż miał pobitą twarz. ślady 
na rękach, głęboką ran~ nad lewym 
okiem. Gdyby upadł sam, powinier> 
upaść do przodu, tymczasem kurtka 
zabłocona jest na całej powic1·zclm.i 
pleców. Nikt się nią zresztą nie in­
teresował. 

Kurtka wisi w chlewiku; zabru­
dzenia rzeczy·w1scie nie wskazują 

na to, by upadł do przodu. Nie wi­
dać śladów krwi. Niewątpliwie po­
winien obejrzeć ją specjalista. 

- Jeżeli po 16.00 dzwonił na po­
sterunek, chyba nie po to tylko. 
by komuś powiedzieć dzień dobry. 

- Męża nigdy żaden z funkcjo­
nariuszy do domu nie podwoził. 

- Na mostku minąłem się z mi­
licjantem jadącym na motorze. 
Mostek od miejsca, w którym leżał I 
Molas, dzieli 200 meków. Nawet 
przy małej prędkości pokonuje się 

je w kilkanaście sekund. Milicjant 
nie dostrzegł leżącego na pasie, 
którym jechał, a ja zastałem go już 
w kałuży krwi. Troch~ to dziwne. 

- Dr Mroczkowski twierdzi, że 
nie wyobraża sobie, by Molas był 
zdolny do mówienia. Romuald Szu­
miło zastał go nieprzytomnego 
także wówczas, gdy wrócił z mili­
cjantem; „brak kontaktu" stwierdzi­
ła lekarka Pogotowia, tymczasem 
komendant powiedział mi, ie roz_ 
mawiał z nim normalnie. 

- Mówiono o upojeniu alkoholo­
wym l wypadku drogowym, więc 

.dlaczego nie zbadano krwi? 
- Sprawa nadal nie jest zamk­

nięta; zajmuje się nią Prokuratura 
- mówi komendant. - Wkrótce 
okaże się, jak było naprawdę. 

Nie b~dzie to łatwe. W Grabowie 
w i e d z ą w s z y s c y. Indywidual­
nie nikt natomiast nic nie widział 
ani nie słyszał. I prawie każde 

zdanie obwarowane jest zastrzeże­
niem: tylko bez nazwisk nie che~ 
być żadnym świadkiem!' 

Sledztwo trwa. 

7 
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Dzień 25 stycznia bieżącego tokw 
długo pozostanie w pamięci wycho­
wanlców Pa·ństwowego Domu Dzie­
cka w Zambrowie. 

Z inicja{ywy Zarządu Zakładowe­
go ZSMP młodzież .zambrowskichl 
ZakUidów Przemysłu Bawełnianego 
l-m. Rewolucji Październikow~j zrze­
szona w tej oTganizacji umiliła czas 
wychowankom na uToczystości z 
okazji choinki noworocznej. 

Mlodzieżowcy z popularnej w 
L.amProwie „Bawelny" ufundowaLf 
dLa wszystkzch wyehowa-iików bar­
dzo at rakqnne t cenne paczk.i o-
1'az w iele miłych niespodzumek Za-
3ęh się również organizacjq balu 
karnawałowego - udostępnili sprzęt 
nagłasnia;ący i sa·mi go obsl'l:.giwaLt. 
Podczas wspólne3 zabawy prze­
pruwadzono wiele konkursów roz­
ryw'wwych, ale również o w31-
dźwięk·u wychowawczym. 

\V rai z hcznq grupq osieToconycn 
dzieci i aktywistów młodziezowych 
w wesołej zabawie u.czestniczyh: l 
sekreta:-z Komitetu Zakładowego 
PZP ll, przewodnicząca organizacji 
ZWLqzkowe; 1 przewodniczący Za· 
rządu ZaJcladowego ZSMP. 

s~ ;deczr~e $lowa podziękowania 
za ~nękny, t to nie pierwszv gest, 
wszystkim Ludziom o czulych ser­
cach z zambrowskiej „Bawełny'' 
sk'ła.J.a;q dzzeci i pracownicy Do­
mu. D~iecka. 

* 

MARIAN KULIS 
Zambrów 

* * 
W zwiqzku i zamieszc.zonq w 

„„n. OtllUKtui.:ti" („K.ontaktjJ <tl\.OTt.iaK­
lOW», „Kontakty" nr ~186) r.eak-
<.:Jq uy reKc1-i \'~ o;eWódzkiego J?rzea-. 
:>~~..J.u, ~"wa Ha.ndi,u Wewiiętrzneuo 
.~o s.zop~ę n-0woroczaq, ch<.załb11m. 
w~Hizic swoJq opm:.ę. U wa.uim, z~ 
111.4 a.ow.:i.p wv~wrc::41 od:µuuneazwc 
Cl.:J UA„'tlJ~fll 

lJ.ztwi cii,. ;iapewne 
<:z y iem.i.Ku. u. rog "• 
zt: 1-.a.sz na riaeL we um.ętr47l lł 
;e::.l te.ki ubogi. 

;\i 'ę k upis.l w skle-pach ieoo 
sKa rpe i ni ręcznU<.a. 
oo io wwar rzadki 
po aroa.ze $.Jdz~eś znika, 

N ie nia co się dziwić -
tak:~e uiamy czasy 
za·mi.a.st w W I! Il \.'V' dbać 

o klienta 
une rsze piszq „dyrekLorskte asy''. 

WITOLD SADOWSKI 
GraJewo 

* * * 
M-u..:><ę się przyznatł że i ;a zna· 

Laz~aui s'ę w waszeJ ,)'"v.rtvn.ie z 
wl<r:>„~k.iem· (,,.h.Ol4ta~q(' n.r -ad1i>1:>). 
Poci fragmentem. mojeQo wiersza 
nA.ch Jsau..ro1 lsau,ro!" ~ nacie óio­
grafic;;ne1 napi.saL~cie, ze był to a­
n.onim z ~omzy. W st11ct mi się przy· 
z1wć, ale byt to wiersz mojego au· 
torstwa-

Pis..:ąc do wus pra911~ ra.i jeszcze 
podzt{kowat za powieść ,..ViewoL· 
nica Isaura", a tlf'm samum ~kr11ty­
kować Sławo-mira Ki.Mielewskiego : 
Nidzf.C11 <~·Kon.takty" nr 3). ktÓTi/ .). • 
.ta~:r.ę'' w ziql za powieść ,.,nu.dną iak 
ftald lD oLe;un. Fakt, te film bt1l 
lepszy, ale powstał przecież c!złęk.i 

· tej ~nudnej" powie~ci. A co do 
powieści pana Kiłielewskiego, któ­
rą Już ch11ba napisal, to radziłabym 
jej n.ie wychwalać, gd71ż nikt Jei 
n ie czyta.l, a a.uto1z11 często widzą 
wszystko różowo w 1w11ch tt.two­
rach. JN au.tora , m:nfenumiu może 
ona być lepsza od ,,i.Viewolnicsl l-
1au:r71", ale w moim - cho~ jej 
nie znam - na pewno nie. 

IWONA ,PATELCZYK 
Wejherowo. 

APOSTOŁ SPRA WIEDLJWOSCI (2) 

Tymczaso,vo aresztowany Wiktor Cz. z niepokojem my­
ślał o tym, że z zarzutów postawionych mu przez prokura­
tora będzie się rozliczał przed łonµyńskim Sądem Rejo­
nowym. Niepokój był poniekąd uzasadniony, sąd bowiem 
to nie tyJko instytucja, lecz i ludzie. Sędzio\vie ... Z iJoma 
Cz. nie zadarł? Ilu nie oczernił przed z11ajo1nymi? Na ilu 
nie napisał donosó\v, nie oskarżył o przekupność lub 
w najlepszym wypadku - o fero,vanie niesprawiedliwych 
wyrokó,v? Co go1·sze, na poparcie swoich denuncjacji nie 
miał choćby jednego potwierdzonego przypadku korupcji 
bądź stronniczości. Wołał więc nie liczyć na ich wielko­
du.szność i gwałtownie zabiegał o wyłączenie Sądu łomżyń­
skiego z rozpatrywania jego spra\vy. A ponieważ starania 
Cz. były \vyjątkowo zgodne z życzeniami łomżyńskiej pa­
lestry, jesienią 1985 r. sprawa trafiła na wokandę Sądu 
Re jonowego w Ostrołęce. 

W ~ktor Cz. przyznawał się <10 
Jednego: pomagał ludziom , 
nawet w pozyskiwaniu pasz­

porttiw i wiz. Ale cała Jego dzia­
łalność miała charakter niejako cha­
rytatywny . Od nikogo 'nie żądał ani 
nie przyjmował wynagrodzeń czy 
prezentów. Od Czesława K jedynie 
pożyczył 100 dolarów USA - po­
trz€bowa1 ich na zagramczne leki 
dla chorego ną astmę sercową bra­
ta, Fabiana Cz. 

/ 
Jednak zeznania świadków -

postronnych t współoskarżonych 
brzmią bardziej wiarygodnie. Nota­
bene, wszelkiego typu korupcje są 
trudne do WYkrycia i udowodnienia 
właśnie dlatego, że odpowiedzia1-
ność karną ponosi zaró;.vno t.en, 
który łapówkę przyjmuje. jak i ten. 
który ją daje. \.'i:"iększość 1ud:d decy­
dujących się na przekupstwo 'licz~· 
się z rJ z~ kiem utraty gotówk1 i z 
reguły nie skarży się u prokura­
tora na niesolidnego kontrah "nt<:a 
nielegalnej umow_v. 

13roniący się Wiktor Cz us1łował 
wmotać we współodpowit-dzialność 
Franciszka C. którego Zw8ł ofic­
jalnie swym przyja~ielem. 

· - Znalem Cz. - powie r ranu-· 
szek C. - jeszcze w cz.:.lsach. gd y 
praco -·ał w mi1icJi. a l}.astępniP ja-
ko opiekun S!.'OłE>czny. Błlższa zn::i­
jomose datuje się od roku 1984 
Sąsiaduj~m~· na og1·ódkach działko­
wych i któregoś dnia Cz zagadnął 
mnie. b~ m go rekomendował do 
PZPR. Odmówiłem. \.Viedziałem że 
zostal jakieś 15 lat temu z partii 
usuni~ty za pis.lnie różnych, ni<> za­
wsze prawdziwych, skarg na swoich 
prz.ełożonych. Cz był konfliktowy . 
Nie zag.rzf>wał miejsca w prac) Za­
chowywał się tak, jakby t ylko on 
postępował słusznie. a wsz.> se' in­
m źie. Bywałem u nie~o nie raz. 
interesantów przyjmował rano Za-· 
wsze dokladnie sprawd7.ał przez 
wziernik, kto stoi za drzwiami. Je-
śJj mu się osoba nie podobała, pro­
sił kogoś z obecnych bąd7 domow­
ników, by poinformował firzyb:·sza, 
że gospodarz9. nie ma w domu. Cza­
sem, po załatwieniu gościa. wys" lał 
go po wódkę, ale pieniędzy przy 
mnie nie brał. By utwierdzić klien­
tów w µrzekonaniu o swoich moi.li­
wościach, w ich obecności gdzieś 
wydzwaniał. tłumacz.vł telefontczne- . 
mu rozmówcy. że prowad~t daną 
sprawę i icsl! jej nie załatwi. bę­
dzie pisał do Warszawy, co też nie­
jednokrotnie czynił. Zdarzało się, 
te telefonował do mme. do pracy, J 
rozmawia! ze mną tak. Jakbym to 
ja miał załatwić jakąś sprawę. Nie 
słuchał moich pytań, odkładał słu­
chawkę, kiedy . uznał, że skończył 
wywody. B~:wało też, te napuszczał 
na mnie woich klientów. Wmawiai 
izn. ie jestem w stanie pomyślnie 
załatwić &prawy paszportowe, tylko 
r.Je chcę. 

Nader \.vątpliwe, by Wiktor C2. 
miał kiedykolwiek „wejścia" w któ­
rymś z biur paszportowych czy w 
Ambasadzie Amerykańskiej. Jed­
nak jako człowiek spostrzegawczy 
oraz mający tycie i swoją kliente­
lę bardzo ch~tnfe przyjmował wi­
zowo-paszportowe zlecenia, a nawet 
szeroko propagował tę usługę. Gdy 
biuro paszportowe lub ambasada 
załatwiały petenta pozytywnie, Cz. 
przypisywał to swoim zabiegom> 
jeśli nie - pozostawało parę ~nych 
możllwoścL Czasem napuszczał go­
ści Jta Francisz.lta C„ czasem na 
Zdzis~wa Z., znanego „zalatwiacza" 

wiz t gminy Jed wabne. wkrótce 
zresztq osądzonE>go iJrz.ez Sąd Rejo· 
nowy w Łomży l.1<2 t.:zter.v lata po­
zbawienia wolności. Kied~ ś, w o­
becności Wandy Ch., zatelefonowal 
do Biura Paszportów w Lomż.y. Za­
pytał, czy urzęduje nowy, czy sta­
ry naczelnik. „Stary? - powtórzył 
usłyszaną odpowiedź. - Jestem no­
tariuszem - wyjaśnił rozmawcy -
i nie mam iyczenia z nim rozma­
wiać". Wolał pisać odwołania, naj­
chętniej do Warszawy. 

Z
ałatwianie wyjazdów zagranicz­
nych to świ~ta specjalizacja 
Wiktora Cz.; oznaka, że nadą­

żał za potrzebami społecznymL Li­
sta jego ofert była niemal nieogra­
niczona, a jego klientela - nie­
świadoma, że ten radca, mecenas 
bądź notariusz, jak im się, wedle 
potrzeb, przedstawiał, nie miał żad­
nych kwalifikacji ani choćby u­
prawnienia do prowadzenia biura 
pisania podań. 

. Swiactkowie, a jednocześnie je 
byli k lienci, przede wszystkim go 
okolic Jedwabnego, Małego ~lock z 
i Radz.iłowa, swymi zeznaniami inaa 
lowali zarówno interesowną z.a po· 
biegliwość Wiktora Cz., jak i sw · 
własną naiwność. ą 
Stamsław K . · - Przyjechałem z 

si~demdziesięcioletnią siostrą, Kazi. 
m1erą G., do Banku SA w Ł >flli.y 
Jej córka przysłała z USA 50 d~ 
larów. Koło Banku zaczepił nas ja, 
kiś mężczyzna koło pięćdziesiątki 
Siostra wspomniała mu, że chciała~ 
by załatwić rentę inwalidzką. Wte­
dy ten ~złowiek oświadczył> że mo­
że je j pomóc. Na to ja powiedzia­
łem> że mam ciągnik, ale brakuje 
mi snopowiązałki i kosiarki rota­
cyjnej. Też obiecał. Zapisał nazwi~. 
ka. O zapłacie nie wspomniał, ale 
nic nie załatwił. 

Na Kazimierze G. wywrzeć Jed­
nak musiał bardzo dobre wrażenie 
Wprawdzie zmarła nie doczehaw.. 
szy renty, lecz zdążyła opowiPdzieć 
o jego niepospolitych możliwośdach 
sąsiadom. 

Antoni Z., 57-letni rolnik na sie· 
dmiu hektarach; - Kazimiera G., 
starsza kobieta z mojej wsi, opo· 
wiadala roi o Cz., że wiele ludziom 
pomógł w różnych sprawach, nawet 
w wyjazdach do USA. Bardzo cocia· 
łem kupić kopaczkę do ziemniak6W 
i ciągnik, więc wspólnie z Kazimie­
rą G . pojechałem do tego Cz. Na 
konto sprawy wziąłem z sobą pól 
litra · wódki. Cz. napisał podanie i 
dał mi je do podpisania. Nie wiem, 
do kogo pisał, bo sam je miał za­
nieść do miejsca przeznaczenia i 
załatwić resztę. Z zapłatą czekałem, 
aż będę miał czarno na białym, że 
dostanę mas.zyny. Kiedyś do niego 
zaszedłem, ale tylko złożyłem. się 
na dWie butelki wódki do spółki z 
jakimiś ludźmi, którym pomagal 
załatwić rozwód. Potem już go nie 
nachodziłem. Spokojnie, jak kazał, 
czekałem na pisemne zawiadomie­
nie. 

Antoni M., rolnik 
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. _ Powałem Cz., gdy rejen­
pelg~c· pożyczałem jednemu łomży-
ta ni · dd 

. koWi 6 250 złotych na wyJaz o 
ma c ł . 
ZSRR. Wtedy z. zapr.oponowa , z~ 
może mi w pozrramu P.orządneJ 

k~biety na żonę. Byłem zamtereso-

ny Mam 52 lata, od dawna 
wa · 0 . 

·cszkam i gospodarzę sam. op1e-
rni późn iej zonentowułem się, że 
rQ · Ir t • 
w ·ktor Cz. mnie wyr.orzys u3e; 
h~e bym stawiał mu wódkę czy 

c rzy~iózł kurczaka. We wrześniu 
~ostałem telegram. żeby J?rzy~echać 
do LomżY z dokumentami. Nie po­
jechałem, bo nie rozumiałem, o co 

rnu chodzi. 

W
acław Sz. trafił do Cz. w lu­
tym 1983 r .. Miał zadawniony 
-zatarg graniczny ze swym 

bratem l trudności w zrozumieniu 
zawiłego języka prawniczego: -
pojechałem do Wiktora Cz. z. od­
pisem pisma z Prokuratury ReJono­
wej. Treść postanowienia była ko­
rzystna d1a mnie, ale jej dobrze nie 
rozumiałem. Wiktor Cz. przeczytał 

i powiedział, że będzie moim adwo­
katem, i jeśH zajdzie t~ka koniecz-

n~ść. to nawet stanie w mojej spra- , 
W1e przed Sądem. Napisał do Pro­
kuratury Wojewódzkiej o ukaranie 
n:ego. brata za podrobienie podpisu 

niaka i obiecywał, że · za niego za­
płaci. Zawiozłem mu mięso, tona 
dołożyła jaj za 300 złotych, ale za 
nic nie zapłacił. Wszystkie moje do­
kumenty zostały u niego, bo miał 

je wysłać w jakieś dwa miejsca. 
Chodziłem do niego jeszcze wiele 
razy, ale wciąż zwlekał z pisa.niem. 
O pieniądze się nie upomniałem, bo 
zawsze byli u niego jacyś mężczyt­
ni podejrzanej reputacji. Bałem się, 
że jakby c:;z. się zdenerwował, to 
na jego prośbę tamci mogliby mnie 
pobić. 

Krystyna T .: - Mieszkam z 
mężem i dwójką dzieci w okrop.;­
nych warunkach. Kiedyś inkasent 
za wodę wzruszył się naszym lo­
sem. „Załatwimy tej pani mieszka­
nie" - powiedział do jakiegoś męż­
czyzny, który był z nim Tamten 
kiwnął głową, a inkasent dal mi 
wizytówkę. Dwa dni później pisał 

do Łomżyńskiej i Wojewódzkiej 
Spółdzielni oraz do towarzysza Al­
biin.a Siwaka: ,,Mieszkanie nie na­

daje się do żadnej ekspl-Oatacji, na­

wet do f'emontu się nie na.daje. Po-

siada szczeti.ny, przez kt.6re prze­

dostaje się wszetkie Tobactwo ł 

wiatr czyni podmuchy. Bez wody 

i bez kanalizacji. pozbawione tcszel· 
kich zadatków na mieszkanie. Ciem­
ne, wilgotne i od starości zgrzybia­
łe, wali się". A mnie powieckiał te 
nie będzie się nazywał Wlktor Cz. 
jeśli nam mieszkania nie załatwi: 
że ma majomości u prezydenta I w 
Spółdzielni. Następnie poprosll o 
10 OOO, potrzebnych na załatwienie, 

a potem już nigdy nie mogłam go 
zastać w mieszkaniu. Zawsze wy­
chodziła żona i mówiła, że męża 

nie ma w domu. 

. ·OJca 1 sfałszowanie testamentu, choć 
Już prokurator rejonowy napisał, że 
CZYn brata uległ przedawnieniu. 
Wiktor Cz. jednak zobowiązał się 
Prowadzić wszelką korespondencję 

z tym związaną za 3 OOO złotych. 
Potem powiedział. że w jego klatce 
mieszka trzech sędziów. Domyśll­
ł~m. się, że chce ode mnie Więcej 
p1eni~dzy. Tego dnia dałem mu 
1 OOO złotych, a kilka dni pófniej 
dodałem jeszcze 4 OOO. Mówił, że po­
trzeba mu na wódkę, którą ...musi 

P~stawić; komu, nie powiedział. Nieco kontrowersyjną postacią 

Kiedyś układał przy mnie za 400 wydaje się jedynie Teresa M. 

~łot_Ych podanie o rentę inwalidzką Znudziło się jej życie z mę-
Jakiemuś mężczyźnie. Potem ten żem we wsi pod Małym Płockiem. 
mówił mi, że Cz. pisał zmyślone Chciała je sobie ułożyć ciekawiej w 

rzeczy. Kilka miesięcy później Wik- mieście. Słyszała, te przy ulicy 

prosiła o znalezienie jej pracy, naj­
lepiej - urzędniczki. Przy pisaniu 
pierwszego podania Cz. zażąd~ł 

5 OOO złotych. Starania trwały, więc 
dopłaciła kolejne 3 OOO, chociaż 

wskazana przez niego ,,kierownicz­
ka poczty" okazała się jedynie star­
szą telefonistką, na dodatek żadne 
podanie o zatrudnienie jej do U­
rzędu Pocztowego nie wpłynęło. 

- Gdy wróciłam do Cz. - re­
lacjonowała przed Sądem Teresa 
M: - powiedział, że spróbuje za­
łatwić mi pracę na centralce w Ko­
mendzie Wojewódzkiej przez swego 
przyjaciela Franciszka C. Dałam 

następne 5 OOO, bo tyle to miało ko­
sztować. C. zadzwonił na Komendę, 
a potem oświadczył, że muszę naj­
pierw wstąpić do ORMO. Zaprosi­
łam obu do ,,Kameralnej". Następ­
nego dnia wypełniłam ankietę i 
przyrzeczenie ORMO, dołączyłam 

trzy zdjęcia, ale do tej pory nie o­
trzymałam legityrnacjL Prosiłam 

Cz., teby mJ chociaż załatwił miesz­
kanie. Wziął znów 5 OOO, prowadżil 

od mieszkania do mieszkania. Po­
tem mnie unikał. a pieniędzy nie 
oddal. W oczy mi oświadczył. te 
nic nie brał ode mnie. 

Wiktor Cz. natomiast powiedział 
Sądowi, że :t obietnic się wywiązaŁ 
Teresę M. umieścił najpierw u ma­
Jomego J., ale po dwóch tygodniach 
jego żona przepędziła M. z mieszka­
nia. Wtedy ulokował ją u N., skąd 
zabrał ją mąż. 

Franciszek C. przyznał się~ te 
zjadł wraz z Cz.. obiad na koszt pa­
ni M. - Faktycznie zamierzałem jej 

pomóc ~ zeznał - lecz odstąpiłem 
od tego "Zamiaru, gdy zorientowałem 
się, \jaki ma charakter t opinię. 

S
ąd nie wnikał w szczegoly 
opinti o Teresie M Został na­
tomiast niejako zmuszony 

przez Wiktora Cz. do %apoz.nania 
się z opinią o nim. Swiadkowie 'o­
brony, których długą list~ sporzą­

dził osobiście. mieli - w jego mnie­
maniu - zatrzeć nieprzyjemne wra­
żenie. wrwołane przez świadków 

oskarżenia. Totet umieścU na niej 
wiele czołowych osobistości woje­
wództwa. kraju a takte t zagra­
nicy. 

W '"-=-zasobnym w pelni wykwalifi­

kowane kadru pedagogiczne Zam­
browie wicedyTektorkq Szkoty Pod­

sta.wowej nr 4 zostala mloda wycho­

wawczynt przedszkola.. absolwentka 

clwuletntego atudium nau.czycielskie­

go. Nie jest to j edynv przejaw dba­

łości o poprawę Btartu. tycwwego 

mlodeoo pokoLenta: lnna mloda na­

uczycielka. oiuskaw"..czntq otrzyma.la 

slużbowe lokum.. cho6 I ia.k miesz­

kala na nadmetra.żu rodziców. Obie 

panie ;q córkami impekt01'a oświa­

ty ł wychowa nta. OczywUcte mieJ-

cowego. Ot. polska odmtana alptni­

zmu.: wsptnaczko po plecach 

„ * 
Nowatoukq ~echntą · ~tania r:.a­

wierzchnł asjaltowuch wypatrzyU~ 

tmy na łra.sie Szczuc~tawisk . 

i wolno jadącej przyczepy !n<ljper­

~rogowtec zręcznym r;i..&.ehem fopaty 

trzelał asfaltem, starając G!ę tra­

' f~ w dziurę. Ntod:y nie mieli~my 

; lekko: ongU dercł Mit krwiożerczy 
i tmok. teraz - ohydoo pozoracjo. 

j Nauczycielko .,.z-erówld''"' SzJcoty 

Podstawowej w l w Łom.ty poLe-

1 dla makom~ fi 'JJ czcuf€ fertt na­

" czyU dę c~oc od łfrony z do 17. 

ttodawa.ć ł ~de.hl'lmA1~ o o!miu o­

ł raz \1PJrwwa.6 tti«k wiięEcszośd i 

· m.niejszofoi. A~?J pQtc."t' e-?'b. nU! zo ... 

1 ~ta:O przet be óe~iów ~ekcewetfone, 

P k t S 
. 

1 
P zk k fiege> treść UW!łrio w soe~1atn.ym 

ro ura or tani$ aw as ows i. 
był oburzony: - Przecież onf nie I i.Ucie do f«lżdeQo ~re. Zad2t­

Wkijqce, Ueż Wtfłritku potra.fiq wlo­
byli ani klfentami, e.nł blisklrru , tyć niekt&rzy ;ytko po ~. źeby me 

znajomymi Wiktora Cz. To nie jest me robić. 

Sąd Ostateczny nad duszą Cz., lecz ' 

ocena konkretnych działań obywa­

tela Cz., niezgodnych z prawem. 

Lista zmniejszyła si~ }ednak tylko 

o jedno nazwisko. · 

- Pozostali - upierał się oskar­

żony Cz. - mogliby poświadczyć; 

że całe życie byłem pneśladowany 

za swą niepokorną walkę z przc­

ja wami społecznego zła f że w koń­

cu padłem ofiarą machinacji motch 

przeciwników„ 

Ich zeznania nie były Jednak 

płomienną obroną, lecz ostrotnyml 

uwagami „ogólnymi". Swiadkowf.e 

- nie bardzo orientujący clę l'll 

tym. o co Wiktor Cz. został osk:ar­

tony - jedynie nie chcieli mu za­

szkodzić. UwaUlll go za człowie­

ka niezrÓWO\vaźOnego psychicmie. 

niepoprawnego ,,na_prawiacza iwfa ... 

ta", jednocześnie ogarniętego cho­

robli""ą manią prześladowczą, ktO... 

ra kazała mu we wszystkich w~­

szyć przeciwników. 

Zwalczanie zła oraz obawa pn:ed 

czającym się wrogiem nie przeszko­

dziły jednak Wiktorov-"i Cz. prowa­

dzić nielegalnego Biura Pisania Po­

dań oraz wyłudzać pieniędzy od -

ufającej jego nieograniczonym mo­

żliwościom 1 wszechstronnym kom­

petencjom - klientell Sąd Rejono­

wy w Ostrołęce wymierzył Wikto­

rowi Cz. karę trzech lat pozbawie­

nia wolności, 300 OOO złotych grzyw. 

ny i 64 OOO opłat sądowych. Wyrok 

nie jest jeszcze pra.,womocny, gdyż 

odwołali się od niego zarówno pro­

kurator, jak i obrońca Wiktora Cz.. 
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PTtJC. !tuln.ośd. Chod&! a slco?.ente 

: P temysfow~. PrtfJ ~Ił o nadsy~a­

; ttłe da>7tuch r: tru.:ia na ubraniach, 

. mą~enia wocty, pranta b1'ud6w> ob­

. tewmz.i4 <rU: pr>m.utami, k'tllal1ta wla­

. "'n.yc"fi oniazd 

* W utoic-yen. po_pl.uczy nach po 

' łwietnt1m t1-ngLł biaia.stocklm m · e-

g 
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• 

t?r Cz. przysłał do mnie list. Pro- Buczka mieszka pan Cz. od załat-

1 rięczntku.~ obecnie wpa.trwn·ym w 

bizant11fskt.e 10Z01"~ ~ .:fl(l!azfo się 

m.f.ej$Ce M W?conq r~~nzję zbioru 

f'eportci~ ·.,Bo,,,,.. •.t!'•- Autor m.ial 

obejrzeć k.riąiJc.ę„ ..,..it?I>iedz:e~ rię, 

kto Z4 nią $teł f c:hlaJnq~ t:grabn11 

obrazek pom71;k.amł. ro~ co ! tego 

zabiegu wynikło, me tt1lko- n~ rl'qca 

rzetełno§ciq, ole WTęez zion:!e prze­

gniłym kompteksem. Rozumiemy ao 

st nadto, ale eót poczqc: ._Koń do ... 

rożkarskł te dQbrvm. ręku n10.:e 

przeobrazić rię to Pega.za.. Peaaz 

J>Od kiepskim. jeid~m w mł­

z.ernq chabetę„. 
-----s-ił_, __ że•b•y---p-rzmy_w __ ie_ź_ć __ ć_w_i~a-rt_k_ę __ ś_w __ i-.... „w-i-an--ia __ r_óz-· n_y_c_h __ s_p_ra_w __ . _N_a_j_p_ie_r_w __ p_o_-____ .:__.. __ ~------------....:.--~(CdnJ 
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!{ iedy w ztioszono u n43 hasła 
t ~ budowy drugie; Japonii, od-

nosiłem się do nich z s11m­
pa tiq, aLe również z niejaką reze1'­
wą. Chętnie widziałbym pędzące po 
zattoczonych uti.cach naszych młast 
samochody markł uSvrena-super', 
jednakże zadawałem. łobie pytanłe, 
czy nasza myśt techniczna zdoła 
aby wyeLimtnować z nich gumki 
typu Weck. używane powszechnie 
przez wlaścicieli tych pojazd610 do 
wvciszanta brzęczącej dźwigni zmła­
ny biegów. Miałem też wątpliu>oki 
innej natury, których nie potTafi-

- lem wtedy jeszcze sprecyzowa~. W 
każdym razie wiedziałem_ że c.U 

jes( nie ~1.k. i u dn&gq. am nawet 
trzecią, J aponiq nigdfl ch11ba nŃ 
zostaniemy. 
Ubte~oroczno moda na teleuńzvf­

na japońszcz11znę otworz11ła mi oczv 
na sedno spra'Wl/. Nłe przepadam 
za japońskimi filmami, bo nie łubłę 
facetów w szarawarach waląc11c~ 
co eh wila głową 10 podłogę, 1001ę 
też europejską kl6tnłę od najbar­
dziej nawet d11styngowcinej rozmo­
wtl japoń&kich gęntelmenóto, jed­
nakże filmom tym nie m.ożnCl od­
mówić dbałości o na;drobniejsze M­
wet szczegóły życia codziennego, 
tak przecież różne od M•Z?/Cf&. 
Weźmv na przykład ich domu, a 
ściślej mówiqc drzwi zewnętrZM i 
wewnętrzne. Sq one sporzqdzoM z 
jakie;ś tektu.rtt czy inne; delikatnej 
materił, w dodatku p-rzesuwa się Je 
na szynach umocowanych w górze 
ł na dole, ł nie trzeba być inżunie­
rem, by natychmia.&t zrozumieć, że 
col ta1dego muM byc! wykonane i 
ogromnq J)f'ecyzjq. Parę milime­
t1-ów odchylenia io pionie czv po-

ziomie, z mie3sca spowoduje za­
kleszczenie ruchomej części odrzwi 
tD wąziutkich prowadnicach, prze­
suwanie na siłę może je tylko zrn;­
nować. T11mczasem nasz system 
drzwiowy żadne; precyzji nie wu­
maga. Masywne wrota można do­
mknqt kopnięciem, . nawet jeśli 
skTzydło więk$ZC jest -od futrr;ny. 
To samo ;est, zresztą, z oknami. U 
nich podnosł się ;e do gór.,„ u nas 
pakuje 10 wypaczone ram11, sporzą­
dzon~ z mokTego drewna. W pako­
wać można na siłę, podnielt już nie. 

I to S'q włałnte te r6żniqce nas 
drobiazgi, które jednakże niosą ze 
sobq ogromM kon.sekwencje. Gdy-

ARDRZEJ 
WIESLAWSKI 

bt1śm11 to m11 wvnale.ftł swego czcin 
dTZtDi przesuwane ł okna podnośne, 
t& oni kołkiem podpłef'Cłne wierze;« 
sk„zvdłowe, m11 m.ielib11.łm11 dzisiaj 
polskie · „Toyotv", oni .:a.I przeter­
młnowanq licflaeję m Jiata". PTe­
ctl%1o rodd boioiem preC1Jzie. Takie 
głupawe z poz9ru df'zwł przesutDaM 
mwzq składac! się z kiUcunost" ide­
olnie dopa&o10an11c1ł do sie~ ele­
mentów. Dalej. podłoga mwł b~ 
r6t.Oft4, fundament me krZtftDSI, dom 
prost11, mJ całw łańcuc1' tvch .zca­
leżno.łd pnie się coraz wyże; ł ~ 
~;. ai M koniec opuszcza tec~n.ikę, 
bv we;4~ w dziedzinę zagadniri 
moralnych. A tutaj też jedno m.uri 
J)OS0tocł do drugieoo. Kied11, na 
przttkład. myśH się ao systemie ca­
lowym, o m6t.oł w metTYCZn11m., 'ft4 
fundamentacl& takiej budowU mc­
żno postaw~ najwyżej kurnik. dom 
rdzf)adnie się. Trzeba bOtDiem 1.0i~ 
dzie~. że moralno.I~ ipcrzqdzona jest 
z mateTil Jeszcze delika.tn~;sze; nit 
drzwi ł okna japo?\s~ie. tol~anc;a 
na odstęp~ttoc cd Mn'J\fl Jest tv Je-

szcze mnie 1sza, jakiekolwiek za­
ch wianie Linii wykoślawia ją, od­
biera wiarygodność. staje się ona 
malo funkcjonalna lub zgola nie 
funkcjonuje wcale. 

W taki oto sposób, idąc zartoto­
wanym wyżej toktem rozumowania, 
uświadomilem sobie w pelni przu­
czynę, dla której nie da się zja­
ponizować naszego kraju. Gdyby 
rwego cza.su. Piast K:olodziej zaku­
pił licencję od J apończ11ków, póź­
niej za.ł edyktem. książęcym naka­
zał J>Tzodkom naszym przvmusowe 
instalowanie w domach cirzwł prze­
nwanych ł okten podnośnych, dzi-
1ia.J kraj nasz mlekiem i miodem 

. MDI/tł %DA"IE"'1 

wlanych biuroka.rtów, w sprawie 
właściwej organizacji pracy, biuro 
kraci nie godziliby się na byle co. 
wychodzące z pracowni naszych at': 
chitekt6w, architekci też by się 1l<l 
c'?ś tam nie godzili i w ten oto sp0• 
sob wszyscy, od prostego rzemieślni. 
ka po wysokiego dostojnika, stw(). 
rzylib11 ten f ront solidnej roboty ł 
zamiast myśleć o tym, jak tu co;a~ 
mniej pracować, a coraz więcej za„ 
rabiać, być może niczym prawdzitvi 
Japończycy orzekliby, że tydzteń ur„ 

-lopu to roku wystarczy, bo ;ak do­
tąd to i dwa tygodnie to miesiącu 
bywa przymalo. Swiadcz11 o tyft\ 
grudzień ubiegł.ego roku. w kt6rt1tr\ 

TO SIENIE. PRZYJłf IE -

btflb• f)ł~nqc). W p-rawdzie fn.leka 
mam• jakoby pod dostatkiem. cho­
dZ4 jednqk słuchy, że sparG ;ego 
czę§ć J>łume prosto do 1D11lewisk. 
Nie mieUim11 bowiem to naueJ hu­
ło?'u JtolClf'ZJI. kt61"zr zmuszeni do 
1olidne; • 'PT'~ct1%Ytne1 pracy, samj I 
zmusili~ ma;strów budowaln11c1', 
ab• ei prustaH chla~ M budowach 
I zaczęli 1ta.~ Ut młarę prost~ 
lcloftll. TT':e.fun mc;stroww z ~· ł 
wnoJci4 ~rUby nacislt n.a bt.tdo- J 

opTócz Jześciu. ś·cciąt kościetnych bt1-
łt1 trzy wolM soboty, a niektóre 
zaklad11 pracy dołożyły jeszcze sobie 
do tego cztery dodatkow(r dzionki, 
jakoby odpracowane. 

Krótko mówtqc, stwierdzam u 
.nnutkiem, że Japoniq nigdy n.ie bę~ 
dziemy, ponieważ nasze drzwi do 
reju, zamiast przesuwa~· się, wiszq. 
"'4 zatoi.a~a.ch l żeb~ tylko drzwi 
'łciSictłyf 

fiY'S. A.o.drzeja Podullri 
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LISTY ZZA RZEKI 

Przed tygodniem przytoczyłem 
zdanie-marzenie jednej pani, 
a tu jut w moim żYcłu zja-

wia sif: (proszę bez :byt daleldcli 
skojarzeń - ostatecmie dla skrupu­
lanta jazda w jednym tramwaJu 
może tet by~ faktem wzaJemrie&:o 
zjawienia się w życiu) jut druga 
pani. Całkiem hma. Także pod 
względem zapatrywań na spom-
nianego z nienawiścią p~ po-

przedniczkę, prezydenta Reagana. 
Ta nowa dopiero co wróciła ,,zza 
wody" i przy każdej okazji wy­
śpiewuje arie na chwałę owego 
prezydenta: - Ach, jaki dobry dla 
Polaków! Pozwala im robić, co 
chcą! - To znaczy pracować za 
pół najniższej stawki amerykań­
skiego robotnika - próbuję wy­
bić moją panią z wysokiego C, ale 
gdzie tam. Ona swoje: - Nam l 
tak to się opłaca, może nie? Nikt 
DU nJe kip, Die ma łapanek, eo 
p6ł robi odnawia się zezwolenie na 

pr~. To n.ajleps~ prezydent dla 
Polak6w. 

No 1 macie. I ja ei. Zachciało ei 
li~ Gało (niektórą moi wielbiciele 
mogą aytae to z małej litery) roz­
ważaA n.a tematy ogólne, dotknąłe~ 
spraw politycznych, o których jui 
dziadek, wielkopolski chłop. wyra.­
tal się nie najlepiej, to man. Nie 
płerws~y to prxypadek. k iedy star-
1' ma.Ją rac-j~. 

C6:t, kiedy ® te moje ~joone, nie­
r..aletnie od eeru:usu 'll-ryksztakenb 

JATEi 
JESTEM 

OPTYMISTĄ; 

(obie, niewątpliwie, są absolwentka­
mi szkół podstawowych), to intelek­
tualne dziewice. Ta druga też się 
zmanipulowała. Sama. ·Tyle. że trud­
niej jej to przyszło, bo własnoręcz­
nie musiała, przyczyniając się d o 
rozpróżniaczenia warstwy pracow­
mczej w USA, z.dobywać dowody &­
wej dobrotliwości. 

I tu, w tym miejscu, nie jestem 
głupszy od własnego protoplasty -
doskona1e bowiem zdaję · sobie 
sprawę, że na pańską łaskę obra­
ta~ nam się nie wolno. I dlatego 

r6wniet x dn.1g~ moj~ .majom\ 
:godziłem lit iakb.r. powtanając 
te s:aine słOWL którymi przytak­
nł\łem pierwsu-3 (mar:ącej ·o wyje­
tdzie • osta~ posłu~ dla pier­
wszego obywatel- USA. brrr): -
Pojech~łabym, at. nikt nie pot r ­
c:y mi pienięd:y na wyjazd, a 
własnych nie m.am nawet na. ła­
pówkę u wize. - Dalą bes ~ka­
kich - wykrxyknęht optymistyo­
nie druga. - O, cholera - D ­
k!ąlem w dtK:htt., 1.le myśl o ce-nie 

biletu uspokoiła moją leniwĄ {na­
wet za duliary) naturę. 

Tylko po co. my potrzebni je­
steśmy Reaganowi? - zastanawiam 
się. Bo że dolary, przywożone 
stamtąd, potrzebne są nam wszy­
stkim _w kraju, to zrozumiałe. Ale 
do czego 'oni nas potrzebują? Tych 
kilka setek tysięcy czarnorobo­
czych i tysiąc wybranych w ciągu 
kilku lat, to dla nieb pestka. A 
dla nas? · 

Ruch w każdym bądź razie przez 
ocean jest duży ł czas chyba, aby 

n1e pow odol'.\'ał on dwuznacznych 
moralnie i pod innymi wzgl~dami 
sytuacji. Dotyczy to przecież nie te­
go, jak4 pracę wykonuje tam nasi 
obywa-te!, tylko jakim tam jest, po­
.wstaje obywatelem. Sprawa następ­
na - jakim człowiekiem jest tu, 
po povvTocie. W szelicie generaliio­
wanie jest nie tylko niemożliwe, 
ale bezsensowne. Tymczasem po­
wstaje coi w rodzaju zmowy opinii 
wokół powracających z wszelkich 
prywatnych podróży zarobkowych. 
Nie wiem, dlaczego stają się oni 
obywatelami innej. specjalnej ka­
tegorii, którą nazwać można: lepsi­
-gorsi. Lepsi, bo mają trochę zie­
lonych, kupują samochody, buduj~ 
domy, zaczynają życie zawodowe 
na nowo - otwierając warsztaty, 
sklepy. Gorsi, bo utrudnia lm si~ 
dostęp · do różnych rzeczy, przydzia­
łów, awansów z naszej, krajowej 
puli. Niedawno głośno było „pod 
suknem", czyli u Poliszynela, o od­
znaczeni u medalem 40-lecia bodaj 
jednego :i „amerykańców„. Domino­
wały głosy oburzenia, że jak mo­
żna odznaczać kogoś. kto trzy lata 
(1 to te najgorsze w kraju) przety­
rał dla kapitalistów, wrócił i jak­
by mu mało było, zaczął normalnie 
pracować, zawieszając otrzymaną 
przed wyjazdem w trybie przyspie­
szonym rentę. No dob:rze, a te trzy­
dzieści lat poprzednich, kiedy pra­
cował w kraju, to się nie liczy? 
Jeśli nie zepsiał, nie zaparł się na 
saksach i jego umiejętności okaza­
ły się potrzebne nadal, to też nic? 

Pewnie, są tacy, którzy należało­
by nie wpuszczać do kraju, choćby 
przywozili walizy zie onych, a i w 
kraju jest trochę wartych wywie­
zienia na specjalne wysypisko (gdy­
by taki" istniało}, czy to jednak 
oznac7.a, ±e mamy i w tej dziedzi­
nie uprawiać zakłamanie? Czy do 
głosu musi dClchodzić ten przeklęty 
egalitaryzm, który jest demokracją 
gorszych, głupszych . bardziej leni­
wych? 

Nadarza sie doskonała okazja do 
przedyskutowania, między innymi, 
tej sprawy. Jest nią zbiorowa dys­
puta nas wszystkich przed zbliżają­
cym się dziesiątym Zjazdem PZPR. 

· Myślę, że na wyraźnym i mądryrn 
rozstrzygnięciu tej, z pozoru, drob­
nej sprawy zależy nie tylko nam. 
członkom partii. 

HENRYK GALA 
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eia małżeńskie, ale dlatego, że miał w tym pewien interes,- o któ­
rym wkrótce czytelnicy dowiedzą się czegoś więcej. Żeby zrealizo­
wać swe zamierzenia, Lconci.o poJechał na dwór cesarski i odnalazł 
tam Mal winę. 

Nad zaletami, jakie posiadał, górowało kłamstwo, oszczerstwo i 
fałsz, którymi władał z wprawą i biegłością wytrawnego hipokryty. 

Wnosząc ze sposobu traktowania sweJ zony oraz obietnic zerwania 
w niedalekiej przyszłości ze swymi znanymi szaleństwami, wyglądał 
na zawstydzonego j skruszonego. Z całą szczerością, otwartością wy­
znał, że chociaż dawnie~ podkochiwał się w Isaurze, ulegaJąc ieJ 
w~Z.lękom, było to tylko chwilowe szaleństwo, które nie zosta­
wiło w jego duszy najmnie1szego śladu 
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- Jeszcze teraz ją dobrze wspominaszl - - odpowiedziała gn.Jewnie 
i:tosa. - Skoro tak wzdychasz do ~asów Isaury, to uwolnil 3ą z 
lochu, w którym ją zamknięto. A tam na pewno nie zdążyła jeszcze 
sprowadzić kwiatków. 

- Cichot Przestań! Lepiej uwataj, bo i ciebie moie to spotkać ..• 
- Mnie nie. Nie jestem uciekinierką. 
- Bo jeszcze nie napatoczył się taden chętny, a gdyby się ma· 

laz.ł , uciekłabyś nawet z dial 'em Biedna Isaurat Tak dobrą I de­
likatną dziewczynę traktują jak mW'Zyńską kuchtę. I nie żal eł jej • 
Roso? 

- A dlaczego teraz miałabym jej współciuć? Kto jej kazał tak 
postępować? 

- A więc słuchaj uwatnie, Roso.- .Testem gotów wziąć na siebie 
połowę tej kary, ale oczywiście w jej towarzystwie. 

- Nie warto, Andr6 Lepiej zrób tak. 1ak ona . Jedź zabawi~ 
się w Pernambuco. a wtedy na pewno rzucą clę do lochu, w którym 
ona przebywa. 

- A czy to warto ryzykować?·- żebym wiedział, te mnie będą 
trzymali razem z nią, jasne, że bym uciekł Ale. !io licha. wkrótce 
biedna Isaura wszystkich nas opuści na zawsze, Będzie jej bra\to­
wało w tym domul 

- Jak to, opuści? 
- Zobaczysz. 
- Sprzedali ją? 
- Skądte. 
- Oddali? 
- Teł nie. 
- Wyzwolili? 
- Jaka ciekawska! Poczekaj, Roso; miej trochę cierpliwości, a 

mote jut dziś dowiesz się o wszystkim. 
- Nie bądt taki tajemniczy - czy lnn1 nie mogą wiedzieć tego, 

co ty? 
- To tadna tajemnica, Roso, tylko moje niedowierzanie. W domu 

wkrótce będzie wielka nowina. Dowiesz słę sama. 
- Ho, ho! - przerwała drwiąco Rosa. - Patrzcie no, taki typek 

l zaraz nowina. 
- Pst! Milcz, Rosof Pan nadchodzi ... 
Z powyższej rozmowy czytelnik zapewne pojął. te ponownie je.. 

steśmy w majątku Leoncła w Campós, w tym 9amym salonie, w 
którym na początku naszej opowieści spotkaltśmy Isaurę nucącą swą 
ulubion~ piosenk~. . · 

Prawie dwa miesiące upłynęły od momentu, kiedy Leoncio przy. 
był do Recife, aby schwytać Isaurę. Leoncto J M$Jlwina poeodzill 
się ł , opuściwszy dwór, przybyli na faz~nde wc?or~' wieczorem. 

Ktlku niewolnik6wi wśr6d których ~„al0'fli 11ie R~ i Andr~, 
pastu je parkiety, ustawia i odkuna meble r6wnieł w tym wielkim 
salonie. który był niemym świadkłem tyh.1 rodzinnych ta)emnic. tylu 
se-en, często wzruszających i w~niosłvch g nłE'kłedv hanłebnvch 
i wstydliwych, a który pod nieobecno~~ '1a1wfny 'ta~e gtał zam-
kniety · 

A..le jak· potoczyły się losy Isaury I Mi~t>la ::>d chwłlł, gdy poteg­
nah Pernambuco? Jak Leoncio postąpił ze :::wo1a niewolnicą. czy - co 

119 



I 
I 

„ 

12 
KONTAKTV 

1986-02-23 

..Q 
::S I 

• I u 
I 

~ o 
' I I 

W KRĘGU ULUBIEŃCOW 

Gdy na początku lat osiemdzie­
siątych syntezator stał się jednym 
z podstawowych instrumentów 
większości zespołów rockowych, 
zmienił się styl tej muzyki, jej kli­
mat. Elektroniczne machiny, zdol­
ne naśladować nawet orkiestrę sym­
foniczną, potrafią w nagraniu -
za sprawą oczywiście człowieka -
wyczarować pełne, bogate w dźwię­
ki i harmonię brzmienia. Kiedyś 
tzw. 'muzykę młodzieżową tworzy­
ło czterech chłopców, posługując się 
trzema gitarami i perkusją. Dzi­
siaj jeden muzyk Potrafi - oczy­
wiście w studiu - zastąpić cały 
zespół, chór, orkiestrę, solistę. 

Prekursorem muzyki elektronicz­
nej był Gary Numan, sprzęt ten 
chwalili także muzycy ze znanych 
grup „OMD", „The Human Lea­
gue", ,,Soft Cell" i „Depeche Mo­
de", głównie za łatwość obsługi, 
wszechstronność syntezatorów, u­
łatwiaJących zrobienie przeboju z 
beznadziejnej piosenki. Mote to 
dziwić, czy oburzać, ale syntezato• 
ry rock przyjął głównie dlatego, że 
do tworzenia przy ich pomocy mu­
zyki nie są potrzebne żadne szcze­
gólne uzdolnienia. David Gahn po­
wiedział, że „ we współczesnej mu­
zyce pop nikt nie potrzebuje tech­
nicznych umiejętności, wystarczą 
pomysły l zdolność komponowa­
nia". 

,))epeche Mode" powstał w 1980 
roku w Basildon koło Londynu. Po­
czątkowo muzycy korzystali z in­
strumentów tradycyjnych, szybko 
jednak przekonali się, że są one 
bardzo niewygodne w transporcie -
konieczność częstych wyjazdów do 
Londynu na występy zmusiła ich 
do zamienienia gitar na synteza­
tory. Okazało się też, że przy po­
mocy owych łatwo przenośnych 
skrzynek dało się uzyskać znacznie 
ciekawsze efekty. 

W 1981 roku ,))epeche Mode" 
podpisał kontrakt z firmą „Mute", 
kierowaną przez fanatyka synteza­
torów - Daniela Millera. On też 
został producentem pierwszego 
longplaya „Speak And Spell", wy­
danego w listopadzie tegoż roku. 
Zespół szybko zyskał popularność, 
"'ako że miał do zaoferowania ryt­
miczne i melodyjne kompozycje, z 
których kilka stało się przebojami, 
np. „Dreaming Ot Me", „New Life", 

Depeche -Mode 

„Photographic''. Liderem był wtedy 
Vince Clarke, który komponował 
prawie cały repertuar, lecz na po­
czątku 1982 roku postanowił roz­
stać się z kolegami i założyć włas­
ną kapelę - „Yazoo", której ży­
wot nie trwał jednak długo. Przy­
puszczalnie rozdźwięk w „Depeche 
Mode" powstał na tle nłeporozu-

mień z Martinem Gore, który wy­
raźnie pragnął zmienić oblicze ze­
społu. I tak się stało po odejściu 
Clarke' a . 

Drugi album - „A Broken Fra- , 
me" - przyniósł muzykę ambitniej­
szą, nastrojową, pełną zadumy. Go­
re podjął też zupełnie nową tema-

tykę w swoich tekstach; traktują 
one o wewnętrznych rozterkach do„ 
rastajął!ego, nie zawsze potrafiące„ 
go pogodzić się z otaczającym go 
światem człowieka. 

Kolejne albumy tej oryginalnej 
grupy przyniosły rozwinięcie tego 
nurtu. Wydana w rok później pły„ 
ta „Construction Time Again" to 
przykład dobrej roboty. Jest to naj„ 
bardziej optymistyczna płyta „De. 
peche Mode". Martin Gore odrzu„ 
ca tu na zawsze romantyczne 
mrzonki o miłości, sugerując, iż 
świat można ukształtować tak, aby 
każdy był w nim szczęśliwy _ 
trzeba się jednak do tego zabrać a 
nie tracić czasu na marzenia. Mu„ 
zycznie album był następnym kro.. 
kiem do przodu - wyłamaniem się 
z dyskotekowych konwencji przy. 
jętych przez większość zespołów 
syntezatorowych. 

W podobnym duchu został zrea­
lizowany czwarty album grupy 
„Some Great Reward". Stanowi o~ 
największe jak dotąd . osiągnięcie 
,,Depeche Mode" - jest jakby pod„ 
sumowaniem wszystkiego, czego 
Martin Gore zdołał się nauczyć. 
Zaobserwować można na nim u­
miejętne połączenie wysmakowane­
go brzmienia a la „Construction 
Time Again'• z komercjalną niekie­
dy rytmiką, dzięki czemu płyta 
jest bardziej uniwersalna. 

30 lipca 1985 roku „Depeche Mo.. 
de" wystąpił w Polsce. Koncert na 
warszawskim „Torwarze" był efek­
townym widowiskiem, które po­
twierdziło umiejętności zespołu. Mu­
zykom tworzącym pozornie sztucz­
ną, elektroniczną muzykę udało się 
poruszyć publiczność bardziej niż 
har-dockowym weteranom z „UFO" 
czy „Nazareth". 

Obecnie „Depeche Mode" tworzą: 
David Gahn (voc), Martin Gore, 
Andrew Fletcher i Alan Wilder 
(instrumenty klawiszowe). 

DYSKOGRAFIA: „Speak And 
Spell" - 1981, „A Broken Framen 
- 1982, „Construction Time Again" 
- 1983, „Some Great Reward" -
1984. Uzupełnieniem są trzy mini­
-albumy, zawierające fragmenty 
koncertu w Hammersmith Odeon 
w Londynie, 25 października 1982 
roku: „Get The Balance Right'', 
„Everything Counts", ,,Love In 
Itself" - -wydane przez wytwórnię 
„Mute" w 1983 roku. 
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zamierza i nla zrobić? Jak doszło do pojednania Leoncia i Mal­
winy? 

To wszystkc pragniemy wyjaśnić czytelnikom, zanlm poprowadzi­
my dalej naszą opowieść„ 

Leoncio, pr'Z.ywiózłszy Isaurę do swojej posiadłości, trzymał dziew­
czym~ w całk Jwitej i najbardziej surowej izolacji. Uczynił tak nie 
tylko po to, aby ją ukarać czy okrutnie zemścić się na nieszczęsnej. 

Wiedział, jak gorące f zdolne do po§wfęcefl było uczucie, jakie mło­
dy pemambukańczyk tywił do Isaury, słyszał ostatnie słowa, które 
Alvaro skier::>wał do dziewczyny: ,,Zaufaj Bogu i mojej tµlłoścł, a · 
ja cię nłe opuszczęn. . 
Była to grotba, gdyż Alvaro, bogaty i wpływowy, dysponował zna­

cznymi środkami. aby zrealizować swój zamiar bąd:! siłą, bądź pod­
stępem czy intrygą. Dlatego Leoncio nie tylko uwięził swoją nie­
wolnicę i trzymał ją pod ścisłym nadzorem, lecz tak.że uzbroił yvszy-
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stkich niewolników, którzy odtąd, oderwani prawie zupełnie od pra­
cy w polu, żyli ciągle w warunkach stałego alarmu, jak żołnierze 
broniący oblężonej fortecy. Ale młody plantator, opanowany na­
miętnością i żądzą okrutnej zemsty, bynajmniej nie zrezygnował ze 
swej szaleńczej namiętności i wcale nie stracił nadziei, że kiedyś 
przezwycięży oziębłość dziewczyny. 

Nie była to wcale miłość czy pożądanie, jakie nim zawładnęło, 
lecz kaprys tyrana, okrutne i diabelskie pragnienie zemsty na Isaurze 
i rywalu, którego wybrała. Chciał pobawić się dziewczyną, przynaj­
mniej jeden dzień, a później splugawioną i zbrukaną oddać pogardli­
wie przeciwnikowi, mówiąc: „Niech pan wykupi swoją kochankę, 
jestem skłonny sprzedać ją i to dość tanio". 

Zaczął więc od nowa kusić ją obietnicami i nękać groźbami Nie 
posunął się jedynie do tortur i zwierzęcej przemocy, choć nie wzdry­
ganie się przed okrucieństwem było tego powodem, ale dlatego, ie 
dobrze znał cnotliwe bohaterstwo Isaury i doskonale pojmował, te 
takim sposobem mógłby ją jedynie zabić, a śmierć dziewczyny nie 
zadowoliłaby jego zmysłów ani mściwości. Zaczął więc obmyślać no­
we plany, które pozwoliłyby mu złamać dumę niewolnicy oraz cał­
kowicie ośmieszyć i wykpić poglądy szlachetnego Alvara, biorąc 
straszliwy odwet na zakochanej parze. 

Przede wszystkim uznał za niezbędne, by pogodzić się z żoną, nie 
ze względu na honor czy moralność, a tym bardziej na swe uczu-
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G dy zbliża się zima, wiele ga­
tunków zwierząt zapada w 

sen. Ale niektóre owady zachowują 
się w zupełnie inny sposób. Sygnal 
biologiczny, którym są krótsze dni, 
powoduje, że pewne· gatunki owa­
dów odwadniają organizmy i wy­
pełniają je - produkowaną P,rzy 
pomocy enzymów - gliceryną, 
której temperatura krzepnięcia Jest 
znacznie niższa niż wody. Mecha-

nizm ten wystC!puje a much I 
chrząszczów. 

Poza wodą owady pozbywają się 
również wszelkich cząsteczek pokar­
mu, by zapobiec powstawaniu kry­
ształków lodu. Pomimo łych pro­
cesów adaptacyjnych adecydowana 
większość osobników ginie simą, 
pozostawiając Jedynie w r6żno~od­
nych kryjówkach jaja i larwy, któ­
re zapewniają ciągłość gatunkową. 

SWAWOLNIK 
W wiedeńskim hotelu amerykańska aktorka, Annalene Baxter, 

na pytanie wypełniającego kartę meldunkową: „Panna, mężatka, 
rozwiedziona?", oświadczyła: „Wszystkd'. 

kowboj· bez milów 
Odważni kowboje, strzelający 

z winchesteT6w i coltów, prze­
grywając11 stada bydla w pokera i 
przesiadując11 całymi dniami w 
kn.ajpach, to mit stwoTzony przez 
literatuTę ł upowszechniony przez 
Hollywood. Do takiego wniosku do­
chodzą autoTZtl wydanej w N owym 
Jo,,.ku książki „Kowboj amerykań­
ski". PTawdziwi kowboje f'Zadko 
mieli bToń. B11li ludźmi ubogimi, 

najczęście3 Meksykanami, Murzyna­
mi, Mulatami lub Indianami. Typo­
wy kowbo; jeździl latem z Tancza 
na ranczo w poszukiwaniu pracy, 
a zimą dorabial gdzie się dalo. Na 
zamieszczonych w ksiqżce zdjęciach 
widnieją kowbo1e wychudzeni, ob­
darci, bez coltów ' rączych kont. 
Jedynym szczególem zgodnym z 
legendą sq ich kapelusze, kt6Te 
mają bardzo szerokie ronda 
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W roku 1900 rozstawała się jed- dzieciom wielu cierpień; pozostawia 
na para na dwadzieścia, już trwałe urazy w psychice i wpływa 

w 1985 - jedna na cztery, zaś w na ich dalszy rozwój uczuciowy. 
pewnych kręgach - nawet jedna Wiek dziecka w m<>mencie separa-
na trzy. We Francji liczbę dzieci cji jest kryterium zasadniczym. 
rozwodników szacuje się na ok. Moment „najlepszy" ljeśli taki musi 
milion, a połowa spośród nich nie zaistnieć) dla separacji ma miej-
Przekrociyła 10 lat w chwili zer- sce jeszcze przed urodzeniem dziec-
wania małżeństwa. ka lub w kilka miesięcy po uro-

Separacja rodziców przysparza dzeniu. • • 
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Ona miała lat 15, a on 
19, kiedy •ię pobierali. 

Żyją dlugo ł azczę§liwfe w 
wysokogórskiej osadzie 
Janszak w Azerbe;dża:nie. 
Na uroczysto.fcł stulecia 
mal.żemtwa Chattlft.·Chlmu-
ma ł nwt1 Dżafairow610 

zjawiło rię 10 dzfecł ł 200 
wnuk610, prawnuków ł J>1'G• 

praW11uk61D. 

lecznicze 
KLUCIE · 

We współczesnych China~ aku­
punkturą leczy się GO chorób; w 
Europie znajduje zastosowanie przy 
4-0. Najczęściej - w migrenowych 
bólach głowy i nerwobólach, a także 
przy innych przypadkach zwiąm­
nych z bólem. Badając dziaąmie 
przeciwbólowe akupunktury ucze­
ni zwrócili uwagę na istnienie me­
chanizmu biochemicznego. Podczas 
zabiegu uzyskuje się wzrost za­
wartości betaendorfiny w płynie 
mózgowo-rdzeniowym, któremu to­
warzyszy podniesienie progu bólu. 
Działanie to można porównać z 
blokadą farmakologiczną, stosowaną 
pr7.ez medycynę europejską. Chiń­
czycy stosują tę metodę znieczula­
nia nawet podczas operacji, m.in. 
brzucha i klatki piersiowej. Pacjent 
jest wtedy cały czas przytomny. 
ale bólu nie czuje. W medycynie 
europejskiej natomiast akupunktura 
jest wykorzystywana do zwalczania 
bólów pooperacyjnych. 

ruchome 
piuski 

N ad stolicą Mauretanii - Nua­
kszott - zawisła groźba uto­

nięcia w piasku. W ciągu ostatnich 
lat Sahara pochłania peryferyjne 
tereny „tego 200-tysięcznego miasta 
ze średnią prędkością %0 metrów 
rocznie. Z niektórych dzielnic lud­
ność musiała się już wyprowadzić. 
Przystąpiono do operacji zahamo­
wania 13 wielkich wzgórz rucho­
mych piasków. Specjalne ekipy sa­
dzą na nich tysiące kr7.ewów wil­
czomleczu - rośliny wyjątkowo od­
pornej na wiatry i brak wody. Jak 
wykazały ostatnie doświadc7.enla, 
kr7.ewy te, połączone dodatkowo 
korą palmową, skutecznie blokują 
„marsz" pustyni. 

rekord 
nabqbnach 

Angielski perkusista, Rory Black­
well, w ciągu 33,18 sekundy potra­
fił wykonać 191 uderzeń w Instru­
menty rozstawione na przestrzeni 
20 metrów. · 

4s ·letni Franz b:rhard ~althe 
znajduje si~ na liście Jon 

najwybitniejszych malarzy wspoł ­
czesnych, sporządzonej przez za 
chodnionlemieckie pismo „Capltał„. 
Jego sztuka, jak powiadają fachow­
cy wymaga jednak od odbiorcy 
dtdej wrażliwości i umiejętności 
interpretacji. Artysta hojnie dobie­
ra narzędzia, służące mu do spo­
rządmnia rysunków. Obok ołówka, 

• • pe1zaz 
KAWI\ MALOWAIY 
kolorowe) kredki, farb wodnych, 
tuszu, atramentu (najchętniej czer -
wonego), używa także laku, maza­
ków, długopisów, oleju, tłustej kre­
dy. Stosuje te! naci~cia nożem i 
ta§my klejące; barwi kawą, która 
zostawia na papierze plamy o róż­
nym natężeniu. Rysunek przyozda­
bia krótkimi tekstami lub wyraza­
mi. odgrywającymi istotną rolę w 
kompozycji całości. A służy mu do 
tego maszyna do pisania. 

z pszczólkq 

MAJĄ 
Gruziński bialog posiada kole Tc -

cję przedmiotów z wizerun­
kiem pszczoły. Aż 3000 medali 
znaczków pocztow11ch, kan, monet 
i banknotów wydrukowano lub w11-
r11to z podobizną tego pracowitego 
Owad CL 

mini...;radiO 
W Japonii konstruowano naj­

mniejszy w iwiecie radiood­
biornik o dług-oścl 9 milimetrów. 
Jego najwęższe miejsce ma zaled­
wie 6 milimełl'ów. Mini-radio od­
biera program na falach średnich 
l ultrakrótkich. Bateryjka, równie 
mikroskopUnych rozmlar6w, moie 
pracować 16 godzin bes koniecmoś­
ci doładowywania. 

rencista 
po 

lrzydzieslce 
D yrekcja zakładów w Walii, 

należących do japońskiego 
koncernu Hitachi, grzecznie acz 
stanowczo zasugerowała wszystkim 
pracownikom, którzy ukończyli 35 
'lat, by dobrowolnie pożegnali si~ z 
firmą, ustępując miejsca młodszym. 
Starsi pracownicy, zdaniem dyrek­
cji, częściej chorują, wo: ·tej rea­
gują, gor7.ej widzą, trudmej przy­
stosowują się do nowych metod 
pracy. Powyższe nie dotyczy jednak 
osób na stanowiskach kierowni­
czych. Szef Hitachi ma ?8 lal 

TANIE DANIE 

_karm uszka 
P r o cl u k t ,.., U dkg fason. ł,S I wo­

dy, l/t q wieprzowiny bn kołcl, ł dk& 
tłuszczu_ 2t dkg kapuat7 blaleJ, s 4kr 
selera, IO 4lkc marchwi, 2ł 4ks eebull, 
I 4lq koncentratu pomidorowego, U dkc 
łmletany, l dkg mąkl. me łaurowy, 
plepn, a61, Dat.ka pietrUS2kl. 

l'asol• agotowae 4o mlekkośel I pn.o. 
lławlf w wywarze. Warzywa pokrolt w 
cienkie kr~łkl. kapust42 - w 4uq ko· ltk•· lllęso pokroi~ w kostkę. opr6ssy~ 
mąk~ l •bsmały6 aa Uuucn aa n­
llllano. Warzywa l ml~ wloły6 cło roll• 
cna, posnat 101\ l pleprsem. 4oda6 UC6 
laurowy, polat Uuszezem pozostałym Pt' 
amałenlu ml~, wiat wrząe\ wodę, Da· 
ezyD!e pnykry6 I ;otowat. Gdy warsy. 
wa I llll~so będą mlekkie, clodał ago­
łow&JU\ fasolę • wywarem, koncentra· 
tem pomidorowym I łmletan• rosmle-
1saną s m~; salrotowat. Dodał pos&e­
kan~ natk, pletrusUJ. Podawał • sle•· 
n lakami. 
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Stosowne decy­
zje plus przydzie­
lone pieniądze nie 
wystarczą, aby po­
wstało nowe 
przedsiębiorstwo. 
Najważniejsi w 
powodzeniu tego 
przedsięwzięcia 
będą ludzie. Jak 

wiadomo, rozpatrywano dwie możli­
wości lokalizacji przedsiębiorstwa 
budowlanego: w większym prawie 
dwukrotnie Wysokiem Mazowiec­
kiem i Ciechanowcu. W obu mia­
stach i gminach zaplanowano wiele 
przedsięwzięć inwestycyjnych. W 
tym małym pr.zetargu wygrał Cie­
chanowiec, a to ze względu na po­
tencjalną łatwość zdobycia siły ro­
boczej. Jednakże okazało się już na 
początku, że właśnie o ludzi będzie 
jednak łatwo i zamierzenie utknęło 
w martwym punkcie. O szczegóły 
w tej sprawie poprosiliśmy CZE­
SŁAW A KOŁODZIEJCZYKA, dy­
rektora Wydziału Budownictwa w 
Urzędzie Wojewódzkim. 

-· Ogłosiliśmy w prasie konkurs 
na dyrektora przedsiębiorstwa bu­
dowlanego w Ciechanowcu. Zgłosił 

się pan Eugeniusz Leoniuk, absol­
went Politechniki W~szawskiej. Był 
szefem Spółdzielni Transportu Wiej­
skiego, a ostatnio nauczycielem w 
Liceum Ogólnokształcącym. Nieste­
ty, nie znalazł uznania wśród miej­
scowych wlad~ Nie zmartwił się 

tym zanadto, gdyż w sąsiednich 

Siemiatyczach tworzone jest podo­
bne przedsiębiorstwo. Był też inny 
kandydat, jeden z naczelników, ale 
na to nie zgodził się wojewoda. 
Mówię o tym jednak dla porządku, 
bo kandydat nie składał nawet pa­
pierów. W tej sytuacji mu.simy o­
głosić kolejny konkurs. Nie spodzie­
wamy sit: wielkiej liczby kandyda­
tów. W istniejących przedsiębior­

stwach wprowadzane są nowe sy­
stemy wynagrodzeń, na to miast w 
nowych obowiązuje branżowy sprzed 

u 
Kłusownictwo wodne jest zjawiskiem; 

którego zapewne nie da się wyelimino­
wać, dopóki Istnieć będą rzeki, stawy 
1 jeziora, a w nich ryby. Od jakiego~ 

c-zasu przybiera ono jeqaak rozmiar7 
prawdziwej plagi. Próbując przeclwdzia­
lać, dwa lata temu na posiedzeniu za­
rządu miejskiego sztabu ORMO powoła­
no specjalntł jednostkę ds. wodnych, w 
skład której weszli m.ln. członkowie 
Polskiego Związku Wędkarskiego. D:cl­
slaj, z p ewnego dystansu czasowego, 
próbuJą oni ocenić skuteczność swoich 
działań 1 skalę problemów, których do 
t e j pory nle udało się rozwiązać. Im, 
al e przede wszystkim władzom. W skall 
województwa i całego kraju. 
ZDZISŁAW WSIUKANIS: - Kłuso­

wnicy czują sl~ w tej chwill prakty­
cznie wyłącznymi użytkownikami wód. 
Wykorzystali fakt, U Strat Honorowa 
PZW zmnleJszyła swoją aktywność, a 
paru etatowych strażników nie mogło 

dotrzeć jednocześnle nad wszystkie rze­
ki 1 Jeziora. Poszły w ruch kusze, nie­
wody, włoki, ganty, ościenie, a nawet 
materiały wybuchowe. 

JANUSZ LISZEWSKI: - Powstały do­
słownie całe gangi rodzinne i wiejskie. 
Niektórzy chłopi mają w obejściach 

więcej sprzętu niż rybacy sieciowi. I 
swoje rewiry na rzece. Nikt nie ma 
prawa wejść im w paradę. Niechby 
zresztą spróbował. Wystarczy pojechać 

wiosną do Borzym. Nocą zobaczy st-: 
piękny widok - reflektory, lód! pr1.y 
łodzi, chłopi z ościeniami. Barki de­
san towc.t t jednostki milicji byłoby na 
nich za mało, co dopiero kilku strażni­
ków. 

ADAM PIETRZYKOWSKI: - Człowiek 

już by nawet nie zwracał uwagi na ta­
kich, co suszą na płocie jedną statkę ł 
raz na tydzień wypłyną, teby złowić 

kilo, dwa szczupaka czy leszcza. Ale aą 
1 tacy, co narybkiem karmią świnJe .•. 
ZDZJSŁA w WISKI: - Albo łowią na 

handel. Szczególny run dla kłusownlk(•w 
to okres karnawału, ślubów i popular­
nych 1mJen1n. A najgorsza rzef ryb -
w okresie tarła. Kupujący nie orlentu­
ją się, :że leszcz złapany w tym czasie 
ma ml~so rzadkie, niesmaczne... Liczy 
się to, ~e u kłusownika kilogram ko­
sztuje 20, a w sklepie 70 zŁ 

JA"-:USZ LISZEWSKI: - Po wioskach 
zrodziło się nawet specjalistyczne n:e-„ 

CIECH ARO WIEC 
kilku lat i nie da się ukryć, że 
obowiązujące w nim stawki nie są 

konkurencyjne. Trudno więc będzie 
zapewnić kandydatowi atrakcyjne 
warunki, zwłaszcza że pragniemy 
zatrudnić osobę z kilkuletnim sta­
żem. 

Zespół przygotowujący opuuę o 
powołaniu przedsiębiorstwa, w któ­
rego składzie był również naczelnik 
Ciechanowca, stwierdził, że z chwilą 
powołania firmy znajdzie 40-60 o­
sób chętnych do podjęcia pracy. 
Część z nich będzie rekrutowała się 
z grupy budowlartej, którą posiada 
Zakład Zabawkarski. Zamierzali­
śmy do nowego przedsiębiorstwa 
włączyć pracą_wników oddziału re­
montowo-budowlanego nie posiada­
jącego odpowiedniej bazy, ale nie 
zgodził się na to WZSR. Bielsk1e 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Ko­
munalnego będzie ograniczało front 
inwestycyjny, więc i stamtąd przej­
dzie część pracowników. Ich szko­
leniem zajmie się Liceum Ogólno­
kształcące, które stworzy klasę o 
profilu budowlanym. -Rozporządze­
nie Rady Ministrów przewiduje, że 
absolwe!lci szkoły zawodowej mu­
szą przepracować w uspołecznio­
nym przedsiębiorstwie . minimum 3 
lata. W innym wypadku zwracaJą 
koszty nauki. Będzie to chyba je­
den z argumentów na zatrzymanie 
ich w przesiębiorstwie. Nie bez zna­
czenia przy rekrutacji jest fakt, że 
pracownicy będą mieli prawo do o­
trzymania części mieszkań we wzno­
szonych przez siebie budynkach. 

Pozos~aje jeszcze kwestia bazy 
przedsiębiorstwa. Zespół opiniujący 

zaproponował, aby do czasu 'jej 
zbudowania (teren pod tę inwesty­
cję jest zarezerwowany) urządzić 

tymczasową, np. w oddalonym o 
kilka kilometrów od Ciechanowca 
Grudku, gdzie jest niewykorzystana 
bukaciarnia, która mogłaby później 
zostać przekształcona na wytwórnię 
elementów budowlanych. 

mlosło - wyrób siatek. l-10 tys. za 
jedną. Złoty interes, bo popyt duży. Nlc 
dziwnego, te tak często kable telefo­
niczne tracą ołowianą „k-oszul.kę„, a w 
zakładach pracy znikają z akumulato­
rów ołowiane stykL- Trzeba przeclet z 
cze~oś robić obciążniki do sieci .•• 

Cót z tego, te czasem uda się przy­
łapać kłusownika na gorącym uczynku 
l zabrać mu sprzęt. Ten gorszy niszczy 
sl«:, lepszy sprzedaje rybakom, ci zaś -
w obawie przed mściwością kłusowni­

ków - odsprzedają go im. Zdarzało ml 
slę jut kilka razy w krótkim czasie 
kon!lskować tę samą siatkę. 

ZDZISŁAW MISIUKANIS: - Trzeba, 
jak kiedyś, wywieźć na pul wy, spalić I 
sporządzić protokół zniszczenia .•• 

JANUSZ LISZEWSKI: - Jest drobne 
„ale". Facet stanie pirzed sądem albo 
kolegium, przypadkiem wygra sprawę 

ALEKSANDER 
WRONISZEWSKI 

na zagrodzie 

Mimo że ofi­
cjalne sprawozda­
nia z zimowego 
wypoczynku mło­
dzieży będą skła­
dane za kilka ty­
godni, już teraz 
docierają infor­
macje, że organi­
zatorzy zimowisk 

nie pomyśleli o wszystkim. O pro­
blemach, z jakimi spotkali się u­
czestnicy zimowiska w ośrodku BG.Z 
nad jeziorem Rajgrodzkim, mówi 
komendantka Zespołu Harcerskiego 
Pieśni i Tańca z Ostrołęki: - Roz­
grzewamy się śpiewając i tańcząc. 
Kilkoro dzieci jest przeziębionych. 
Na razie obyło si~ bez pomocy le­
karza. Mimo starań kierownictwa 
ośrodka, brakuje węgla. Otrzymali-

W sąsiednim 
Ciechanowcu za 
rozwiązywanie 
problemów budo­
wlanych wzięły 
się władze woje­
wódzkie. W Wy­
sokiem, gdzie pro­
blemy te są je-
szcze poważniej­

sze, nie było dotąd realnego pomy­
słu na ich rozwiązanie. Jak już in­
f ormowali§my, miejscowa organiza­
cja ZSMP postanowiła wrócić do 
wzorów sprawdzonych w ZMP i 
ogłosiła zaciąg młodzieżowy do 
pracy na budowach. Z góry wiado­
mo było, że nie zgłoszą się sami 
murarze i tynkarze, którzy z dnia 
mi dzień staną do kielni. Niemniej 
można było sądzić, wnioskując 
choćby z dość dużej liczby pracują­
cych w naszym budownictwie chło­
porobotników, iż przyuczenie do za­
wodu tynkarza chociażby urzędnika 
nie jest zadaniem niemożliwym. Je­
dnak Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane zdecydowało się zatru­
dnić mniej niż połowę zgłaszających 
się. 
STANISŁAW LEWA:rłCZUK, za­

stępca dyrektora ds. pracowniczych 
i ekonomicznych w Łomżyń9skim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym: -
Gdyby policzyć, ilu cftłoporobotni-

i oSkarży -nas o to, że napisaliśmy pro­
tokół zniszczenia, ale slecl sprzedaliśmy .•. 

ADAM PIETRZYKOWSKI: - Teraz 
przynajmnlej, zgodnie z nową ustawą 

o rybactwie śródNt<Iowym, możemy kon­
fiskować sprzęt znaleziony w obejściu 

gospodarskim. Jeszcze do niedawna je­
chało si«: przez wieś, sieci się -suszą, a 
właściciel śmieje się nam w nos. Mówl, 
że chałupę sobie w ten sposób stroi, 
albo kurczaki przed jastrzębiami chroni. 

JANUSZ LISZE'WSKI: - Niektórzy 
kłusownicy mają powiązania z władza­

mi. Widzi się nieraz, jak w pewne 
miejsca podjeżdżają służbowe samocho­
dy. Rybki dla grubych rybek ..• A potem 
szlag trafia człowieka, gdy widzi, jak 
kończą się niektóre rozprawy. Spotykam 
nieraz nad rzeką tych, których wcze­
śniej złapałem na kłusowaniu. „No co, 
eh .•• ! I - mówi taki do mnie. - Raz 
zastawiłem sieci 1 wyszedłem na swoje, 
a ty co z tego masz?" 

ZBIGNIEW PAI({CZYSZYN: W tej 
chwilt za butelkę wódki odsprzedaną z 
zyskiem „grzeje się" minimum 6G-70 
tys. zł. Ktoś może kłusować bezkarnie 
1()-%0 lat, powinie mu się noga, dosta­
je, przykładowo, 18 tys., z czego za 
sam czyn nie więcej nli 6-7. Tym­
czasem ludzie powinni czuć bat nad 
głową. Bać się kary, a jeszcze wcze­
śniej naszej interwencji. Niby mamy 
nową usta·wę o rybołówstwie śrócllądo-
wym ••• 

JANUSZ LISZEWSKI: - .•. ale brak 
do niej przepisów wykonawczych. Z 
chwilą, kiedy weszła w :tycie (18 kwie­
tnia ub. roku), zlikwidowała podstawy 
prawne funkcjonowania strażników ho­
norowych i z.a.wodowych. Zarząd Głów­

ny PZW jut w grudniu 1985 r. prze­
słał do Ministerstwa Rolnictwa nowy 
projekt działania strażników, ale pozo­
stał on bez odpowiedzi. Władze woje­
wódzkie nie wiedzą, co mają począć. 

A czas nagli. Zbliża się wiosna, z nią 

nasilenie działalności kłusowników. 

Wędkarze, -zgodnie z zapisem w statu­
cie PZW, mogą k-0ntrolować tylko sie­
bie nawzajem. 

- Po~taje zatrzymywain.ie na legity­
mację ORMO. Z tym, te jak kłusownik 
będzie mądry, to poprosi o okazanie u­
poważnienia. 

Ale to jest tylko jeden aspekt spra­
wy. Społeczny ·projekt ustawy został 

R.AJGRJD 
śmy pokoje w pawilonach, nadają­
cych się raczej na wypoczynek le­
tni niż zimowy. Główny budynek 
lepiej do tego przystosowany, jest 
w remoncie. Za takie warunki or­
ganizatorzy żądają po 900 złotych 
dziennie od osoby. Nie chcę uprze­
dzać faktów, ale chyba władze na­
szej Chorągwi ZHP i Wojewódzkie­
go Ośrodka Kultury w Ostrołęce 
będą musiały domagać się zwrotu 
przynajmniej 

0

części tej sumy. Całe 
szczęście, że bardzo dobre jest wy­
żywienia. Mimo mrozu korzystamy 
z sanek, a na płytkiej zatoce jezio­
ra odgarnęliśmy śnieg i mamy lo­
dowisko. Jest tu tak pięknie, że mi­
mo chłodu raczej nie skrócimy 
pobytu. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
ków pracuje w budownictwie, oka­
załoby się, uważam, ie nie więcej 
niż 30 proc. Pozostali to murarze, 

. zajmujący się tylko tym fachem. 
Właśnie w okolicach Wysokiego 
Mazowieckiego szczególnie bra'lt 
nam fachowców. Pracuję w przed­
siębiorstwie 11 lat i niejednokrotnie 
próbowałem zwerbować ludzi, ale 
bez skutku. Dlatego in.icjatywa 
ZSMP jest bardzo.. dobra, tylko że 

.nie można zgłaszających się zatru­
dnić od razu na budowie. Z wyty­
powanych na początku 20 osób tyl­
ko jedna zostanie od razu przyjęta. 
Pozostałe muszą przejść przeszkole­
ńie. Zakład Doskonalenia Zawodo­
wego, z inicjatywy ZSMP, zorgani­
zuje kurs w zawodzie tynkarza; 
takich fachowców najbardziej nam 
brakuje. W 50 12.roc. sfinansujemy 
koszt szkolenia. Chcemy, by skoń­
czyło się ono do 1 kwietnia, wów­
czas spośród 8 naszych stałych pra­
cowników zatrudnionych w mieście 
wybierzemy brygadzistów i można 
będzie rozpocząć pracę na budo­
wach. Na razie więcej osób nie 
mogliśmy zatrudnić Wszystko bę­
dzie zależało od tego, jak sprawdzi 
się ta dwudziestka. 

mocno przeredagowany w komisjach 
sejmowych, co niekorzystnie odbija się 

na działalności gospodarczej PZW. Zgo­
dnie z nowym zapisem ktoś, kto chce 
sobie powędkować, nle musl od razu 
być członkiem Związku. Wystarczy, te 
op~cl 50 zł, a potem pojedzie, powiedz­
my, nad jeziora m·azurskie l wykupi 
prawo do · połowu w jakimś pegeerze. 
Złapie jednego węgorza l nakład mu się 

zwrócl. On będzie do przodu, ale ile 
przez to stracimy my wszyscy, ile 
przez to rozwali się okręgów PZW? ! 
Zmniejszą się środki do dyspozycji 
Związku, zwiększy kłusownictwo... Kłu­

sownlk jednym zaciągnięciem sieci może 

zniszczyć kilka kilogramów narybku. 
Kto zadba o to, żeby wyhodować 1 
Wpuścić do wód nowy? To dużo ko-
sztuje. · 

ZBIGNIEW PAŃCZYSZYN: - Powin­
niśmy walczyć z kłusownictwem, a nie 
mamy do swojej dyspozycji nawet jed­
nego pojazdu, brak nam lodzi, o na­
miotach, tak potrzebny'ch przy organi­
zowaniu nocnych zasadzek, możemy tyl­
ko pomarzyć. .Tak w takiej sytuacji 
chronić tarllsl<aT Przecież tarło - nie 
trwa godzinę, dwie, ale nawet 3-4 dnt ••• 

Brak nam tet współpracy ze strażnl­
kaml leśnymi czy choćby sanepidem, 
który interweniuje wyłącznie na kon­
kretne zgłoszenia o zanieczyszczeniu 
wód. Bo przecież ochrona wód to nie 
tylko walka z kłusownikami. Przydała­

by się tet aktywniejsza pomoc ze stro­
ny posterunków millcji. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, te nie mają pełnej ob­
sady kadrowej, te muszą tyć w tym • 
środowisku, te być może czasem tet 
korzystają z usług kłusowników, ale 
przykład kilku posterunków wskazuje, 
.te kiedy się chce, można zrobić na­
prawdę duto dobrego. 

JANUSZ LISZEWSKI: - .Jedno jest 
pewne. Mimo wielu zastrzeteń, nowa 
ustawa na pewno daje nam znacznie 
większe nit dotychczas motliwoki dzia­
łania. Problem w tym, by udało się 

jeszcze przeskoczyć pewne przeszkody 
formalne. 

ZBIGNIEW PAŃCZYSZYN: - Wbrew 
pozorom bowiem w naszych rzekach 
jest jeszcze sporo ryb, a n.awet poja­
wiają się raki. Trzeba je tylko obro­
nić, by zadomowiły się tu na dobre, by 
przetrwały. Rys. Henryka Cebuli 



ooKONCZl!.NlE ZE STR. 2 

. · tyle ti.oszty produkcji, co 
Ją :i·~Y zaopatrzeniowe. Rolni­
p.1'0 • e który utrzymuje większą 
~:~\ucznikó~v, 1:1ie sta~czy już cza-
1 objeżdzame kraJu w poszu-su na . . d . k -·waniu części do oJ~re : li•* Miejscowi chJub1ą się salą w 

innym Ośr dku Kultury. i:ono~ 
~~ej nie posiada na wet sąsiedni 
ta:~brów. Ale to nie koniec ~m­
z. .. •v Szumowie planowana Jest 
blCJl. " • dk k lt 

dowa nowego osro a u ury. 
bU · • b. kt t Według zam1erzen - o !e w .s a-
. surowym powstame w ciągu nie 

dwóch lat. . * Mimo poprawy _zaopatr.zen1a 
nadal dotkliwe 0sbą bi:aki .materiałów 
budowlanych. ow.1ązuJ~ce przy 
. h rozdziale przepisy nie zawsze 
&C • • N t •t przystają do z~c1a. . P. _e ern~ 1P~-winni otrzymac zap1sam w o eJ­
oości na liście planowego budow­
nictwa. W ten. sposó~ byłaby za­
spokojna niew1e~ka licz~a osób . z 
listy, a pozost.all sz~kaliby. etcr~­
iu na czarnyUl rynKU. Moze więc 
dać wszystkim po ~~osze? „ * Firma polonuna „Hanysan 
będzie budowała w Szumowie dom­
ki Jednorodzinne. W tym roku za­
planowane jest ' wzniesienie dwóch, 

D imprezy 
ł!GDK w Zambrowie: 22 II - konkurs 

recytatorski •• strofy o Ojczymie". 
GOK w Rutkach: 19 li .._ rozgryWkl 

nachowe dla młodzieży. 
MGDK w Grajewie: 19 Il, godz. 9.00 

1 13.00 - spotkanie z Zygmuntem Cie­
sielskim: „Oblicza współczesnej kultu­
ry"· godz. H.00 - z cyklu „Poznajemy 
kraJe świata" prelekcja o zabytkach Pra­
gi czeskiej. wzbogacona kolorowymi 
przeźroczami; 21 Il, godz. 12.00 - aka­
demia z okazji 1ocznicy utworzenia 

mają kosztować po Z,2 miliona I 
wraz z koniecznymi instalacjami. 
Po zbudowaniu będą mogli kupić 
je specjaliści potrzebni gminie. 
WĄSOSZ. Jak tu nie kląć -

pytają mieszkańcy gminy - jeśli 
z przydzielonych 10 944 metrów kw. 
eternitu dotarło 5700? Natomiast 
szczuczyński GS, opiekujący się 
gminą, nie tylko zrealizował cały 
przydział przypadający na miasto 
i gminę Szczuczyn, ale jeszcze za­
brał 708 metrów Wąsoszowi. * Ki>lejny raport z ulicy Mazo­
wieckiej: po targach na temat za­
bytkowości bruku zapadła decyzja, 
aby w tym roku wykonać kolekto­
ry odwadniające. Może w ten spo­
sób zniknie wreszcie zabytkowe 
błoto? * Zakończono stan surowy bu­
dynku GOK-u. Ponoć pierwsza po­
tańcówka zaplanowana Jest na 
Sylwestra. Zanim to nastąpi, trze­
ba będzie przeżyć żniwa i wykop­
kL Wszystko wskazuje na to, ie 
roboty nie zabraknie, gdyż nadal 
będzie niedostatek maszyn, głów­
nie kosiarek rotacyjnych i kopaczek. 
Natomiast s reglamentacji zwolnio­
ne zostały wiązałki, rozrzutniki 
jednoosiowe I przetrząsaezo-zgra­
biarki różnych typów. 

kuliuralne 
ORMO, projekcja· filmu „Pastorale he­
rolca"; 12 II, godz. 11.00 - rejonowe e­
liminacje konkursu recytatorskiego. 

GOK -. Trzciannem: 2211, godz. 1'1.00 
- projekcja bajek dla c:lz1ecL 

WDK w ł..omty: 22-23 II - ogólnopol­
skie ellmlnacje konkursu „Barwy Pny­
jatnl". 

MGDK w Wysokiem Mazowieckiem: 
22 II, godz. 11.00 - rejonowe eliminacje 
konkursu recytatorskiego. 

TV 02.25 
IO LUTY CZWARTEK 

PROGRAM I 
16.ao Dla młodych widzów: „o mnie. o tobie, o nas" oraz Wm ,.Był sobie 

człowiek". 17.30 „Mówmy otwarcie" - „Edison w kombinezonie'•. 18.05 „Gniewnie 
szumiał las" - program wojskowy. 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Helleno­
wie znad Wisły" - rep. film. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Sensacji: K. Boruń -
,,Algi". 22.25 ,,Klub mi«:dzynarodowy". 
PROGRAM Jl 

17.00 „Spróbuj sam". 17.30 „Religie l kościoły .w Polsce". lł.30 Program lokalny. 
19.00 ,,Ale kino". 19.30 Dziennik. 20.15 „Rozmaltośct baletowe" - „Stare tango". 
20.45 „ Var ie te, variete". 21.15 Puchar Europy w koszykówce m«:1czyzn. 22.05 ,,Ce­
lesta czyli historia pewnej fascynacji!' - film RFN. 
ł'lĄTEK 

PROGRAM I 
Il LUTY 

16.30 Dla młodych widzow: „Majsterklepka". 1&.55 „Piąte~ z Pankracym". 17.JQ 
Spotkanie z pisarzem z. Safjanem. 18.00 „Bez próby" - „Dwaj panowie K.. ". 19.00 
Dobranoc. 19.10 .,studium". 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 • .Bata· 
liony proszą o ogie4" - film rad.z. 22.10 ,,zawsze po :U-ej". 22.50 Magazyn literacki 
„Pegaza". 23.15 Sekstet Artura Sandovala. 
l•RuGRAM Il 

l'l.30 „Pobocza sportu". 17.50 ,,Dopisać losy". 18.30 Program lokalny. 19.0S „Frag­
glesi" - ang. film animowany. 19.30 Dziennik. 20·.oo "Galerie świata" - ,,Ermltat••. 
20.30 „Jarmark". 23.50 „Stan krytyczny". 
SOBOTA 
PROGRAM I 

U LUTV 

9.00 „Sobótka" oraz !ilm „Czterej pancerni 1 pies". 10.40 „z polski rodem" -
magazyn polonijny. 11.10 „Bariery". 11.40 „Na krawędzi słowa". 12.00 TV koncert 
tyczeń dla honorowych krwiodawców. 12.30 „Galeria 37 milionów" - rzeźby W. 
OstFowskiego. 13.15 „Plagi na plagi". 13.55 TV LiSta Przebojów. 14.30 „Armia Ra­
d.2.iecka'' - program dokument. 15.05 Teatr TV: A. Kertesz - „Wdowy". 16.20 „Po­
południe z X Muzą". 17.50 Losowanie Dużego Lotka. 18.00 Konto „M" - magazyn 
p\iblicystykl młodzieżowej. 18.30 Koncert w żelazowej Woli. 19.00 Dobranoc. 19.10 
,,Z kamerą wśród zwierząt;•._ 19.30 DZiennik. ~O.OO „Utracona cześć Katarzyny Blum" 
- film RFN. 21.50 „Kosmiczna debata" - program publicyst. 23.25 Wiadomości 
aportowe. 0.05 „Frankenstein" (2) - film ang. · 
PROGRAi\1 Il 

15.00 Sobota w Dwójce. 15.05 „$-10-15" - zespół „Dom" przedstawia. 16.25 „Wi­
deoteka". 17.00 „Wielka gra" - teleturniej. 18.00 „Wioska Ziemia" - ang. film 
dokument. 19.00 „Spektrum". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Halowe ~U­
llLrzostwa Europy w lekkoatletyce. 21.30 „Okolice literatury" George Sand. 
22.35 „Klejnot w koronie" - serial ang. 
NIEDZIELA 
PROGRAM I 

13 LUTY 

9.oo Teleranek oraz film „Jack Holborn". 10.35 „Miłośnicy przyrody" ang. film 
dokument. 11.05 „Następny proszę" - serial ang. 11.55 ,,Siedem anten". 12.40 TV 
~oncert Zyczen. 13.25 „Swiat z bliska". 13.55 „Kraj za miastem". 14.20 .,wszystko 
aWbo Die" - teleturniej. 15.0S Teatr Młodego Widza: W. Oklek - „Helenka". 16.00 
„ szystko albo nic" (2). 16.35 „Studio 1". 18.20 „Antena". 19.00 Wieczorynka -
2óos czym szumią wierzby". 19.30 Dziennik. 20.00 „Niespokojne serca" - serial franc. 

· 5 „Pegaz". 21.40 Spottowa niedziela. 22.35 „Roberto Bianco 1 jego goście". 
PROGRAM U 
k 9.50 1'' ilm dla niesłyszących : „Niespokojne serca". 10.55 „Widu: cel" - film do.: 

nl
umenL. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.00 „Kwadrans z hejnałem". 12.20 „Jutro po­
edziałek". 12.50 „Robin Hood" - serial ang. 13.45 „Wcielenia" - Ludmiła Gur­

C7.henko. 14.45 ,.MoJe piosenki'' - G. Lutkiewicz. 16.00 „Szary Wilk, tycie Czyngis­
-c ana" - film jap. 17.10 „z Moskwy do Władywostoku". l'l.45 Halowe Mlstrzo­
s~wa Europy w lekkoatletyce. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 Dziennik (dla 
~lesl~szących). 20.00 Studio Sport. 21.00 „Z Moskwy do Wladywostoku". 11.35 „życie 

24 LU'fY 
nam1la Kuranta" - serial TP. 
l'OM.l:W'..GlAł:.EK 
PROGRAM I 
~6.31 Dla młodych widzów; „Stowarzyszenie Myślących". 16.55 Kino Zwierzyńca. 

~taad . ewo od pmgwinów" . 17.30 „Bezlitosny front" - serial TV NRD. 18.30 „Echa 
ionów•·. 19.UO Dobranoc. 19.10 „Laboratorium", 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV· 

~a· 
0
Puszkin - „Wystrzał". 21.50 „Na scenie i na widowni" - magaz;yn teatralny. 
GRAM II 

111
17·00 „Bli:i:~j prawa". 17.30 „Muzyka po południu" - spot.kanie z H. Rumowską. 

ni!~„„Kosm1czny test" - teleturniej. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Piękni l wspa­
t • 19.30 Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu". 20.45 „A, B, C" - tele­
r~~~.iej językowy. 21.35 „Rozmowy z Lucynką". 22.15 „Mis'ja": „III Rzesza - 1938 
WToiE~rial TP. 

15 LUTY l'ROGRAM I 

17
16·30 Dla młodych widzów: „ Tylko dla orląt". 16.55 „Między naml l książkami". 

n{~~„„Magazyn związkowy". 17.55 TV Informator Wydawniczy. 18.10 „Siadami Le­
no - radz. film dokument. 18.35 „Koliba uratowana" - rep. film. 19.00 Dobra-

nce. l9.lO „Klinika zdrowego człowieka". 19.30 Dziennik 20.15 Film fabularny. 22.21> 
„~ zonans" 
l'ROGRAl\1°11 
in~7·00„„savoir vlvret •. a tu życie". l'l.30 „W obronie własnej". 18.00 „Spiewnik Do­
fan~l · ~.~.30 Program lokalny. 19.00 „Spotkanie z .•• „ 19.30 Dziennik. 20.15 „Auto-moto 
&al ko u • 20.45 „Portret klasy" - ,.Fotografia robotnicza". 21.25 „Z radzieckich 
Piłce ncertowych". 21.55 „Ziemia" - radz. film !ab. 23.05 Mistrzostwa Swiata w 
.... ręcznej mężczyzn: RFN - Polska. 

. Sąd Rejonowy w Łomży II Wydział Karny praw-0mocnym wyro­
kiem z dnia 14 listopada 1985 r. skazał. Genowefę K~z.iorek, zd. Dy­
~k, c. Józefa, ur. 2.11.1936 r., zam. Łomża, ul. Turlejskiego 5/3, z 
a.·. 43 ust. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o wychowaniu w trzeźwo­
Ś<:i ~ prze<:iwdziałaniu alkoholizmwowi na karę 100 OOO zł grzywny za 
~' ze nie posiadając stosownego zezwolenia sprzedała 1 butelkę wód-

„Czysta zwykła" pobierając 800 złotych. K-67 

sprintem przez boiska 
ł.S tenubt6w : 6 szkót podstawowych 

uczestniczyło w turnieiu gminnym o 
puchar „Kontaktów", rozegranym 10 iu­
tego br. w Ptqtntcy. w poszczególnych 
kategoriach wiekowych awans do dal.­
szych gier wywalczyli: w grupie naj­
młodszych - Barbara Staniurska z SP 
w Ozorkowie t Jadwiga Kiernozek z 
SP w Piątnicy oraz Piotr Mocarski z 
SP w' Olszynach t Dariusz Majewski z 
SP w Piątnicy; w grupte tredniej -
Dorota Karwowska z SP w Ol.szynach 
ł Krystyna Lipińska z SP w Piątnicy 
oraz Stanisław Najda z SP w Górkach 
Sypntewte ł Jarosław Ctmoch z SP w 
Piątnicy; w grupte najstarszej: Anna 
Ostrowska z SP w Drozdowie ł Ewa 
Piechocłńska z SP w Olszynach oraz 
Jacek Tarnacki z SP w Górkach S. ł 
Tomasz Ctmoch z SP w Drozdowie. -·-Natomiast 15 lutego br. w Wiinie ro-
zegrano pierwsze eitminacje rejonowe 
naszego turnieju tenisa stolowego, któ­
ry wylonit uczestników wie11dego fina­
łu. W kategorii rocznika 1975-76 zwy­
ciężyła Barbara Stanturska przed Mag­
dą Bronowtcz - obie z SP w Drozdo­
wie, a wśród chlopców - Maciej Tar­
nacki z SP w Piątnicy przed Piotrem 
Mocarskim z SP w Ol.szynach; z rocz­
nika 1973-14 wygrała Dorota Karwow­
ska z SP w Olszynach przed Annq 
Godlewską z SP w Rakowie, a wśród 
chlopców - J<iroslaw Ctmoch z SP w 
Piqtnłcy przed Stanisławem Najdq z 
SP w Górkach S. W grupie najstarszej 
(rocznik 1971-1Z) wygrała Karolina Waś­
kiewicz przed Annq Ostrowskq - obie 
SP w Drozdowie, a wśród chłopców -
Janusz Karwowski z SP w Wagach 
przed Jackiem Tarnackim z SP w Gór­
kach s. -·-lł lutego br. w Gromadzynie koto 
Kotna rozegram> wojewódzkie btegł nar-

cłarskie „Zima '86". W grupie dzieci 
do lat 10 zwycięstwo odnie~U: Dorota 
Olender oraz Zenon Stachel.ek - oboje 
SP 10 TurośU; w grupie młodszej 
Monika Karolak z SP w Szepietowie ł 
Stanisław Najda z SP w Górkach S., 
w grupie starsze; - Bogumiła Jablońska 
z SP w Jabłont Ko.śctel. oraz Oskar Ba­
gińskt z SP to Szeptetowie. W kategorii 
szkół średntch startowali jedynie ucz­
niowie Zespołu Szkól lj.olntczych w Ma­
ńanowte. Zwyciężvit: Agnieszka Kakow 
ska i Maciej Rucinski. W punktacji. dru­
żynowej dziewczqt wygrała SP w Jablo­
nł Ko.ściel. przed SP w Turośli, SP w 
Szepietowie, SP w Dqbrowte Wlk., SP 
w Górkach S., SP 2 w Kolnie ł SP w 
Piqtntcy. Natomiast w.śród chłopców 
zwyciężyli reprezentanci SP w Szepie­
towte przed SP w Jabłoni Ko.ściel., SP 
w Górkach S., SP to Turo.ślt, SP w 
Piątnicy, SP w Dąbrowie Wlk., SP 2 
w Kolnie l SP l w Łomży, którą re­
prezentowai tylko jeden zawodnik. -·-18 lutego br. w Grajewie rozegrano 
kolejne pojedynkł drużynowych mi­
strzostw województwa w brydżu sporto­
wym. Wyntki: MDK Grajewo - Oitm­
pia Zambrów 8:22, Wissa Szczuczyn -
Zefir Łomża 13:11, ŁKS Łomża - ZSM 
zambrów 20:10, Oltmpła - ŁKS 22:8, 
ZSM - Wissa 11:13, Zefir MDK 16:14. 

Aktua.lna tabela: 
1. Zefir Łomża - 135 VP 
2. MDK Grajewo - 128 VP 
3. Wissa Szczuczyn - 128 VP 
4. ZSM Zambrów - 11& VP 
S. ŁKS Łomża - US VP 
6. OUmpia Zambrów - 90 VP 
Kolejny ł ostatni turniej mistrzostw 

rozegrany zostanłe 13 kwłetnta o godzt­
nłe 10.00 w Spółdzielczym Domu Kul­
tury w Ło~y pny "1. Malachowskie­
go za. 

BIA „ARTEX" Z A P R A S Z A 

NA SUPERKONCERT 

BUOKI SUFLERA 
z solistami: KRZYSZTOFEM tUGOWSKIM 

i URSZULĄ 
w Łomży 8 marca 1986 r. 

godz. 16, 18, 20 
w sali Urzędu Wojewódzkiego 

Informacja i sprzedaż: Białystok, tel. 28-642 

oQloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, 
nr 116U82. Pruszko Barbara, Piąt­
nica, Forteczna 10. K-741 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. 
AB. Stanisław Lupa, Kapłoń 27, 
gm. Klukowo. K-742 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr AT 
019882. Henryk Dobkowski, Zenkle­
wo 1, gm. Wizna. K-743 
ZAGUBIONO prawo jazdy na naz­
wisko Bogusław Uściłowski, Gieł­
czyn 15, gm. Łomża. K-745 
SPRZEDAM tarpana skrzyniowego, 
rok produkcji 1979. Marian Okrąg­
ły, Łomża, Ks. Janusza 6/6. 

K-746 
PROSIMY PT. Klientów o odbiór 
bielizny pościelowej do dnia 
28.02.86, ponieważ od dnia 1.03.86 
pralnia bielizny białej w Łomży, 
Nowogrodzka 3A, będzie nieczynna. 

K-749 

K 51-1 

ZAGUBIONO prawo jazdy ABT 
5405/75 na nazwisko Piotr Dziedzic, 
Loi:nża, Malinowa 6. K-886 
KUPIĘ mieszkanie własnościowe 
dwupokojowe, lub zamienię na dom 
w Łomży. Wiadomość: Żeromskie­
go lB/19. K-887 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, 
nr 13099/83. Bazydło Andrzej, Si­
korskiego 110, Łomża. K-888 
SPÓŁDZIELCZE M-3 w Dąbrowie 
Górniczej, ładnie położone, blisko 
las - 50 m i jezioro 1 km zamie­
nię na podobne lub większe w 
Łomży. Wiadomość: tel. Łomża 
58-00 do 15.00 lub ul. Księcia Ja­
nusza 12/5. K-890 
ZAGUBIONO prawo jazdy na naz­
wisko Bogusław Leśniewski, Ka­
mieńczyk Wielki 37 1 gm. Boguty 
Pianki. K-895 
SPRZEDAM Wołgę Gaz 24 po ka­
pitalnym remoncie. Adres: Pru­
sa 11/3, Łomża. K-896 

... ----------------------------------------------------..... ------------. Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrok.iem z dnia 14 sierp­
nia 1985 r. skazał Wiesława Sylwestra Mściwujewskiego, s. Tadeusza, 
ur. 12 lipca 1962 r. w Łomży, zam. Łomża, ul B. Prusa 13/2, z art. 
200 § 1 kk. na karę 2 lat pozbawienia wolności z warunkowym za­
wieszeniem na 4 lata oraz 100 OOO zł grzywny za to, że jako konwo­
jent Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Łomży bę­
dąc odpowiedzialnym za ochronę~ powierzonego mu mienia społecznego 
zagarn_ął mienie wartości 67 200 zł działając na szkodę wymienionej 
Spółdzielni. K-65 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 25 li1><=a 
1985 r. skazał Zdzisława Zawistowskiego, s. Piotra, ur. 13 stycznia 
1932 r., zam. Jedwabne, ul. Wojska Polskiego 11/2, z art. 205 § 1 kk. 
i art. 268 kk. na karę 4 lat pozbawienia wolności i 100 OOO zł grzywny 
za to, że działając w celu osiągnięcia korzyści majątkowej doprowa­
dził A.K. do niekorzystnego rozporządzenia swoim mieniem w ten 
sposób, że utrzymując go w przekonaniu, że do sprawy o rentę in­
walidzką potrzebny jest mu adwokat wyłudził od niego na ten cel 
kwotę 10 OOO zł nie mając zamiaru w jego imieniu ustanowić adwo­
kata oraz za to, że kłamliwie zapewniał i wprowadził w błąd M.Z., 
J.Z. zapewniając ieh, że ma możliwość w załatwieniu wizy wyjazdo­
wej do USA i przyjął od nich kwotę 2200 dolarów USA. K-75 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 19 czerwca 
1985 r. skazał Dariusza Karniłowicza, s. Wit-0lda, ur. 11 stycznia 1958 
r. w Łomży, zam. Łomża, ul. Pocztarska 117, z art. 284 § 1 kk. ka1rę 
1 roku i 6 miesięcy poz.bawienia wolności z warunkowym zawiesze­
niem na 4 lata i 100 OOO zł grzywny oraz Jana Mariusza Kordziewicza, 
s. Jana, ur. 26 stycznia 1963 r. w Łomży, zam. Piątnic~ ul. Czarnocka 
44, z art. 284 § 1 na karę 1 roku 1 6 miesięcy pozbawienia wolności % 
warunkowym zawieszeniem na 4 lata 1 70 OOO zł grzywny za to, te 
w dniu 30 kwietnia 1985 ·r. w Łomży na placu Niepodległości działa­
jąc wspólnie. i będąc pod wpływem alkoholu, usun~ll wywieswne na 
t~yb~nie honorowej dwie flagi - polską i symbolizującą ruch r<>bot­
ruezy. Jt-76 
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* * * Gdy krotoa chuda a mleko brudnt 

Niedbały z ciebie gospodarz 

.Porzuć wszystkie nadzieje zludn~ 

Gdy krowa chuda, a mleko jest brudne 

Chwalłt clę - będzłe to trudne 

Konikiem • chwały nie dodasz 

Gdy krowa chuda a mleko brudne 

Niedbaly z ciebie .gospodarz 

- - mote by~ „traktorkiem" 

Nota biograficzna: Justyn Kuikow.ski z Wygody. 
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Jedną z metod skutecznego 
odchudzania. się jest głodów­
ka. Pamiętać jednak trzeba, 
że Jest to metoda równie nie­
bezpieczna, co trudna do sto­
stowanła. Z jednej bowiem 
strony prawdziwa głodówka 
zaprowadzić nas może zbyt 
daleko, a z drugiej: proszę 
mi pokazać grubego niczym 
wieprz żarłoka (takim prze-

cle:;!; głodówka naJbardzteJ po­
trzebna), który dobrowolnie 
2..·ezygnuje z jedzenia. Nawet 
jeśli zrobi to Jednego bądź 
drugiego dnia z kolei. na trze­
ci już 1 pewnością nie WY· 
trzyma, obeżre się t dostanie. 
za przeproszeniem, zatwardze­
nia. Jeśli zatem chcemv stoso­
wać głodówkę, musimy za­
wczasu pomyśleć o jaki~ś 
konstruktYWnym przymusie. 
Chodzi bo\viem o to, żeby na· 
sze postanowienie poparte 
było czymś, co nie zależy od 
naszej woli . . Możemy na przy­
kład wręczać wszystkie nasze. 
płeni:\dze każdego pierwszego 
żonie, bądź innemu nłeprzy ... 
Jacielowi, który potem będzie 
Je nam wydzielał. Trzeba Je­
dnak znacznie wcześniej po­
wiadomić znajomych, że Je­
steśmy całkowicie niewypła­
calni i każdy, kto nam poży­
czy ch~ćby grosik, już go na 
oczy nie uświadczy. 
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l\ODltEDAKCJA: - Szefte, wr
6

• załogi licznych zakładów mniej 
. l • kład krzyżówki, które p6tniej 

cił pan akurat w stosownej rozmowa .. przy go enzu lub bardziej produkcyjnych 
chwlll, po z górą półrocznej nie· r;ozwiązują w pracy dzięki obecności w podredakcJt. A tu · czemu mamy akurat' to, co a-
tymczasem Jut setny numer. Co kurat mamy. Przykład bo-
pan 'na to? wiem idzie z góry. Jeśli dy-PODREDAKTOR: - Jestem rekcja, zamiast pracować, zaj-
zdumiony! Gdyby dwa l~ta muje si~ głównie ronviązywa-
temu ktoś mi o tym ~wie- niem łamigłówek, załoga po-dział, nigdy b~r:r1 w to me u- pada w ciężki ostracy~. wierzył. J ak1z to ogromny - Może Jeszc-ze ru zmieńmy wysiłek, że nie wspomnę o temat, dłut.szy pobyt pou pod-
pracy! Ile ni~przespan~ch no- redakcją Jakoś dziwnie wpłynął cy, niedojedzonych śm~?ań i na pana. 
źle strawionych kola~J1! . A . - Faktycznie, wyrwałem ~ię muszę przy tym powiedzieć, trochę z powszechnie oanuJą-że nie wszystko poszło na "' cej atmosfery, poszerzyłem 
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Obywatele urzędnicy! 

Dyrektorzy, • zastępcy, 
kierownicy działów, refe­
renci starsi i młodsi, 
wszyscy Wy, którzy pra­
cując w pocie czoła do­
starczacie nam materla­
łó\v do niniejszej rubryki, 
w związku z setnym już 
numerem „Konszachtów" 
zechciejcie przyjąć od nas 
wyrazy najserdeczniejsze­
go podziękowania. Gdyby 
nie Wy i nie .Wasza zdu­
miewająca inwencja twór­
cza, gdyby nie te wszy­
stkie złote myśli zawarte 
w Waszych referatach i 
wystąpieniach, gdy by nie 
te pisma od i do, gdyby 
nie Wasze zarządzenia we­
wnętrzne, odpisy na pod­
pisy, okólniki i wszelkie 
inne postanowienia, świat 
byłby jeszcze bardziej po­
nury niż jest, dzięki Wam 
między innymi. Zatem w 
dniu naszego jubileuszu 
zechciejcie raz jeszcze 
przyjąć od nas serdeczne 
podziękowania, wraz z 
życzeniami dalszej owoc­
nej twórczości. Kończąc 
odsyłamy Was do hasła 
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widzę, że w tej «Futirvnie z 
wierszykiem» rol>! już Pain 
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że'bv w N owym Roku 1986 
«Fut'1JM» zostala pusta 1-1· 
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do pana przez male „ f „, jest , 
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grl1!foma-nem i grafomańskim 
analfabe,tą jednocze§de. Czy • 
tając te wszystkie wypociny 
obrzydzenie czlowieka bterze, 
a ju,ż zwla.szcza przy lekturze 
rubrykl «W tym temacie„. Na­
trząsa się pa.11 z Borru ducha 
winnych urzędników, z Ich 
&tylu ł sposobu ptsania cz11 u­
rzędowania. Ciekawe, co by 
to bfllo, gdyby pan mu.iial 
blfć urzędnikiem.1 ( ••• ]. 
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marne, co się u nas zwykle swoje horyzonta intelektualne, 
zdarza. ... słowem nieco jakby zmądrza- l::_:__.u~.:111-r_,-,::r:"1 :•:,;\T1}"",...,,.":U.1-::---~'=-'· POZIOMO: 1) ~olny lub siarkowy. 5) inane bułgarskie miasto purto - Na wazeJJd wypadek zmieu· łem • we, 10) Ferenc. wegterskl kom110zytor i planista (1811-86), łH ogromn • my temat. Gdzie pan był, kiedy _•A co z tego b(d:\ mieli nasi uniwersał na Wstnąs, 12) planeta Układu 5łoncCUtego, 13) roślina z rodllny wargo 

tygodnia. D r 

watycb, 14) w'ygnanlee, 16) prawy dopływ Wisły, 1'1) fmmknięta grup:· pana nie bylot czytelnicy? ., społeczna, 201 manna lub pęczak, 221 oapuga • potęłnym dz;ob•m, 2łi - Trochę wojażowałem po _ Zbyt wcze~nie jeszcze o ~!l~ Jn 'k'~!!Fle .,lipny'' towar na wystawie, Z7) szkrab, malec bndąc. '.9) !'ZtUMkn ...... r k rozumianym ~wiecie. ' t 6 ·.c. al już dzisiaj chwyt filmowy. 30) eksponat, 31) pu~ctzna, 32) r yba słodkowodna. 33l ~u;; O O 'ł ym m Wl\;, e tygodn1•a n11jwiększy dopływ Wołgl. Między Innymi odwiedzi ~m mogę powiedzieć, że wiele. W PIONOWO: 1) sportowy lub towuzv•kt. •1 ostry ••kręt , 3J staro również Falklandy, ale, me· najbliższym czasie seksualista polski zwrot guecznośclowy. 4) niewielki, smukły ł zwrotny okrę1 t ty 
Malwin nie było tam d · re · swego a mo- Jeśli w tym tvoodniu prze- taglowy z XV włeku, 6l rzeka z Azji płd -zach., u~hod'Zi do l\tnrza s e • opnie W szc1e • . K „ od d Sr6dziemnego, Tl na stawie lub na powiece, •1 ocena skoku nnrciar Ju± żadnych. że nie dopIDe, ale w kazdym czytasz " OTISZa~My es- sklego, 9> bylina śródziemnomorska, częsty element d•koracyJuy " - r wszystko za sto dotarówT ra?.ie zakoilczy pamiętnik. z ki do desk i, wyjdziesz na tym sztuce, 13) góruje nnd statkiem, tS\ onnędzle kuch~nne, t8) 'f.akład - Tak W dodatku sprze- ' eh łamów znikną też znacznie lepiej ni.ż gdybyś drzewny. t9) kamizelka ratunkowa, 20) nletyt, z1 narkotyk Ul koń · , h naszy . . . . · 'Y tal p lek czyna. 25) prawy dopływ Maricy, 26) miasto w płn. 17.raelu, poTt nad danych panstwu po umownyc pewne rubryki. po1aw1ą SJę ich np. nie przec.y • 0 • - Morzem Stódzlcmnym, „, Imię CyJankl z powlekł „Chata •• w•la" enach bankowych. · inne słowem spory ruch w tu.TZe tego nu.meTa byó moze (lłCL) - w takim ~ule Jencze u,; hte;egie dojdziesz wreszcie dó ja.kichś Wśr6d Czytclnlków, którzy w tl'rtntnle 10-dutowym nadeśl:\ prawi mleó.my temat. Jak pan inaJdu- ·- Coś ineba zreot'gantiować? wniosków więc pamiętaj o dłowe rozwtązante, rozlo<:;ujemy nagrody k1'tątkowe 
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